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O sprawach ważnych na codzień 


A 
Kultura polska przechodziła trzy rodzaje 
prób zachwiania hegemonii szlacheckiej: 


u schyłku XVI w., u schyłku XVIII w., na 
przełomie XIX i XX w. Te okresy były rów- 
nocześnie okresami najświetniejszego rozwoju 
umysłowego społeczeństwa, najświetniejszych 
jego wysiłków politycznych. Mówiąc o XVI 
wieku myśli się zwykle o Fryczu. Trzeba jed- 
nak przypomnieć i mieszczańskiego syna, Gór- 
niekiego, który pierwszy postawił jasno i wy- 
raźnie problem: wolność i władza. I Przyłu- 
skiego, „księżego syna z małego miasteczka, 
który pierwszy zbudował świetny system pol- 
skiego prawa politycznego. I Petrycego, który 
w komentarz do polityki Arystotelesa wcielił 
najsurowszą może krytykę doli plebejusza 
w Polsce. („Jeśli ludzie, którzy nie są szla- 
checkiego stanu, plebei, mają wolność jaką 
w Rzeczypospolitej“). Schyłek XVIII w. daje 
mie tylko Staszica. Cała Kuźnica kołłątajow- 
ska jest wczesno-demokratyczną reakcją 
przeciw hegemdnii szlacheckiej, a jej wódz 
duchowy, Kołłątaj, byłby w innych warun- 
kach niejako połączeniem polskiego Talley- 
randa i polskiego Robespierre'a (nie trzeba 
zapominać, że ten jeszcze głęboko w latach 
rewolucji podpisywał się de Rohespierre) 
Gdy mówimy o reakcji antyszłacheckiej na 
przełomie XIX i XX w. — myśli się zwykle 
o pozytywizmie warszawskim i poczatkach 
socjalizmu — ale przeocza się, że cała szkoła 
krakowska była także w treści swej krytyką 
polityki i kultury szlacheckiej w Polsce (prye- 
de wszystkim Bobrzyński, jakże surowy kry- 
tyk wschodniej polityki magnackiej i we- 
wnętrznej polityki szlacheckiej. Z jakim istot- 
nym, nieukrywanym nieraz lekceważeniem 


odnosił on się do współczesnej mu szlachty: 


galicyjskiej, którą i przez którą, ale nie z któ- 
rą chciał rządzić — ten paradoksalny konser- 
watysta, który z pomocą chłopskich polity- 
ków chciał stworzyć kompromis polsko-ukra- 


iński i padł ofiarą episkopatu. A z młodszych. 


W. L. Jaworski — tworząc to dzieło, które 
sam najwyżej cenił, „Projekt kodeksu agrar- 
nego", tworzył w istocie ustrój dla Polski 
chłopskiej, może „kułackiej”, ale przecież nie 
ziemiańskiej). 

Wszystkie trzy próby się załamały. Próby 
wieku XVI uległy sojuszowi reakcji katolic- 
kiej i reakcji szlacheckiej. Polscy inteligenci 
mieszczańscy końca XVIII w. i siańczykow- 
scy oraz pozytywistyczni inteligenci miesz- 
czańscy przełomu XIX i XX w. chcieli pro- 
wadzić politykę państwową i chcieli prze- 
kształcenia kultury polskiej — ale chcieli do- 

, konać tego przez szlachtę wbrew chwilowym 
i zewnętrznym interesom szlacheckim. Suk- 
ces ich polityki dałby nam może rozwój zbli- 
żony do angielskiego: ewolucyjne przejście od 
społeczeństwa o hegemonii szlacheckiej do 
społeczeństwa burżuazyjno-demokratycznego. 
Dałby nam ię fazę rozwoju, której brak 
w przeszłości do dziś odczuwamy. Doświad- 
czenia ich okazały, że na szlachcie oprzeć się 
nie można. Nie ma w Polsce warstwy bardziej 
niż ońa krótkowzrocznej politycznie: wolała 
zawsze utrzymanie własnej hegemonii poli- 
tycznej i kulturalnej. W XVI w. choćby za 
cenę zupełnego ' wyjałowienia politycznego 
1 kulturalnego, w XVIII w. choćby za cene 
katastrofy państwa, w XIX w. choćby za cenę 
ugody z zaborcą. Próbę końca XVIII w. prze- 
cięły rozbiory (jeden może Kołłątaj zrozumiał 
Wtedy — w przeciwstawieniu do wieku XVI 
i końca XIX -— że nie da ona wyniku bez re- 
wolucji Społecznej, tak jak ją wtedy rozu- 
miano). ; 

W rezultacie przechodzimy dziś od politycz- 
nej i kulturalnej hegemonii szlacheckiej do 
Polityki i kultury istotnie demokratycznej 


b a. A j 
(202 Drzejścjowego okresu hegemonii burżua- 


a Jesteśmy — jeśli idzie o fazy rozwo- 
PRZ Ożsi od zachodniej Europy. Nie prze- 
* czej s Pewnej szkoły dyscypliny gospodar- 
fat RA E E E ost była 

{ywa | skazana na zagładę, ale dostarczy- 


ła l 
of stępnej — demokratycznej — fazy 

wartości > A ; A 
znawać ności, których nie należy zapo 


"Tym wi siłek czeka demo- 
krację - większy wysiłek czeka d 
aócie polską: w okresie krótszym niż Za- 
jest ma rzucić z przeszłości wszystko to, co 
rtwe, zasymilować to, co jest cenne. 


II 
Inteli 
ia ih może odegrać swą rolę w spo= 
ie tylko wtedy, jeśli nie uważa się 


za odrębną. klasę społeczną (len fakt ujął Sta- 
lin, powiadając: „inteligencja pracująca nigdy 
nie była i nie może być kłasą — była ona i po- 


zostaje warstwą rekrutującą się spośród 
wszystkich klas społeczeństwa). W społe- 
czeństwie wielóklasowym (a społeczeństwo 


, polskie będzie nim jeszcze długo) inteligencja 


tylko wtedy przezwycięży w sobie przekona- 
nie o własnej odrębności klasowej, jeśli będą 
w niej wszechstronnie i równomiernie repre- 
zentowane wszystkie prądy. i kierunki poli- 
tyczne, kulturalne i gospodarcze społeczeń- 
stwa. Tak nie jest. Nie należy ukrywać tego 
oczywistego faktu: inteligencja polska jest 
w swej ogromnej większości pod wpływem 
ideologij nacjonalistycznych i burżuazyjnych 
Odsetek inteligentów rozumujących i solida- 
ryzujących się z zagadnieniami określanymi 
jako „kultura ludowa“ czy „kultura socjali- 
styczna“ jest minimalny. Co groźniefsze zaś: 
jest minimalny przede wszystkim wśród sze- 
rokich mas inteligencji, na prowincji (zrozu- 
mienie i solidaryzowanie się z' ruchem kultu- 
ralnym mas ludowych i rokotniczych łatwiej 
znaleźć wśród profesorów uniwersytetów, niż 
wśród sędziów, lekarzy, adwokatów małego 
miasteczka, gdzie właśnie byłoby najpotrzeb- 
niejsze). Unikniemy konieczności -rewolucyj- 
nego budowania nowej inteligencji tylko wte- 
dy, jeśli szybko.zmienimy stosunek sił spo- 
łeczno-politycznych w obrębie inteligencji na 
bardziej zbliżony do stosunku tych sił w prze- 
cięciu całego społeczeństwa. Dlatego zarzą- 
dzenie rządu 9- wstępnym roku uniwersytec- 
kim jest w istocie zarządzeniem nic rewolu- 
cyjnym ale ewolucyjnym: jest próbą zastrzy- 
ku nowych sił i nowych elementów do inte- 
ligencji polskiej, uwszechstronnienia, inteli- 
gencji bez marnowania jej dotychczasowych 
wartości. Od powodzenia tej próby zależy 
w pewnej mierze przyszły los inteligencji 
w Polsce. Dlatego niepowodzenie w pierw- 
szym roku (na wstępny rok studiów na wszyst- 
kich wydziałach. Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go zgłosiło się 14 osób) nie powinno zniechę- 
cić. Student bez matury — to przede wszyst- 
kim dojrzały już życiowo chłop lub robotnik. 
Jest on krytyczny i ostrożny. Pójdzie na stu- 
dia wyższe, jeśli się przekona, że społeczeń- 
stwo zapewni mu warunki ich ukończenia, 
że szkoły wyższe wyjdą mu naprzęciw. Miesz- 
kanie i utrzymanie raczej niż stypendia pie- 
niężne że strony rządu, odpowiedni poziom 
roku wstępnego ze strony szkół wyższyełi »o- 
winny przełamać nięufnośe. 


III 


Przed 15 laty fakt, iż na pierwszy rok me- 
dycyny na Uniwersytecie Jagiellońskim nie 
zapisał się ani jeden syn chłopski, określiłem 
jako objaw ujemny, O groźnych dla kultury 
polskiej skutkach, gdyby miał "być trwały. 


Dziś, w czasie doświadczeń egzaminowych 
pierwszego powojennego roku utwierdzam się 
jeszcze w tym zdaniu. Student uniwersytetu 
pochodzenia chłopskiego (także i robotnicze- 
go, choć może w mniejszym stopniu) wnosi do 
inteligencji polskiej nową, pozytywną cechę. 


wyróżniającą go od studentów pochodzenia , 


inteligenckiego: konkretność. Ma nieraz gor- 
sze przygotowanie ogólne. Nie formułuje tak 
składnie i wzorowo odpowiedzi na pytania. 
Alę góruje nad studentem pochodzenia inteli- 
genckiego, skoro się go np. zapyta o faktyczne 
i praktyczne konsekwencje określonego i zna- 
nego mu przepisu ustawy. Dla studenta po- 
chodzenia inteligenckiego nauka jest w wyż- 
szym stopniu abstrakcją, student pochodzenia 
chłopskiego lepiej potrafi przetłumaczyć jej 
treść na konkreta życiowe. Połączenie w przý- 
szłej inteligencji polskiej tych obu cech może 
dać rezultaty niezmiernie cenne. Nie tylko 
z naukowego czy kulturalnego punktu widze- 
nia. Także i politycznego: inteligencja zasila- 
na elementem chłopsko-robotniczym będzie 
bardziej liczyła się z konkretnymi skutkami 
takich czy innych posunięć politycznych, bę- 
dzie prowadziła bardziej politykę faktów. 
mniej politykę nastrojów nie liczących się 
z konsekwencjami — może także rezultat 
szlacheckiej podstawy dotychczasowej inteli- 
gencji (wszak polityk szłachecki. fundowany 
gospodarczo na posiadaniu ziemi był mniej 
niż inne warstwy zagrożony faktycznymi skut- 


kami fałszywej polityki, „fantazja szlachec- / 


ką hyła fantazja człowieka, który nie musiał 
kalkulować, a więc myslec). š 


IV 


W r. 1754 posiadał we wsi Smarzowej Krzy- 
sztof Szela 1 łan (30 morgów) gruntu i miał 
na tym gruncie 4 woły. Z tego łanu odrobił 
pańszczyzny 6 dni „pieszych* i jeden dzień 
„ciągły“ w tydzień, czyli dni pieszych 300 
a dni ciągłych 50 w roku. W dzień „ciągły“ 
miał zwieść z lasu 4 fury drzewa, 4 fury chru- 
stu oraz wyorać 30 zagonów. Robotę pieszą 
miał robić dwojgiem ludzi, to jest żąć. grabić, 
pleć, a do siewki, młocki, do wody po jedne- 
mu posyłać. (Dr Adam' Bogusz, właściciel 
Smarzowej, podając w r. 1904 te szczegóły 
dodaje: „z opisanego przykładu widać, jaką 
wartość maja te stereotypowe powtarzani« 
historyków, o uciemiężaniu włościan pań- 
szczyzną przez szlachtę w Galicji“). 

W r.1790 ogłosił synowi tegoż Szeli i wszyst- 
kim chłopom pańszczyżnianym cyrkułu dą- 
browskiego cesarski rząd austriacki, „żeby pod- 
dani w Galicji w czasie przyszłym tak jak do- 
tychczas dla swoich „panów pańszczyznę ro- 
bili, aby tak wielkie i straszne niebezpieczeń- 
stwo niedostatku i nędzy a może zupełnego 
zginienia od ulubionych poddanych oraz ich 
żon, dzieci i wnuków oddalone. było“, gdyż 


Kościół drewniany z r. 1490 w Laczy w powiecie gliwickim na Górnym Sląsku. 


Budynek 

ten, złożony z kwadratu nawy i analogicznego presbiterium, o stromych, pierwotnych da- 

chach, jest najstarszym pomnikiem sakralnego budownictwa drewnianego na  Słąsku, 

a prawdopodobnie i w całej Polsce. Jako zabytek dawnej ciesiołki polskiej ma dla naszej 
nauki wyjątkowe znaczenie. 


„dobre mienie i powodzenie pana i jego pod- 
danych tak ściśle z sobą są spojone, że jedno 
bez drugiego być nie może. osobliwie że pod= 
dany bezustannie i w każdej porze roku 
wsparcia i łaski swego pana potrzebuje. na 
które niewzruszoną wiernością i posłuszeń- 
stwem zasługiwać powinien". ` 

Wnukowi tegoż Krzysztofa. Jakubowi Szeli, 
przypomniał „Katechizm poddanych galicyj= 
skich“ w r. 1832. że pańszczyzna bynajmniej 
na trzy dni w tygodniu zniżoną nie została: 
„ci, co tak myślą. ducha prawa nie rozumieją 
i rządowi niesprawiedliwość przypisują“. Po- 
uczył go zaś równocześnie.-iż ..pan wsi albo 
zasiępea jego może poddanego zamknąć 
o chlebie i wodzie, w łańcuszki okuć i do roz 
boty za karę użyć. a nawet z gruntu i domu 
wyzuć, jeżeli poprzednie mniejsze kary nie 
skutkowały”. 

Poczem przyszedł rok 1846. 


V 


W wydanym przez Ministerstwo Oświaty 
wyborze literatury o chłopie polskim pomi- 
nięto jedno nazwisko. "które powinno się było 
tam znaleźć. Michał Bobrzyński („Karta 
z dziejów ludu wiejskiego w Polsce". Kraków, 
1892) pierwszy udokumentował tezę o wyższo- 
ści chłopa polskiego nad warstwą szlachecką. 
Pisze tam: 

„Widzieliśmy jego (chłopa) pożądanie zie- 
mi i zagarnianie jej pod swą pracę, ale zara- 


zełnspgrzudsiękiorezość, która tej ziemi < pra.. 
cy gotowa jest szukać w korzystniejszy on wB=—-——— 


runkach, choćby daleko od domowego ogni- 
ska. Szlachcic bronił tej ziemi z początku 
dzielnie, potem słabiej od nieprzyjaciół ze- 
wnętrznych, chłop ją ciagle rozszerzał. Zdo- 
bywał ją nieraz tam, gdzie szlachcic. jak 
w Prusiech Książęcych, nie miał odwagi dla 
państwa potem jej zagarnąć. Zdobywał ją, 
zachowując język swój i obyczaj wszędzie 
tam, gdzie go Kościół spod swojej nie wypu- 
ścił opięki. Tę samą ziemię chłop pracą swoją 
i twardą wytrzymałością zachowuje i rozsze- 
rza dla narodu dzisiaj, gdy szlachcicowi 
w trudnych warunkach politycznych i ekono= 
micznych nieraz się gna z rąk wymyka“. 
Ten wyrok pisarza. jakże dalekiego od ra- 
dykalizmu, mógłby być wstępem do prawe 
o reformie rolnej, jej polityczno-narodowym 
uzasadnieniem. 


VI 


Druga połowa XVI wieku dała Polsce szczę 
śliwe rozwiązanie zagadnienia wyznaniowego. 
Problem wyznania pozostał * zagadnieniem 
wewnętrznym jednostki a nie stał się proble- * 
mem politycznym. Partyjno-polityczne i spo- 
łeczne linie podzjału były od linii wyznanio- 
wych zupełnie niezależne. Państwo było 
„świeckie* w tym rozumieniu, iż było nie- 
związane z żadnym określonym wyznaniem. 
Dawało mu to i zmniejszenie płaszczyzn tar- 
cia — a więc jednolitość — na wewnątrz i nie- 
zawisłość na zewnątrz. 

Koniec wieku XVI i wiek XVII przyniósł 
zasadniczą zmianę: likwidację reformacji 
i hegemonię katolicyzżmy w Polsce. Metody 
likwidacji reformacji nie wiele odbiegały od 
antysemickich metod z końca XIX i początku 
XX wieku. Motor wprawiający w ruch tę li- 
kwidację znajdował się.poza państwem Re- 
akcja katolicka była tak ściśle złączona 
z próbami rządów habsburskich w Polsce że 
może uchodzić za narzędzie do tego celu. Ce- 
lu nie osiągnięto, ale spokój wewnętrzny i siła 
atrakcyjna Pólski padły ofiarą. 

Wiek XIX był w Polsce okresem konkret- 
nych i realnych prób zespolenia mas żydow- 
skich ze społeczeństwem polskim. Dałv nam 
one wiele świetnych nazwisk polskiej nauki, 
polskiego życia gospodarczego, polskiej poli- 
tyki. Dały podniesiehie kultury szerokich mas 
żydowstwa polskiego — nie dały asymilacji, 
ale zaczęły dawać zmniejszenie obcości dwóch 
narodów, żyjących na tej samej ziemi i ma- 
jących tych samych wrogów. 

W tym momencie przyszła — jak w wieku 
XVII — fala „nienawiści wyznaniowej tłu- 
mów“ (jak ją określał Wacław Sobieski pie 
sząc o czasach Zygmunta III). Jak w w. XVII 
była — zwykle nieświadomym — narzędziem 
polityki halfsburskiej, tak w końcu w. XIX 
była narzędziem polityki carskiej w w. XX 


- 


* Str. 2 


narzędziem hitlerowskiej polityki. Rezultaty 
były takie same: rozbiły jednolitość społe- 
czeństwa, osłabiły jego międzynarodową po- 
zycję, podkopały jego moralność, obniżyły 
kulturę. Gdy tłum burzył w Krakowie Zyg- 
munta IJI zbory protestanckie i ariańskie, nie 
przeczuwał, że wchodzi na drogę, która do- 
prowadziła do protektoratu Prus i Rosji nad 
dyssydentami*w Polsce a potem stała się jed- 
nym z pozorów dia rozbioru państwa. 


VII 

Katolicyzm dał Hiszpanii imperium świa- 
towe: imperializm misjonarzy jako nadbudo- 
wa ideologiczna walki 0 potęgę gospodarczą 
stworzył wielki zamorski świat mówiący po 
hiszpańsku i myślący po hiszpańsku. Prote- 
stantyzm dał społeczeństwom angłosaskim 
potege. gospodarczą: rola purytanizmu jako 
nadbudowy ideołogicznej dla budowy wcze- 
snego, twórczego i rozrastającego się kapita- 
lizmu wydaje się, po pracach choćby Maxa 
Webera w Niemczech czy R. H. Tawneyą 
w Anglii, niewątpliwa. Polska tkwiła stale 
w orbicie katolicyzmu, w wieku XVI zdawała 
się wchodzić w świat myśli protestanckiej, 
była terenem konfliktu myśli protestanckiej 
i katolickiej. Co dał Polsce katolicyzm, za 
nadbudowę jakiej polityki polskiej służył? 
Zdaje się, że nie będzie przesadą twierdzenie, 
iż Polska była narzędziem katolicyzmu, że 
katolicyzm nigdy u nas nie służył celom pol- 
skim. „Nie odegrał nigdy roli obrońcy przed 
imperializmem niemieckim, a stwarzał jedy- 
nie sztuczną solidarność interesów pewnych 
czynników polskich i „świętego cesarstwa 


' rzymskiego niemieckiego narodu“ — ściślej 


mówiąc, czynił pewne czynniki polskie- na- 
rzędziem tych interesów, W wieku XV — 
w interesie pozornie katolicyzmu, w istocie 
niemieckim, uniemożliwił unię polsko-czeską. 


BOGUSŁAW KUCZYŃSKI 


Londyn. w grudniu 1945 r. 


PRZECIWPOLSKA PROPAGANDA 


Sprawa przesiedlenia ludności niemieckiej, 
która znalazła się w granicach powojennej 
Polski, stała się okazją do rozpętania przez 
prasę angielską wielkiej kampanii antypol- 
skiej. Zasadniczy powód zainteresowania tą 


„Sprawą nie był nierealny i nie stanowił inter- 


wenci, w cncze sprawy bez bezpośredniego 


*ińteresu angielskiego. Powodem był bowiem 


strach sugerowany tutejszej ludności, że to 
na nią spadnie ciężar wyżywienia wysiedla- 
nych Niemców. 

Rzecz ta była umiejętnie wyzyskana przez 
elementy proniemieckie i antypolskie celem 
wywołania fali współczucia dła Niemiec i lud- 


„ności niemieckiej oraz poniżenia stanowiska 


Polski i Pałaków zdobytego w czasie obecnej 
wojny. e 

W kampanii tej wyzyskano fakt, że Anglia 
posiada tylko bardzo szczupłe możliwości wy- 
żywienia własnej ludności, której kosztem, 
przez zmniejszenie racji żywnościowych, mie- 
liby być zagpatrywani Niemcy. Sprawa w ten 
sposób podana musiała zainteresować każdego 
mieszkańca Anglii borykającego się codzien- 
nie z problemem wyżywienia rodziny. Jako 
jedyny ratunek przed niebezpieczeństwem 
zmniejszenia racji tłuszczu, mięsa, cukru, 
wszystkiego, co otrzymuje się tylko w mini- 
malnych ilościach, przedstawiano mu natych- 
miastowe zmuszenie rządw polskiego, by 
wstrzymał wysiedlenie ludności niemieckiej. 

Ten ton zmuszania rządu polskiego, nakazy- 
wania mu i przywoływania go do porządku, 


prasa tutejsza mogła przybrać bezkarnie, mi- ' 


mo sympatii ludności dla obecnej Polski, gdyż 
na poparcie swego stanowiska miała argu- 
ment tak nieodparty i nagły, że dzięki polity- 
ce polskiego rządu Anglii będzie groził na- 
tychmiastowy głód. 

W tym świetle staje się bardziej zrozumiałe 
następujące zdanie: „wszelka dyskusja nad 
tym zagadnięniem jest nierealna, póki nie bę- 
dzie wiadome, w jakim stopniu pozwoli się 
Polakom opróżniać niemieckie miasta i wsie 
w ich pędzie do Odry i Nysy“. Pozwoli się — 
acz jest rzeczą wiadomą, że przesiedlanie lud- 


„ności niemieckiej było zdecydowane na kon- 


ferencji w Poczdamie. 

Słowa te miały więc charakter propagan- 
dowy i obliczony nie na zastraszanie Polski 
albo rządu polskiego, lecz na dyskredytowanie 
Polski i Polaków w opinii angielskiej jako lu- 
dzi, którzy pozwalają sobie na zbyt wiele, ale 
których oto nauczy się bardzo szybko rozum- 
nego traktowania własnych spraw. Z takim 
samym krzykiem żądano całkowitego wstrzy- 
mania wysiedleń i dania Niemcom takich wa- 
runków życia w Polsce, by nie kusił ich wy- 
jazd do Niemiec. Z jazgotem opisywano star- 
ców, kaleki i dzieci wychudłe na szkielety. 
wysyłane ze szpitala bez odzieży i żywności. 
katowane na Śmierć, wrzucane do bydlęcych 
wagonów bez źdźbła słomy na podłodze. Do- 
szło do tego, że w prasie angieiskiej pisało 
się dosłownie, że to co działo się w Polsce 
z Niemcami, przewyższało niemal wszystkie 
cierpienia zadane przez Niemców w czasie 


ODRODZENIE 


W końcu wieku XVI uniemożliwił połączenie 
Polski i Rosji pod władzą ostatnich Ruryko- 
wiczów, a jeśli się zważy, że panowanie na- 
stępców Iwana Groźnego, to są początki spe- 
cyficznego i krótkotrwałego parlamentaryzmu 
rosyjskiego, można zaryzykować tezę, iż unie- 
możliwił wejście Rosji wspólnie z Polską na 
drogę zachodnio-europejskiego rozwoju. 
W początku XVII w. uniemożliwił połączenie 
Rosji i Polski pod władzą Wazów, stał się 


przyczyną zerwania unii polsko-szwedzkiej., 


A.protestantyzm polski? Ujęcie gospodar- 
czej strony polskiego protestantyzmu czeka 
jeszcze na Swego historyka. Ale już choćby 
prace tego uczonego, który uczynił najwięcej 
dla wykazania, iż przeszłość Polski nie jest 
wyłącznie katolicka, Stanisława Kota, rzuca- 
ją pewne. światło na to zagadnienie. Gdy „bra- 
cia polscy* odwiedzali swych morawskich 
współwyznawców, zgorszyła ich gospodarcza 
strona działalności Morawian. “Ze zgorsze- 
niem stwierdzali, że to „sekta komunistów 
albo raczej ekonomistów*. Imponująca próba 
tworzenia wczesnokapitalistycznego gospo- 
darstwa na zasadach komunizmu wewnątrz 
grupy wyznaniowej wydawała im siè „wymy- 
słem i obłudą”. To, co w protestantyzmie było 
siłą, mającą mu w konsekwencji dziejowej 
dać przewagę światową w początkach dzie- 
jów nowoczesnych, było dla polskich szla- 
checkich wyznawców „czystego słowa bożego“ 
gorszącym odstępstwem od nauki Chrystusa. 


To, że ani katolicyzm ani protestantyzm nie 
potrafił stać się motorem rozwoju, przyczyną 
siły narodu, wydaje się być specyficzną cechą 
społeczeństwa polskiego. Gdzie indziej katolik 
wierzący w to, że on jeden wierzy „prawdzi- 
wie“, stawał się misjonarzem, zagarniającym 
nowe światy dla siebie. W Polsce szlachcie 
było wszystko jedno, czy pracuje na nią chłop 
katolicki czy prawosławny — a nawet wolał 


całej wojny. Straszono też epidemiami, dla 
których kanał nie będzie żaporą. 

Pomocniczą rolę odegrało. w tej kampanii 
Towarzystwo Zbawienia Europy, które roz- 
porządzając sławnymi nazwiskami apelowało 
do. Anglików bezustannie i w najbardziej dra- 
matyczny sposób za pomocą wielu pism, by 
sami zrzekli się części swoich racji żywnościo- 
wych na rzecz tułających się bezdomnie trzy- 
nastu milionów ofiar naszego terroru. Tę licz- 
bę trzynastu milonów podawano rozmyślnie, 
choć na brytyjską strefę po całkowitym prze- 
siedłeniu nie wypadłoby więgei niż półtora 
miliona. - 

Dyskusja na ten temat trwała długo i cała 
akcja przyniosła antypo!skie nastroje. W stop- 
niowaniu namiętności posunięto się aż do tak 
zwanego w języku sądowym „obrażania pań- 
stwa i narodu“, używano zwrotu „polskie ło- 
try“, pisżąc o „rabujących wespół z wojskiem“ 
pociągi niemieckich uchodźców. Protestowa- 
no przeciw tworzeniu pustyni „w kraju nie- 
gdyś kwitnącym* nie wspominając, że w tym 
to kwitnącym kraju przygotowała się napaść. 
Pożałowania godne okrucieństwo, z powodu 
którego miliony Niemców zostały wypędzone 
ze swych własnych domów. tłumaczy się nie 
tyłko okrucieństwem zadawanym Polakom 
przez Niemców, ale także, że Polacy tak samo 
jak Niemcy są „okrutną niecywilizowaną ra- 
są“. Taki był język propagandy prasowej. 

Biadano. że wysiedlenie doprowadzi w Euro- 
pie do katastrofy niewidzianej od stuleci, za- 
ryzykowano nawet twierdzenie, że przyznanie 
Polsce granicy na Odrze i Nysie było niepo- 
rozumieniem i zwykłą pomyłką, że niemiecka 
ludność Gdańska jest tanf w dalszym ciągu 
jego prawowitą ludnością, gdyż statut 'Gdań- 
ska nie został zmieniony i Gdańsk jest nadal 
dawnym niemieckim Wolnym Miastem. Ope- 
rowano nawet argumentem, że rząd polski 
w Londynie pie żądał więcej niż części Prus 
Wschodnich i Górnego Śląska i przeciwsta- 
wiał się jakimkolwiek innym pretensjom. 
Grożono ham wreszcie bardzo poważnie „u- 
tratą przyjaźni ahgielskiej. 

Kampania ta trwała jeszcze długo po wy- 
*jaśnieniu się całej sprawy. Już było powszech- 
nie wiadome, że z Polski napływają tylko 
bardzo nieliczni Niemcy, że wysiedłani kiero- 
wani są na rołę w związku z przeprowadzoną 
w Niemczech wschodnich reformą rolną, że 
na brytyjską strefę przypadnie ich tylko bar- 
dzo mała ilość. 

Było nawet wiadome z miarodajnych źró- 
deł, że angielskie racje żywnościowe nie bę- 
dą w żadnym razie zmniejszone. Mimo to 
prasa nie ustawała w podnoszeniu akcji nie- 
mieckich i obniżaniu polskich. Dziś, przy oka- 
zji przyjmowania Niemców do strefy angiel- 
skiej Niemiec, te same dzienniki, które pisały 
o napaściach „połskich łotrów wraz z woj- 
skiem“ na pociągi niemieckich uchodźców, pi- 
szą  wstydliwie, że emigranci niemieccy 
oświadczają: władzom angielskim, że ` byli 
„dość dobrze* traktowani, gdy pozostawali 
pod opieką polskich władz. 

Do sprawy powraca się rzadko. Poważniej- 
sze pisma «traktujące przesiedlenie Niemców 
sh rzecz dokonaną i autoryzowaną przez 


w mordowaniu masonów, Żydów, 
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prawosławnego, bo wtedy dystans socjalny 
był tym, większy. Gdzie indziej protestant 
zwalczający „urząd miecza używający“ prze- 
kształcał to w walkę z mentalnością biuro- 
kratyczną (a wtedy to znaczyło — walka 


z absolutyzmem monarchy), a w konsekwencji 


w liberalizm gospodarczy, w system, który 
stworzył całą erę dziejową. W Polsce wałka 
ta. przeradzała się w kwietyzm i polityczny 
i gospodarczy. Mentalność człowieka, który 
odcina kupony od cudzej pracy (czy to będzie 
kupon od akcji, czy zysk z pracy pańszczy- 
źnianego chłopa — to jest socjalnie i gospo- 
darczo to samo), była mentalnością panujacą. 
Dyktatura polityczna jednego stanu, szlachec- 
kiego, w połączeniu z powierzchownością re- 
ligijności, z niewłączaniem jej we własny sy- 
Stem myślenia politycznego czy gospodarcze- 
go dawała jako skutek mentalność rentiera 
czyli mentalność nie twórczą. Polska refor- 
macja stawała się walką szlacheckiego ren- 
tiera. żyjącego z pracy chłopskiej, z konku- 
rencją proboszcza katolickiego do iej samej 
renty, Pawierzchowność katolicyzmu pozba- 
wiała go wszelkiej siły ekspansywnej, która 
mogłaby się stać narzędziem w ręku polityki 
polskiej, a nie przeszkadzała, by był narzę- 
dziem w ręku polityki habsbursko-niemiec- 
kiej. Katolicyzm stał się siłą polityczną tylko 
w tych narodach, którym coś dał tu, na zie- 
mi — jak Francja, czy Hiszpania, czy nawet 
Niemcy. 
VIII 

Jedną z pierwszych prac młodego Marxa 
był artykuł o prawie małżeńskim („Rheini- 
sche Zeitung”, 15 listopada i 19 grudnia 1842). 
Uchwycił on w nim konflikt między.rolą spo- 
łeczną małżeństwa a wolnością jednostki. 
Znałazł jego rozwiązanie w tezie, iż małżeń- 
stwo winno być rozwiązanżg wtedy, kiedy fak- 
tycznie przestało istnieć. 


. Notatki angielskie 


deklarację poczdamską wyjaśniają, że „prote- 
sty państw zachodnich przeciw natychmiasto- 
wemu wysiedleniu Niemców nie odniosły 
skutku, gdyż nastrój antyniemiecki we Wscho- 
dniej Europie był silniejszy niż inne uczucia“ 
oraz że „Polacy, bez względu na różnice ideo- 
logiczne i partyjne są zgodni w pragnieniu 
zabezpieczenia granicy na Odrze i Nysie“. 


GAFFA DYPLOMATYCZNA 


Przez pewien czas przejawiały się w czę- 
ści prasy angielskiej skłonności zmierzające 
do interwencji angielskiej w wewnętrzne 
sprawy Polski. Jej powodem miały być ogra- 
niczenia prasowe. Wyrazem tych tendencyj 
była niefortunna próba protestu ambasadora 
Wielkiej Brytanii i sucha odpowiedź, jaką 
otrzymał od przedstawicieli rządu polskiego. 

Poważniejsze pisma angielskie oceniają tę 
inicjatywę negatywnie. Tygodnik „The Eco- 
nomist“ omawia ją najobszerniej i konklu- 
duje, że zachodzi konieczność, aby min. Be- 
vin zważył zdolności obecnych przedstawi- 
cieli Anglii do informowania o zagranicy. Tak 
pisze się tylko po wielkiej gaffie. Artykuł ten 
przytaczam niemal w całości. 

„Jest słuszne spytać, jak dalece ten proiest 
jest usprawiedliwiony przez fakty. Ze wszyst- 
kiego co jest wiadome o sytuacji w Polsce 
wynika, że odbudowa wielopartyjnego syste- 
mu postępuje tam znacznie lepiej niż tego 
oczekiwano. Od chwili utworzenia. obecnego 
rządu dwie partie (P. S. L. Mikołajczyka 
i Stronnictwo Pracy) podjęły działalność. Pewna 
ilość innych grup, które były przeciwne Lu- 
belskiemu Komitetowi, obecnie połączyła się 
z ugrupowaniami popierającymi rząd. Wydaje 
się, że wynikiem tego połączenia było utwo- 
rzenie się mocąych ugrypowań politycznych. 
Ugrupowaniu  narodowo-radykalnemu czy 
wprost faszystowskiemu dane było także, 
dość nieoczekiwanie, przybrać formy legalne 
i ująć swe opinie we własnym piśmie. Trzem 
ugrupowaniom nie jest dahe podjąć otwarcie 


działalności politycznej. Są to: 1) tak zwane“ 


Narodowe Siły Zbrojne, które jako polski od- ` 


powiednik rumuńskiej Żelaznej Gwardii od- 
mawiają uznania autorytetu nowego rządu 
i prowadzą walkę zbrojną, specjalizując się 
liberałów 
i komunistów; 2) narodowa demokracja, któ- 
rej działalność była mniej gwałtowna niż po- 
przedniego ugrupowania, ale z której łona 
ono pochodzi; 3) odłam partii socjalistycznej, 
który politycznie znajduje się w połowie dro- 
gi między grupą Arciszewskiego w Londynie 
i tymi socjalistami, którzy biorą udział w rzą- 
dzie. Rząd warszawski bez wątpienia postą- 
piłby rozumnie i bo myśli własnych intere- 
sów, gdyby pozwolił tym socjalistom na 
otwarte życie polityczne. Ale było by błędne 
oczekiwać, by rząd pozwolił na to samo innym 
grupom, gdyż dałoby im to tylko szansę le- 
galnego przygotowania wojny domowej. 
Wolność prasowa i przemówień jest w Pol- 
sce ograniczona w sposób dopuszczalny, cze- 
ściowo przez układ między partiami celem 
utrzymania politycznego zawieszenia * broni 
i częściowo z powodu przekroczeń urzędni- 
ków. Ale nie jest ona ograniczona do tego 


Jakże płytką wydaje się w perspektywie 
tez młodego, dwudziestopięcioletniego Marxa 
dzisiejsza polska dyskusja o prawie małżeń- 
skim. Ogranicza się w istocie do konfliktu 
kompetencyjnego między kościołem a pań- 
stwem, a nie bada treści samego problemu. 
Pozostaje w obrębie tego konfliktu, który jest 
nierozwiązalny, gdyż obie strony wychodza 
z zupełnie sprzecznych założeń — a dyskusja 
i porozumienie się są możliwe tylko przy iden- 
tycznych założeniach. 

Możliwa jest jednaknawet przy sprzecznych 
założeniach — dyskusja na temat ich konsek- 
wencyj. Zgodny ze stanowiskiem kościoła ko- 
deks cywilny austriacki przewiduje niero- 
zerwalność małżeństwą katolików i dekłaruje 
uroczyście w $ 90, iż małżonkowie „obowią- 
zani są do małżeńskiej powinności”. Czyni 
z „powinności małżeńskiej* obowiązek praw- 
ny. Ale każdy obowiązek prawny polega na 
tym, iż możria być zmuszonym do jego wyko- 
nania. Czyż kto wyobraża sobie dziś pozew 
sądowy, iż „zasądza się panią X. na wykona- 
nie powinności małżeńskiej do dni 14“ i ko- 
mornika, który będzio ten wyrok wykonywał? 
Nasze pojęcia o wolności jednostki uległy tak 
daleko idącej zmianie, iż pewne normy praw- 
ne wydają nam się dziś — w świetle wolności 
jednostki — humorystyczne. 

Prawo nie tworzy życia. To życie tworzy 
prawo. Prawo jedynie rejestruje i porządkuje 
to co już istnieje jako zwyczaj, konwenans. 
faktyczny sposób zachowywania się, układ sił 
społecznych. Młody Marx widział to i w swej 
analizie zagadnienia małżeństwa. Prawo mo- 
że próbować przywrócić do życia małżeństwo 
już faktycznie rozbite. Jeśli mu się to jednak 
nie uda — musi zarejestrować fakt od niego 
silniejszy. Lepiej zaś i uczciwiej jest rejestro- 
wać fakty, niż tworzyć fikcje. 

Konstanty Grzybowski 


stopnia, by uniemożliwić różnym partiom pu- 
blikowanie swych opinii i branie udziału 
w bardzo ostrych polemikach. 

Niedawno doszło do ostrej wymiany zdań 
między wicepremierem Gomułką i Mikołaj- 
czykiem na temat dostaw świadczeń rzeczo- 
wych dla miast, — wymiany zdań, w której 
bezstronny obserwator nie mógłby całkowicie 


odmówić racji wicepremierowi Gomułce. 


Zważywszy te dane,"jest rzeczą dopuszczal- 
ną spytać, z jakich źródeł angielskich przed- 
stawiciel w Polsce czerpie swe informracje. 
Od dawna było kwestią czy kontakty usta- 
nowione za granicą przez ambasady brytvj- 
skie były wystarczająco -reprezentatywne 
i wiarygodne, co stało się jeszcze pilniejsze, 
od kiedy we Wschodniej Europie dokonały 
się pewne zmiany socjalne, podczas gdy bry- 
tyjskie Foreign Office nie poddało się żadnym 
zmianom. Było by dła ministra Bevina do- 
brą radą, by rozważył jak najśpieszniej zdol- 
ność przedstawicieli Anglii donoszenia mu 
w sposób wiarygodny o zmianach na terenie 
Europy i by rozpatrzył, czy potrafią oni od- 
powiednio reprezentować interesy nowej 
Anglii". d 

Bogusław Kuczyński 
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ZASADY 

W „Uwagach o metodzie krytycznej" („Od- 
rodzenie", nr 26) wysunąłem twierdzenie, że 
zadaniem krytyki literackiej jest przede 
wszystkim, analiza formy utworu, nie dla niej 
samej „jednak, lecz dla interpretacji ideolo- 
gicznej, dla odkrycia światopoglądu pisarza. 
Dlaczegóż jednak badania formalne? —. za- 
pytałby ktoś. — Czemuż nie treściowe? Dla- 
czegóż doszukiwać się ideologii nie tam, gdzie 
ją stwierdzić najłatwiej: w fabule, w wypo- 
wiedziach autora i bohaterów, lecz w styli- 
styce, metryce, kompozycji i innych zgoła nie 
światopoglądowych objawach? Dlatego — od- 
powiemy — że w treści wyrażają się rzeczy, 
zamierzone przez autora; w formie natomiast 
jego cechy naturalne i niejako mimowolne; 
„podobnie jak to, czego nie dopowiedziały sło- 
wa, objawia się samochcąc w gestach i czy- 
nach. I tak, jak zgodność między słowem 
a czynem świadczy '0 wartości człowieka, 
tak jednolitość treści.i formy — o doskonało- 
ści dzieła, Wszelka natomiast ich rozbieżność, 
wywołana już to przez nieumiejętność wyra- 
zu (pospolicie zwaną brakiem talentu), już to 
przez obłudę lub jakikolwiek nacisk ze- 
wnętrzny jest dla dzieła zgubna. s 

Wszystko tedy, co nie zdołało wyrazić się 
w. treści utworu, objawia się w jego formie. 
Zadaniem krytyki byłoby: 1) pojęciowe sfor- 
mułowanie owych milczących założeń; 2) wy- 
snucie z nich najdalszych, nieprzewidzianych 
być może przez autora, konsekwencyj ideo- 
logicznych. Tak np. stosowaną nieświadomie 
przez klasyków starogreckich Ajschylosa, 
Sofoklesa, Eurypidesa w ich dramatach zasa- 
dę jedności akcji, miejsca i czasu sfogmułował 
pojęciowo dopiero w sto lat później Arysto- 
teles w swej „Poetyce*, wypełniając idealnie 
pierwszą z wymienionych powyżej funkcyj 
krytyki. Postulowana przez nas metoda, wy- 
chodząc z badań formalnych, zmierza ku świa- 
topoglądowymi. Stwierdzone przez się objawy 
stylistyczne, kompozycyjne itp. sprowadza do 
wspólnego mianownika, wskazując na ogólną 
przyczynę, z jakiej się wywodzą; po czym od- 
krytą w ten sposób filozofię formalną pisarza 
porównywa z ideologią, wyrażoną przezeń 


„w treści, uzyskując tym samym równocześnie , 


obiektywną ocenę dzieła i pełny obraz osobo- 
wości jego twórcy. 

Idealnym wypadkiem byłoby, gdyby kry- 
tyk — po teoretycznym poznaniu. -metody 
autora — do tego stopnia opanował ją prak- 
 tycznie, by potrafił sposobem czysto rozumo- 
wym naśladować to, czego tamten dokonał 
instynktownie, podrobić jego styl i manierę, 
Byłby to wypadek intelektualnego podszycia 
się pod drugą osobę. Ostatecznym zatem po- 
twierdzeniem wywodów krytykasbyłby — do- 
konany przezeń pastiche. 


TEZA: BYT 
`~ Analiza formalna: Byłejakość 
Najbardziej dostrzegalną z tajemnic poezji 
Leśmiana jest — w całości tak jednolitej — 
ząskakujące zaniedbanie szczegółów. Dla po- 
wierzchownego czytelnika to. słowotwórstwo 
nadmierne, zastępujące „spojrzenie“ — „spoi- 
rzakiem* dla rymu z „krzakiem“, „chłopca“ — 


„chłopalem* dla „opalu* — trąci nieudolno- 


ścią. Cóż dopiero mówić o miejscu: 
Rzekł Maciej do Macieja: „Umknął zmór-podrzutek! 
A my ziela szukajmy! Czas nagli — i smutek“ 

i 6 Dwaj Macieje'') 


gdzie całe powiedzenie „i smutek“, wyzute 
z jakiegokolwiek znaczenia, służy tylko do 
wypełnienia wiersza? Cóż o całych utworach, 
wozpoczętych dowolnymi słowami, by dopiero 
później w miarę rozwoju odnaleźć właściwy 
obie kierunek? Legenda o dobrowolnie u- 
krzyżowanym strumieniu, zainicjowana nie- 
określonym powiedzeniem: 


Mrok się z mrokiem porównał, żałoba z żałobą. 
Coś się chciało zazłocić, lecz zabrakło czasu s 


dopiero w dalszych dwu wierszach natrafia 
"na siebie samą: i 
Zbyłsię strumień swych brzegów, powstał całym sobą, 
Wyprostował się w wieczność i szedł środkiem lasu. 
Szedł do krzyża w pustkowiu... itd. f 
(„.Strumień'') 
Cóż mówić o niewiarygodnej ilości po całej 
poezji Leśmiana _ rozsypanych „mgieł“ 
i „snów“, tak rażących dla Qzisiejszego czy- 
telnika? Są one tu, czym w piosence wiejskiej 
owe fałsze, wałęsające się dokoła nuty głów- 
nej i nadające jej rozpiętość i wieloznaczność; 
czym w tańcu ludowym przytupywania, Za- 
Judniające ciszę międzf dwiema zrywający- 
mi się melodiami; czym w muzyce pauzy: sa- 
mym rytmem, oderwanym od znaczenia i wę- 
drującym po swoich samoistnych drogach. 
Niedbalstwo formalne — zgubne u każdego 
innego — u Leśmiana jest świadome i wyra- 
finowane. Praca jego nad szczegółami, równie 
drobiazgowa i subtelna, jak u innych artystów, 
zmierza jednak w przeciwnym kierunku: gdy 
tamci starają się wygładzić je, pogodzić i zhe- 
| blować do niepoznaki, on je umyślnie wykrę- 
ea, upoczwarnia 1 — unieściśla. Jak istotne 
jest dla niego to pojęcie bylejakości, świadczy 
sama częstotliwość tego wyrazu. Podobnie 
; 


ODRODZENIE 


Eksperyment krytyczny 


jak pokrewne mu znaczeniem przymiotniki, 
zaimki i przysłówki nieokreślne, oznaczające 
dowolność, nieścisłość, „wszystkojedność“ 
formy — stanowi on u niego rodzaj obsesji 
jezykowej: I żył niezgrabny, bylejaki” („Bał- 
wan ze śniegu“), niech swe losy przesłania 


bylejakim błekitem („Słowa do pieśni bez“ 


słów“), gdzie się widma migotliwie bylejaczą 
(„Pan Błyszczyński”), By odjechać na zawsze 
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w ten świat bylejaki („Śmierć Buddy“), wóz 
miotal w byłe wieczność ogniu rozprószyny 
Eliasz“), jakaś mgła dowolna („Wieczór“), 
szedł skądkolwiek gdziekolwiek, byle zażyć 
Wywczasu („Ballada dziadowska*), i odjeżdża 
gdziekolwiek („Żebrak*), idż-że sobie gdzie- 
kolwiek („Żołnierz*), umierali jako-tako („Lu- 
dzie“), drzewa... do zwykłych podobniały ja- 
ko-tako („Pan Błyszczyński'), krył się w pta- 
ku na prędce i krył się nieściśle („Dżananda'), 
czar jej nieścisły („Snigrobek*) i wreszcie — 
jako ukoronowanie -- poemat „Żołnierz“, 
gdzie nie forma już, ale treść cała wynika 
z zasady bylejakości. Drewniany, bylejak 
wyciosauny Chrystus wespół z koślawym, 
przez wszystkich odtrąconym żołnierzem wę- 


" druje, w nieskończoność: 


Klo tam z nocy na północ w burzę i zawieję 
Tak bardzo człowieczeje i tak bożyścieje? 
Towdwa hoże kulawce, dwa rzewne cudaki 
Kuleją bylejako w Świat niebylejaki!... 
Skakali jako trzeba i jako nie trzeba, 

AŻ wreszcie doskoczyli do samego nieba! 


Analiza treściowa: Kalectwa 
Czym w formie — bylejakość, tym w tre- 
ści — ułomność. Do poprzednej obsesji: styli- 
stycznej, dołącza się tu druga: tematyczna. 
Podobnie jak pokraczni bohaterowie „Pieśni 
kalekujących* i „Postaci“: beznogi żebrak, 
który—odtrącony przez dziewczynę uliczną — 


odjeżdża — odjeżdża — gdziekolwiek — pośpiesznie, 
Turkocząc i furkocząc niezgrabnie i śmiesznie, 
Odjeżdża, kalekująe, w poszukiwań znoje, 
W kraje przygód miłosnych, w wieczne niepokoje, 


jak obłędny szewczyk-kuternoga, co to 


Szyje, wpatrzony w zmór odmęty, 
Buty na miarę stopy Boga, 
Co mu na imię Nieobjęty, 
jak zmiażdżony przez lawinę Marcin Swo- 
boda, który, doczołgawszy się resztką sił do 
odwracającej się odeń ze wstrętem dziewczy- 
ny, kona wreszcie u jej stóp z łaski bożej, jak 
cytowany powyżej żołnierz,jak wszyscy oni — 
mówię — potwornością swą zyskują zbawie- 
nie, tak — przez analogię formalną — słowa 
Leśmiana, słowa-karły, wyrodki i dziwolągi. 
kalekując, 

skaczą jako trzeba i jako nie trzeba, 
Aż wreszcie doskakują do samego nieba — 


tym razem do nieba poetyckiej harmonii. 

Jest to jedna z owych postulowanych przez 
nas zgodności treściowo-formalnych, wyni- 
kających ze wspólnej, niejasnej być może sa- 
memu poecie, ideologii, która głosi, że — im 
bardziej nieudolny, pośpieszny i niejako ła- 
tany jest kształt, który dusza na siebie przy- 
wdziewa, — tym wyraźniej poprzez jego strzę- 
py i szpary wyziera ów absolut niedościgły, 
ku któremu oną w swej znojnej wędrówce 
zmierza: bylejakość formy podkreśła jej nie- 
ostateczność i tymczasowość. Jak zgubiony 
w pustce przestrzeni strach polny niechłuj- 
nym furkotem ramion, gorączkowym Kleko- 
tem całej swej, złożonej z kija, wiechcia i ka- 


pelusza, nieporządnej osoby stara się nadą-- 


żyć nadmiernym wymaganiom wiejących nań 
horyzontów, tak bohaterowie Leśmiana po- 
śpieszną nieudolnością swych każdorazowych 
wcieleń zaznaczają chęć przejścia do następ- 


nych. 


«anieniach z dzieciństwa, 


ilozofia Leśmiana 


Wnioski światopoglądowe: Im gorzej, 
tym lepiej 

Niesłusznie byśmy jednak leśmianowską 
filozofię bylejakości utożsamiali z heglowską4 
diałektyką ducha, dążącego ku coraz wyż- 
szym hipostazom. Mieści się w niej bowiem — 
obce tamtej — paradoksalne założenie, że — 
im niedoskonalszy każdorazowy kształt — 
tym wyższy w hierarchii. Kalectwo samo 
w sobie zbyt jest bezsensowne, aby nie uka- 
zywać na potrzebę wyższego usprawiedliwie- 
nia. Chrześcijaństwo mówi: „Błogosławieni 
cisi!“ Ale czyż dodaje: „Błogosławione i po- 
twory!*? A tego właśnie domaga się Leśmian. 
Nie z katolicyzmu wywodzi się ów watek ide- 
ologiczny, lecz z prawosławia, czy raczej 
z carskiej jego odmiany. Gdzież bowiem, jeśli 
nie w Rosji (w której spędził młodość i w któ- 
rej języku pisał wczesne swe wiersze. Le- 
śmian), powstał ów kult bożych opętańców 
i żebraków, zwanych „jurodiwymi*? Cóż, je- 
Śli nie potrzeba apologii caratu i długotrwa- 
łej pańszczyzny, zrodziło czy może odrodziło 
ową — już dawno zapomnianą — myśl, że im 


poczwarniejsza forma, tym wyższy sens się 


za nią kryje? Ta, głoszona m. in. przez Dosto- 
|iewskiego ideologia najzwięźlejszy wyraz 


/ znalazła w wierszu poety-ziemianina, Fiodora 


Tiutczewa: 


Te chałupy pochylone, 
Niepokaźne w poiu brzózki, 
Kraju ty mój udręczony, 
Cierpiętniczy kraju ruski! 


Nie zrozumie, nie uchwycji 
Dumny wzrok obcoplemienny, 
Co przeziera tak i Świeci 
Spoza krasy twej przyziemnej. 
Dźwigający krzyża brzemię, 
Stopą bosą głazy krwawiąc, 
W chłopskiej szacie wzdłuż tę ziemię 
Chrystus przeszedł, błogosławiąc. 
(przekład mój) 


Ideologia ta nie była zresztą wyłącznym 
wytworem ziemian. Wyznawali ją najgoręcej 
sami chłopi, znajdujący w niej uzasadnienie 
dla swej ziemskiej mitręgi. W swych wspom- 
spędzonego 
w warunkach pańszczyźnianych, znakomity 
satyryk rosyjski, Sałtykow-Szczedrin opowia- 
da o dziewce dworskiej-prorokini, która sze- 
rzyła wśród służby religię bezwzględnego po- 
słuszeństwa wobec panów w nadziei na przy- 
szłę tysiąckyotne zadośćuczynienie. Poętu ro- 
syjski, chłop z pochodzenia, Siergiej Jesienin, 
zagadnięty pewnego razu przez Majakowskie- 
go, czemu wciąż jeszcze chodzi w łapciach 
"i w siermiędze, czy to może dla reklamy, od- 
powiedział, kuląc się, pokorniutkim głosem; 
„My wsiowi.. my tego waszego nie rozumie- 
my... my już bylejak.. w sukience odwiecznej 
powiecznej...* (Majakowski:,,O poezji“). Wszę- 


dzie tu powtarza się ów mit bogunniłego mu-, 


żyka. Nie znaczy to, oczywiście, jakoby Leś- 
mian był w sensie społecznym z nim związa- 
ny. Zbadaliśmy tu tylko rozwój pewnego, 
bardzo już w tym wypadku od swych pod- 
staw odległego, motywu. 


ANTYTEZA: NIEBYT 
Analiza tormalna: Przedrostki przeczące; 
słowianizmy 


Pojęcie bylejakości rodzi się z zaprzeczenia 
przeczenia, z antytezy niebytu. „Nie nic“ rów- 
na się „czemukolwiek“; podobnie jak w ma- 
tematyce zero, podzielone przez zero, daje. x. 
liczbę dowolną; jak w logice z negacji zdań 
ogólnoprzeczących wynikają zdania szczegó- 
łowo — twierdzące; jak w psychologii wre- 
szcie — istota, zagrożona nicością, chwyta się 
dla ratunku — byle czego. Wszyscy znamy owe 
stany zamieńne, kiedy staramy się myśleć, 
czuć, czynić cokolwiek, nie dlatego, jakobyś- 
my tego chcieli, lecz dla obrony przed we- 
wnętrzną pustką. Świat i bohaterowie Leś- 
miana znajdują się pod jej ustawicznym ci- 
śnieniem; stąd owa pośpieszna-bylejakość ich 
istnienia. Nie bez kozery tak olbrzymią ilość 
użytych przez niego wyrazów poprzedzają 
niszczące przedrostki przeczenia: niebyt i bez- 
byt, niepodoba i nieobecnieć, niedowcielenie 
i niedoumieranie, niedomrocze i bezzaduma 
i — któż je wyliczy? Co więcej, ledwo wypo- 
wiedział wyraz lub zdanie, pośpiesza z jego 
negacją, twotząc rodzaj obojniaków słownych, 
jak: zmora — niezmora, drzewo — nie drze- 
wo, nie wędrując wędrować, lub zdaniowych, 
jak: „Skakali, jako trzeba i jako nie trzeba“ 
lub „aż ów ołtarz złękniony. gdzie wyzłota się 
święci, Chciał już runąć. na ziemię, lecz... po- 
tłumił swe chęci“, gdzie ledwo rozpoczęta 
myśl cofa się, dochodząc w ostatctznym wy- 
niku do logicznego samobójstwa. 

Ta tendencja językowa nie jest jednak o- 
ryginalnym tworem Leśmiana; nawiązuje bo- 
wiem do pewnego, językom słowiańskim tyl- 
ko właściwego sposobu określania rzeczy nie 
przez precyzowanie, lecz przez negację, przez 
wyrażenie swojej o nich niewiedzy. Powie- 
dzenia „ni pies ni wydra“, „koń nie koń“ 
itp. nie nazywają przedmiotów, lecz tylko 
swój domysł, swoją niemożność ich nazwania. 
Określenia takie stwierdzają bardziej, niż 0- 
becność, ich istnienie potencjalne w naszym 
umyśle, to, co Platon ochrzciłby ideą, a fizyka 


jeszcze. 


nowoczesna za Dirakiem masą "negatywną. 
Być może, że mglista i zacierająca Kontury 
atmosfera zamieszkałych przez nich; prze= 
strzeni kązała dawnym Słowianom. ocieniw= 
szy ręka czoło, wahać się raczej. niż twier- 
dzić: „Ni to tabun ni to tuman ni to wojska”. 
Jakkolwiek by było. w poezji pierwotnej tych 
ludów porównania mają najczęściej charak- 
ter przeczący: na nito. niby. Dumki ukraiń- 
skie zestawiają przez antytezę: 


Oj, td nie sokoły pod niebem leciały 
, To kozacy-mołojcy na Carograd ruszali itp. 


Podobnie „Słowo o pułku Igora“: 


'To nie orzeł spadał na stado łabędzi, 
To Bojan kładł na struny swoje wieszcze palce... ) 


Cecha stylistyczna, obca — o ile wiem — poe- 
zji greckiej, rzymskiej lub starofrancuskiej. 
Słowianizmy Leśmiana nie ograniczają się 
jednak do przeczeń. Jego postawa słowotwór- 
cza, sobiepańsko używająca najdowolniejszych 
przyrostków i przedrostków (odkrwawić się, 
dośniwać się itd.) pragnie wywołać w czytel- 
niku złudzenie, jakoby był on umieszczony 
u tych mitycznych prakorzeni mowy, gdzie 
wszystko było dopuszczalne, gdzie stworzone 
świeżo wyrazy przedzierały się przez niezba- 
dany jeszcze gąszcz gramatyk i gdzie poeta 
był nie sługą, łecz panem i twórcą języka. 


Analiza treściowa: Śmierć 
Czym w formie — negacja, tym w treści — 
śmierć. Zagrożeni nicością bohaterowie Leś- 
miana żyją naoślep, bezładnie i łapczywie jak 
owe „skrzeble*: 


Skrzeble biegna,. skrzeble przez lasy, przez błonie. 
Drapieżne żywczyki, upiorne gryzonie. 

Biegną szumnie, tłumnie powikłaną zgrają. 

A nie żyją nigdy, tylko umierają. 

Umierają, skomląc, szereg za szeregiem: 

Śmierć jest dla nich właśnie tym po lasach biegiem. 


Cel ostateczny, ku któremu zmierzają leśmia- 
nowskie postaci, ma znak minus. Myśli o nim 
towarzyszy nieodłącznie niewiara weń. Istnie- 
je pewien rodzaj wyobrażeń. z góry świado- 
mych nieistnienia swego przedmiotu, podob- , 
nych owym snom, które wiedzą, że śnią się. 


Z pola znużone wracają dziewczęta, 
Wadzącćc spódnicą o złote dziewanny, 
O których sen mój, że śnią stę, pamiętz., 
(„Sen wiejski). 


Ten przydany wyobrażeniom znak przecze= 
nia 'jest dla nich zarazem klapą bezpieczeń- 
stwa, furtką otwierającą wyjście na dowol- 
ność. Można bowiem — bez uszczerbku dla 
prawdy — pomyśleć cokolwiek. jeśli się lo- 
jalnie przyznaje, że to, o czym się myśli, nie 
istnieje. Obojętne, czy odejmiemy sześć od 
sześciu czy siedem od siedmiu, jeśli w wyni- 
ku ostatecznym otrzymamy zero. Ucieleśnie- 
niem owej dowolności niebytu jest dziowczy= 


na z „Pana Błyszczyńskiego*, która „uić yes — 


i nie zmarła“, odwieczna mieszkanka umiesz- 
czonego poza życiem i śmiercią trzeciego Świa- 
tu myśli zaprzeczonych. Czymże jest bowiem 
w istocie swej marzenie, jeśli nie wyobraże- 
niem świadomym swej bezprzedmiotowości, 
ledwo powstałym a już unicestwionym przez 
samokrytykę? Lecz, zamiast wyrazić tę auto- 
ironię oddzielnie, jakby to uczynił np. Heine, 
Leśmian wciela ją niejako w akcję, czyniąc 
z niej właściwość samej dziewczyny, która 
już z góry nie istniała. „I nie było tych godzin. 
gdym jeszcze nie zginął“ — mówi poeta gdzie 
indziej o sobie („Klęska”). 

Nicość — jak widzimy — kusi: daje bez- 
względną swobodę ruchów. Podobnie słowo- 
twórstwęm swym cofa się Leśmian ku owe- 
mu fikcyjnemu okresowi absolutnej dowolno- 
ści, kiedy to język z.niebytu przechylał się 
w bytowanie; tendencja, której podobną 
znajdziemy w ówczesnych słowianofilskich 
prądach literatury rosyjskiej. Znakomity poe- 
ta Wiktor Chliebnikow marzył wówczas o na- 
wrocie do pramowy, gdzie nie słowa, lecz ich 
korzenie się odmieniały: lis — to ten, co żyje 
w lesie; liść — to, z czego składa się las itp. 
(„Słowo o L“). Owa, nie mająca równej w in- 
nych literaturach pasja nowotwórcza dwóch 
poetów: rosyjskiego. i polskiego świadczy , 
o pewnym, wynikłym — być może — z młod- 
szości kulturalnej, nieustaleniu tych języków, 
o większym niż gdzie indziej stopniu leksy- 
kalnej dowolności. 


Wnioski światopoglądowe: Ostatni schron 
marzyciela 


W analizach powyższych połączyliśmy w je- 
dno dwie odrębne kwestie: obsesję niebytu 
i archaizujących neologizmów. Ten zrost lo- 
giczny odpowiada leśmianowskiej koncepcji 
słowiańszczyzny: odczuwa on ją jako teren 
kulturalny jeszcze pusty, gdzie człowiek żyje 


* byle jak, oddany na pastwę niezabudowanym 


przestrzeniom Jest to jednak wyjaśnienie 
psychologiczne, a więc niewystarcęzalne. Aby 
zrozumieć przyczynę łączności tych idei, na- 
lcży określić postawę społeczną Leśmiana: 
przedstawiciela tej bardzo szlachetnej war- 
stwy, która, zdając sobie”sprawę z bankruc- 
twa pewnych wysokich ideałów mieszceżań- 
skich, widzi w nim jednak katastrotę abso- 
lutna i kosmiczną, To, co nadchodzi. jest dla 
niej tylko — nicością „Jak ustalić w nieby- 
cie byt ekonomiczny?“ — pyta z ironią Leś- 
mian w „Pejzażu współczesnym*. Wiedząc 
doskonale, że ideały jego dawno już przestały 
odpowiadać rzeczywistości, trwa jednak przy 
nich uznając pokornie ich niedorzeczność. 
lecz prosząc o łaskawe pozwolenie marzenia 
jak mu się podoba. Rojenia te, z natury swej 
«wsteczne, sięgają ku pierwotnej. patriarchal- 
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nej i piabowskiej prostocie. Słowianofilstwo 
sprowadza się — jak stwierdził już krytyk so- 
wiecHi Stiepanow w przedmowie do „Wybra- 
nych wierszy* Chliebnikowa — do marzenia 
© samorodnej kulturze chłopskiej, czerpiącej 
z nieskażonych mechaniczną epoką źródeł. 
Leśmian zbyt wiele ma jednak krytycyzmu, 
aby koncepcję tę brać na serio: toteż poprze- 
dza ją nieodłącznym znakiem ironicznego sa- 
mozaprzeczenia: | 


SYNTEZA: DRAMAT NICOSCI | 
Analiza formalna: Dynamika błędnego koła 


Wydawało by się, że w poezji tak bliskiej 
przyrodzie, jak Leśmianowa, brak miejsca dla 
akcji. By nawiązać intrygę, potrzeba — uczy 
doświadczenie tragedii greckiej — co naj- 
mniej dwóch, jeśli nie trzech, bohaterów. Ja- 
każ jednak wymiana czynów możliwa jest 
między poetą a krajobrazem? Jak urucho- 
mić — stany? Udramatyzować opisową liry- 
kę? Akcja domaga się aktorów, pejzaże — 
osób działających, podmioty — orzeczęń. 


Co w mgłach czyni żagiel na głębinie? 
Nie, prócz tego, że żegluje. 

A co wiosną w zielonej dolinie? 
Nic, prócz tego, że wiosnuje. 


' Rozwiązanie znalezione. Zaczątek akcji ro- 
dzi się z tautologii, z błędnego koła, którego 
obwód zamyka się ruchem nawijającego się 
na własny podmiot orzeczenia. Co czyni stru- 
mień? Strumieni się („Ballada dziadowska'). 
Stodoła? Stodoli się („Stodoła“). Zmory? „Są 
zajęte przyśpieszonym zmorowaniem' („Pan 
Błyszczyński'). I odwrotnie: Kto plecie? Ple- 
ciuga („Dwaj Macieje*). Śpiewa — śpiewula. 
Zgaduję — zgadula („Mak“). 

Ta jednak, ściśle gramatyczna tautologia 
wystarczy, co najwyżej, do zbudowania zda- 
nia, nigdy — akcji. Toteż: Leśmian tworzy ca- 
ły system kompozycyjnych, a nawet psycho- 
logicznych kół błędnych, skompłikowaną ma- 
szynerię czynów i doznań pozornych. Znamy 
już przykłady akcji cofniętych. które, w sa- 
mym zarodku trafione przeczeniem, opadają 
z powrotem w nicość: 


Aż ów ołtarz ziękniony, gdzie wyzłota się święci, 
Chciał już runąć na ziemię, lecz... potłumił swe chęci 


albo też we „Wspomnieniu* z dzieciństwa: 


Przy śniadaniu patrzyłem w stół, jak w pustynię, 
Śniąc, że wielbiądem... Zbójcą jestem... , 
A ojciec, jakby wiedząc, że wielbłąd go ominie, 
Czytał dziennik ze spokojem | szelestem. 


Konstrukcję logiczną tych przykładów le- 
piej niż jakdkolwiek analiza unaocznia do- 
wcip żydowski: „Cudotwórca szedł ulicą i u- 
słyszał przypadkiem, jak pewna kobieta blu- 
żni Bogu. Oburżony, stracił panowanie nad 


"sobą: .Niech grom z jasnego nieba...“ „Mi- 
Mtu = podbiegł do niego ktoś z towarzyszą- 
cych — „ta kobieta może się jeszcze nawrócić. 


Szkoda jej“. Namowy poskutkowały: cudo- 
twórca ustąpił. „No, więc niech grom nie 
spadnie“ — zgodził się. I stał się cud: grom 
nie spadł“. 

Metoda błędnego koła pozwala Leśmianowi 
na przypisywanie swym postaciom doznań, 
które, nieświadome własnego istnienia, są, tym 
samym dowolną insynuacją poety. „Wierzył 
w Boga, nie wiedząc, że to Bóg“ (,„Wół wios- 
nowaty'*) — albo 


Tak o tobie nic nle wiem, tak cudownie nic nie wiem, 
Ze miłością jest ta moja — niewladomość. 
| (Pan Błyszczyński''). 
albo też F 


I rozpadło się ciało na żal straszny do siebie 
I niewiedzę o tym żalu... I to — wszystko... 


(tamże). 
Te chwyty sofistyczne, rodzaj poetyckich do- 
wcipów, gdzieindziej — w psychoanalizie — 


prosperują zresztą jako teorie naukowe. 
Jako zasadę kompozycyjną zastosował Leś- 
mian tę metodę w „„Baladzie bezludnej”, gdzie 
nie forma, ale treść cała wynika z tautolo- 
'gicznej dynamiki. Na „rozkwitającej w „bez- 
miar łące“ mogący się narodzić kształt dziew- 
częcy, nie wcieliwszy się wraca do niebytu: 


Zabóstwiło się cudacznie pod blekotem na uboczu. 
„A to jakaś mgła dziewczęca chciała dostać warg 


i oczu. 
1 czuć było, jak boleśnie chce się stworzyć, chce się 
. wcielić, 

Raz warkoczem się zazłocić, raz piersiami się 
zabielić, — 


I czuć było, jak się zmaga zdyszanego męką lona, 
Aż na wieki sił jej zbrakło — i spoczęła niezjawiona... 


Systemem błędnych kół tłumaczy się tak- 
że — równie częste u Leśmiana, jak u Schul- 
za — dynamizowanie przenośni. Podobnie jak 
w cytowanych powyżej przykładach rzeczow- 
nik roztapiał się w akcji, tak tutaj — przed- 
miot porównany przepływa we własne podo- 
bieństwo: metafora w metamorfoze. Na tej 


zasadzie zbudowany jest wiersz „Przemia- 

ny“: 

Mak, sam siebie w śródpalnym wykrywszy 
bezbrzeżu, 


Z wrzaskiem, który dla ucha nie był żadnym 
brzmieniem, 

Przekrwawił się w koguta w purpurowym pierzu, 

T aż do krwi potrząsał szkarłatnym grzebieniem, 

i piał w mrok, rozdzierając dziób, trwogą zatruty, 

At mu zinąd prawdziwe odpiały koguty... 


Analiza treściowa: Mitologia momentalna 


Czym w formie dynamika błędnego koła, 
tym w treści — mitologia momentalna. Swia- 
ty i zaświaty Leśmiana mrowią się od bo- 
żyszcz. Każde zjawisko, każdy nastrój wyła- 
nia swego domyślnego sprawcę, każdy przed- 
miot uzupełnia się podmiotem. Czym jest bo- 
viem w istocie swej mit, jeśli nie dorabianiem 


ODRODZENIE 


hipotetycznych przyczyn dla stanów przy- 
rody lub własnych? Jakiś pasterz zamierz- 
chły, niewprawnym. okiem badający struk- 
turę zachodu, dotworzył do tych odlotów 
i czerwieni na horyzoncie pogoń Argonautów 
za złotym runem. Gdy jednak bogowie greccy 
mają byt miezależny od wypełnianych przez 
się funkcyj, gdy nawet żywiołowe rzymskie 
bożyszcza, ściślej od tamtych związane ze 
swym przyrodniczym urzędem, istnieją jed- 
nak od czasu do czasu, ilekroć są potrzebne 
(jak ów Bożek, opiekun wschodzącego żyta, 
który wchodzi w życie, ilekroć wschodzi w ży- 
cie) — to leśmianowskie twory, produkty jed- 
norazowego nastroju, z nim razerń powstają 
i giną: można by to nazwać mitologią momen- 
talną. Są to — jak schulzowskie manekiny — 
„istoty prowizoryczne, na jeden raz zrobione, 
obdarzone np. tylko jedną stroną twarzy, jed- 
ną nogą, jedną ręką, tą mianowicie, która jest 
im w ich roli potrzebna“ (Schulz, „Sklepy cy- 
namonowe*, str. 75). Podobnie autonomiczne 
są usta w „Wiśni“ lub, dłonie w „Zmierzchu- 
nie* Leśmiana. Postaci jego, na wpół tylko 
wychylone z niebieskich draperyj, wiatrem 
się kończą i oddychają jeszcze wespół z ojczy- 
stym żywiołem. Ich byt przelotny podobny 
jest owym światom, które ukazują roztrza- 
śnięte na okamgnienie wrota błyskawic. 


Wnioski światopoglądowe: Fenomenologia 
i genetyka , 

Powyższe analizy dowiodły, że jednym z ce- 
lów artystycznych Leśmiana - jest zdynami- 
zowanie liryki opisowej. Nie jest on tu od- 
osobniony. Już około r. 1909 Marinetti w „Ma~ 
nifeście futurystycznym“, nieco później poeci 
rosyjscy: Burliuk, Kruczonych, Majakowski, 
Chliebnikow w „Policzku, wymierzonym sma- 
kowi ogólnemu“ wypowiedzieli wojnę sta- 
tycznej poezji symbolistów, reprezentowanej 
u nas przez Młodą Polskę. Marinetti domagał 
się zastąpienia dotychczasowych treści sieł- 
skich — urbanistycznymi; statyki — dynami- 
ką: przymiotników — rzeczownikamł. Wielbił , 
uderzenie pięścią, krok gimnastyczny itd. Po- 
stulaty te — zwiastuny narastających kon- 
fliktów społecznych — oznaczały zaniechanie 
dotychczasowej siesty lirycznej. Poeci coraz 
silniej odczuwali konieczność wypowiedzenia 
'się po jednej ze stron: futuryści włoscy wy- 


"lądowali w faszyżmie, poeci rosyjscy stanęli 


po stronie Rewolucji. Dla obcego tym ruchom 
Leśmiana jakakolwiek zmiana dotychczaso- 
wej tematyki była niemożliwa. Postułat dy- 
namiki przyjął co prawda, lecź zastosował go” 
czysto formalnie: nie wprowadzając nowych 
treści, udramatyzował stare. Toteż — po 
pierwszym, jeszcze młodopolskim jego zkio- 
rze „Sad rozstajny* (1912) — drugi „Łąka“ 
(1920) drży już ową złudną dynamiką nicości: 


JAN TAŃSKI 


obrót błędnego koła rozpoczął się. Aby udra- 
matyzować stan liryczny, Leśmian nie łączy 
go z rzeczywistą, lecz z hipotetyczną przyczy- 
ną: dotwarza mu domyślnego sprawcę, dora- 
bia niejako podmiot do istniejącego juź przed- 
miotu. Drugi dynamizator współczesnej liry- 
ki opisowej, Przyboś, wyłania odwrotnie, — 
jak pisałem w nr 12 „Odrodzenia* — przed- 
miot z podmiotu, skutek z przyczyny: każde. 
nawet najbardziej statyczne zjawisko wdzie- 
ra się niejako aktywnie w rzeczywistość, 
zmienia ją: konary wznoszą niebo, gest opar- 
cia uzupełnia się — laseczką z powietrza itp. 
U Leśmiana domyślnym sprawcą księżyco- 
wych wzruszeń jest jednorazowy twór — Sre- 
broń. Gdzie indziej, aby ukazać ożywienie 
natury w akcji, tworzy mit o pociętym przez 
piłę-kochankę chłopcu, którego cząstki tułają 
się iuzem po świecie: 

Pierstą sobie przywłaszczoną jar grabieżczo dyszy, 
Uchem, wbiegłym na wierzchołek, wierzba coś tam 
Oczy; wzajem rozłączone, tleją bez O 2 AK 
Jedno brzęczy w pajęczynie, drugie śpi w mrowisku. 


Jak widzimy, poezja Leśmiana jest abroną 
przed przyczynowym łączeniem zjawisk — 
przed genetyką. Usiłuje ona wedrzeć się 
w głąb przedmiotów tam, gdzie materia staje 


„się energią, dojrzeć ich wewnętrzne, wsobne 


dzianie się. Nie darmo tytuł pośmiertnego 
zbioru brzmi „Dziejba leśna“. Badania leksy- 
kalne stwierdzają u Leśmiana — podobnie 
jak u futurystów — skłonność do zastępowa- 
nia przymiotników przez rzeczowniki, nie 
konkretne jednak — jak. u tamtych — lecz 
abstrakcyjne („rozwiewisko cieniów* zamiast 
„rozwiane cienie“, „mglisko słów“, „mgieł u- 
powicie* itp.) i do zamiany ich przez czasow- 
niki (strumień strumieni się itd). Bardziej: 
zatem od cech przedmiotów pociągają go 
same przedmioty, bardziej zaś od nich samych 
ich wewnętrzna samowystarcżalna „dziejba*, 
to, co można by nazwać dramatem ich defini- 
cji. Odpowiednikiem tej tendencji jest — 
w dziedzinie filozofii — fenomenologia, która 
usiłuje określić zjawiska w sobie, ich „wła- 
ściwe co“ — jak się wyraził mistrz tej szkoły, 
Husserl. Rodzajem fenomenologicznej pole- 
miki z przyczynowym ujmowaniem zjawisk 
jest u Leśmiana wiersz „Stodoła“: 


Tyś pociosał stodołę w cztery dni bez mała, 
Ale kto ją stodolił, by — czym jest — wledziała? 


Cóż z tego, że wiemy, kto pociosał stodołę, 
jeśli nie znamy jej istoty samej w sobie? Pp- 
dobnie gdzie indziej usiłuje on ukazać nam 
wiatrak takim, jakim by był, gdybyśmy nie. 
znali jego praktycznego przeznaczenia: „Czym 
jesteś, oglądany przez duchy z księżyca?" — 
pyta. Poezja, to — według Leśmiana — widze- 
nie, oderwane od przyczyny i celu. 


Nr 2 


Tym też tłumaczy się omawiana powyżej 
momentalność jego mitologii. Leśmian wy= 
strzega się tworzenia mitów bardziej trwałych 
niż stan liryczny, dla którego wywołania po- 
wołał je do życia. Istnieją tylko po to, aby 
zdynamizować bezruch, lecz nie mają bytu 
odrębnego, nie wychodzą poza obręb samo- 
wystarczalnej definicji przedmiotu. Życia 
starczy im tylko na jednorazowy obieg błęd- 
nego koła. 


Rćsume: Samobójstwo spirytualizmu 
I oto w ostatnim z wydanych za życia zbio= 
rów Leśmiana, w „Napoju cienistym' cały 
ten, złożony z kuśtykających .w nieskończo- 
ność poczwar, z byle jak skleconych bożyszcz, 
podszyty już nicością świat Leśmłanowy kona 
jeszcze raz — i to ostatecznie. Nie tylko byt, 
ale i niebyt się kończy: nawęt owa dziewczy- 
na z „Pana Błyszczyńskiego*, odwieczna 
mieszkanka krainy marzeń, nawet i ona ginie, 
choć nigdy „nie żyła i nie zmarła“. Światy 
urojone pękają i sypią się w przepaść bezna- 
dziejną. Duch nadmierny, 
nicość mitami, bogami i Bogiem, odrzuca je 
po kolei w swych coraz dalszych wędrówkach. 
Wszystkie metafizyczne wcielenia, wszystkie 
nieskończoności i wieczności nie mogą nastar- 
czyć temu, który idzie w ciągłą inność. Pro- 
rok Eliasz, porwany na ognistym wozie, pę- 
dząc w przepaść międzygwiezdną przelatuje 
mimo Boga i przekracza go, by zbadać „możli- 
wość innej mary, niż mara Istnienia*, Pozo- 
staje w pustce sam ze swymi nadmiernymi 
uroszczeniami, których ani świat ani zaświat 
nie potrafią zaspokoić. Jest to jedyny bodajże 
w dziejach literatury i filozofii atak na spiry- 
tualizm, skierowany nie z lewa, od strony ma- 
terializmu, lecz właśnie z prawa — od same= 
go spirytualizmu, który sam siebie leczy przez 
własny nadmiar — jak gdyby przez homeo= 
patię. Z ruin bogów i Boga, marzeń i wcieleń 
wyłania się — jako wyraz ostatecznej mądro- 
ści Leśmiana — bezbożny humanizm „Dwóch 
Maciejów”, którzy zdobywszy ziele nieśmier= 
telności obdarzają nim Boga, by umrzeć — 
sami — jednoznacznie i bezpowrotnie — po 
ludzku. Najwyższą wartością jest człowiek, 
który ginie, stworzywszy wartości trwalsze 
od siebie. : 
Dotrzymanie obietnicy 
Załączam powyższy wiersz, który, utrzyma= 
ny — zgodnie ze sformułowaną na początku 
tego. studium zasadą — w stylu Leśmiana, 
może zarazem służyć jako jego epitafium: 
w sen się zamienił ten, co śnił, 
A ten, co pytał, w znak pytania. 
Nie stało sił, hy być, czym był, 
By wytrwać sobą do świtania... 
I tak dalej, 
Artur Sandauer 


0 nowe metody w krytyce literackiej 


Mądry Tołstoj powiedział raz rozważając 
zagadnienia sztuki: „Sztuka przestaje być 
sztuką wtedy, gdy do rożumienia jej i prze- 
żywania potrzebna jest nauka“. Słusznie. 
Wszelkie-wytwory artystyczne powinny dzia- 
łać na odbiorcę wyłącznie własnymi środka- 
mi, a mianowicie wyrazem artystycznym, 
zdolnym wywoływać w nim stany estetycz- 
ne. Mełoda i środki, jakimi posługuje się 
nauka, obliczone są na sugerowanie pewnych 
sądów i przeświadczeń i sięgają w inną Zu- 
pełnie sferę świadomości człowieka. Stany 
estetyczne nie mogą być wywoływane (zasad- 
niczo) środkami pozaartystycznymi. O ile jed- 
nak musimy się uciec do tego chwytu pomoc- 
niczego, stan estetyczny wystąpi jako zjawi- 
sko wtórne w swym kształcie zubożonym 
i zniekształconym i właściwie uniemożliwi 
czyste estetyczne przeżywanie. 

Istnieją jednak takie zestroje wyznaczni- 
ków, które same przez się nie są obliczone na 
artystyczne oddziaływanie, choć zdolne są 
człowieka bardzo silnie estetycznie wzruszyć 
i pobudzić. Krajobraz, hala maszyn, wielkie 
miasto, ideologia, procesy przemian społecz- 
nych — to wszystko „nie istnieje“ po to, aby 
artystycznie oddziaływać na świadomość czło- 
wieka, choć z codziennego literackiego do- 
świadczenia wiemy dobrze, że oddziaływają 
i wchodzą do sztuki już nie jako przedmiot 
(a więc jako zjawisko pozaartystyczne), ale 
jako artystyczny temat. Przykładem może być 
twórczość Prusa, Żeromskiego,- T. Manna, 
Szołochowa, Majakowskiego, Turgeniewa. Inna . 


` rzecz, że temat to artystycznie przetworzony 


„przedmiot“, a więc nowa, inaczej przekształ- 
cona rzeczywistość, Ale nawet sam przed- 
miot w tej postaci, jąką in concreto posiada, 
a więc przyroda, „topografia“ człowieka, 
zwierzęcia czy rośliny, maszyna i twory geo- 
nretryczne działają ha nas same przez się: 
spełniają nieraz funkcję gotowych dzieł 
sztuki. 

W wypadkach tego rodzaju działa zawsze 
prawie — często podświadomie przyjmowana — 
zasada substratu i zastępstwa. Wytwór dany 
oglądamy tak, „jak gdyby“ obliczony był on 
na artystyczne oddziaływanie lub też jego 
funkcja pozaartystyczna uznawana jest ja- 
ko coś równorzędnego z funkcją cećlowości 
estetycznej. Doskonałość kompozycyjna staje 
się wystarczającym dla nas sensem istnienia 
danego wytworu czy zjawiska. 


Jeśli idzie o sztukę literacką, to tutaj szcze- 
gólnie destrukcyjnie działa odwieczne, a czę- 
sto przeklinane i przeklęte prawo komentarza. 
Nie mam tu oczywiście na myśli komentarza 
ad usum scholae (przy czym scholarem nazywam 
każdego, kto pragnie wydobyć z dzieła sztuki 
pewną sumą właśnie wiadomości „realnych“ 
i przeświadczeń; termin ten nie jest wcale 
obraźliwy lub lekceważąco pogardłiwy: okre- 
ślam nim jedno z możliwych nastawień w sto- 
sunku do dzieła sztuki). Wolno nam natural- 
nie żądąć od dzieła literackiego (czy malar- 
skiego), aby odkryło przed nami swe realia 
przedmiotowe; jednakże znajomość realiów 
nie może być conditio sine qua non estetycz- 
nego przeżywania. Rzeczy te muszą być zu- 
pełnie niezależne od siebie, tak jak są nie- 
zależne w „Boskiej komedii“, w „Fantazym', 
w „Beniowskim'”, w „Eugeniuszu Onieginie"... 
Schola i contemplatio to zjawiska, które nie 
mogą być wiązane ze sobą na zasadzie przy- 
czyny i skutku. 

Efekty tego rodzaju, które służą formowa- 
niu stanu „contemplatio“, stara się zbadać 
stojąca od dosyć niedawna na usługach teorii. 
literatury i krytyki literackiej tzw. „styli- 
styka syntetyczna”, będąca unifikacją metod 
i osiągnięć stylistyki lingwistycznej i styli- 
styki „wyrazu“. Ciekawe próby zastosowania 
tej pełnej stylistyki do badań literackich nad 
dziełem jednostkowym, związanym jednakże 
ściśle z podglebiem socjalnym, dali w swych 
pracach uczeni rosyjscy, stylistyk Wirogradow 
i teoretycy literatury Timofiejew i Pospiełow. 
W poszukiwaniach tych, bardzo płodnych 
i naprawdę przyszłościowych, idzie o odsło- 
nięcie poprzez materiał językowy tego wszyst- 
kiego, co zawiera w sobie język poetycki, 
a dalej w konsekwencji świat artystyczny da- 
nego dzieła literackiego. Stylistyka syħte- 
tyczna obnaża tajnie „estetycznej rzeczywi- 
stości* dzieła sztuki rozplanowując jasno 
i celowo wielowarstwowość sfer znaczenio- 
wych „słowa“: realną, etymologiczną, psycho- 
logiczną, intencjonalną i obrazową. Końcowa 
metoda, to również dążenie do syntezy, jaką 
jest jednoznaczne zinterpretowanie i okre- 
ślenie dzieła sztuki. literackiej jako języko- 
wego wyrazu pewnych sugerowanych treści. 

Okazało się, że ta nowa stylistyka oddać 
może krytyce- literackiej oibrzymie usługi. 
Metoda tej dyscypliny prowadzi do tego, że 
opisanie i nawet ocena dzieła literackiego mo- 


* 


że się zupełnie dobrze obejść bez wszelkiej po- 
załiterackiej gadaniny i — co więcej, — potrafi 
najściślej związać opisywane dzieło literackie 
z tym tłem socjalnym, z jakiego dzieło to wy= 
rosło. Badania literackie potwierdzają w da= 
nym wypadku w zupełności wyniki poszu= 
kiwań i określeń socjologicznych. Da się to 
najpełniej zauważyć przy badaniach po- 
wstawania i zamierania pewnych gatunków 
literackich w takich właśnie, a nie innych 
epokach historycznych, równolegle ź takimi 
właśnie a' nie innymi procesami przemian 
społecznych. W dociekaniach ściśle estetycz= 
nych, (a nie tylko estetyzujących!), stylistyka 
syntetyczna najpełniej tłumaczy realną przy- 
czynę estetycznych przeżyć. I nie potrzebuje 
w tych wypadkach tzw. komentarza rzeczo= 
wego. 


Przykładów dostarczyć można z każdej epo- 
ki literackiej. Ot choćby taka fraza ze wspa= 
niałego monologu Kassandry z Kochanow= 
skiego „Odprawy posłów greckich“: 

„Matko, ty swoich dziatek nie płakać będziesz, 


ale wyć będziesz...'. ` 


Uczony komentarz powiada nam, że He- 
kuba po śmierci swych dzieci zamieniona zo- i 
stała w sukę i wyla z żalu nad tragicznymi 


mogiłami. Wszystko to prawda, bo tak mówi 
mitologia i to Kochanowski miał zapewne na 
myśli. Ale cóż z tego, skoro w utworze nie ma 
mowy O suce wyjącej, ale o wyjącej matce! 
Komentarz rzeczowy (słuszny) sięga.w sfe- 
rę pozaartystyczną i mówi o tym, co 
nas zupełnie nłe obchodzi. Co więcej. ko- 
mentarz tego rodzaju niweczy ekspresyjną 
siłę frazy wierszowej i osłabia nasze prze- 
życie. Przecież suka wyjąca, to zjawisko na= 
turalne i po prostu „przyrodzone“. Ale wy- 
jąca matka, to tragizm w swej najbardziej 
wstrząsającej formie. Wystarczy sięgnąć w pro- 
blem zazębiania się sfer znaczeniowych tylko 
i wyłącznie poprzez materiał językowy, od- 
rzucając precz tały bałast wiedzy mitologicz= 
nej, aby doznać estetycznego olśnienia i prze- 
żyć głęboko tę artystyczną rzeczywistość, 
która tak długo zamknięta była w niepozna- 
walnej głębi. 

Pełna wiedza o literaturze domaga się no- 
wej metody. Nowa stylistyka oddać tu możę 
wielkie i- pobudzające usługi. 


Jan Tański 


który zabudował, 


Władysław Machejek: 
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MICHAŁ RUSINEK 


Pod nami w głównej sztolni widać trzy bły- 
ski lamp, koniec szychty. Upragnidny sygnał 
przelewa się w dłonie pierwszym uczuciem 
ulgi. Jeszcze szarpie się w rękach mechanicz- 
ny świder, ale nie ma już prawa wysysać 
z mięśni niezbędnego mu naporu. 

— Koniec szychty. Rzuć już świder — mó- 
wię dg Wysockiego. 

Wysocki nie słyszy. Warkot trzydziestu 
świdrów bije się jeszcze w uporczywym zma- 
ganiu ze skałą. Oparte na brzuchach dłuta 
prują ostrymi łukami po nienawistnym pias- 
kowcu. Wyrwany z wiekowego uśpienia ka- 
imień mści się rzniętym, bolesnym rozprys- 
kiem okruchów i złomów. Rzucany w dół do 
głównej sztolni bębni głucho na gumowej 
taśmie, jak głuchym jest stuk buta na mar- 
twymi, zapadniętym brzuchu. 

Wysocki jest już chudy całkiem. W załama- 
niach żeber leżą mu smugi rudej gliny. Roz- 
kraczył nagie stopy w piachu, ale mimo to 
świder pomiata nim w prawo i lewo. Resztki 
mięśni trzepią się na nagim ciele, próbując 
nadaremnie uciec od nieszczęsnych kości. 
Panuje ad tym wszystkim tylko twarz posy- 


pana szarym piaskiem i czujne, wpatrzone 


w koniec dłuta oczy. 

— Staszek nie widzisz, koniec szychty. 

Wezwanie jest już zbyteczne. Właśnie za- 
mknięto dopływ zgęszczonego powietrza i sa- 
me milkną rozwścieczone młoty. 

-We wszystkich sztołniach zatrzymują się 
gumowe, niestrudzone taśmy. Stają podziem- 
ne lokomotywy. Tylko wózki kopalniane, bliż- 
sze wylotów wydzierają się jeszcze pędem 
z kwaśnego zaduchu podziemia na wolność. 

Po wyżłobieniach tuneli biegnie już ku nam 
przejmujący okrzyk kapomanów. 

— Rella komando antreten! 


— Negrelli Komando antreten! Stuag Ko- 
mando, antreten! 
Ciemność dalekich tuneli roi się pasia- 


kami. Biegnie się szybko po szynach i pro- 
gach na przemian przez piach i zaropiałe 


grzęzawiska gliny. Biegnie się szybko, bo zdra- 


dliwe jest wnętrze kamieniołomów, gdzie 
ściany biją gumami a przekleństwo syci się 
cudzym strachem. ` 

Wysocki biegnie najszybciej. Tak samo je- 
den z pierwszych ucieka stąd Ścibor, szewc 
z Wąskiego Dunaju o płaskiej twarzy Chiń- 
gzyka. Boją się wszystkiego naokoło. Gdy wi- 
dzą zielony mundur z podniesionym drągiem, 
kości ich kurczą się w pasiastą, toczącą się 
rozpaczliwie grudę. 

Na dworze robi się już szaro. Dzień wstaje. 
Mgły dymiące z Dunaju podchodzą lękliwie 
ku wylotom sztolni. Smugi szronu tężeją na 
ławicach piasku. 

— Coraz zimniej — patrzy na swoje nogi 
Wy socki. — Nikt tego nie przetrzyma. 

Cóż mu powiedzieć. Chyba pokazać na idą- 
cego obok Costavela. 4 

— Patrz, ten Louis jakoś sobie radzi. 

Louis Costavel ma na lewej stopie wypro- 
stowany kawałek rynny, do prawej przywią- 
zuje właśnie drutem drewnianą podeszwę 
z resztką buta, 

— Nic, wolę boso, może mi jutro dadzą 
buty. y 

Kolumny stoją" nieruchomo w piatkach, 
szron taje pod stopami. Kordony są już go- 
towe. Psy goncze na uwięzi chłoną nozdrzami 
mgłę nasiąkniętą brudem i parującym potem. 

Liczy się skwapliwie nieruchome piątki. 

— Miitzen ab! 

"Zdarto na rozkaz czapki. Błyszczą na czasz- 
kach golone od czoła do ciemienia pasy. 

Ujadają meldunki kapomanów. 

— Rella Komando, zweihundertfiinfzig Haft- 
linge. ó À 

— Stuag Komando, dreihundertfinfzig Häft- 
linge. 

I tak dalej, Hofman, Makula, Negrelli, po- 
tężne firmy niemieckie handlujące żywymi 
szkieletfami. 

Liczą i liczą. Wyczerpane nocną pracą ko- 
lumny czekają niecierpliwie na wynik. Mo- 
żna przecież tak stać trzy godziny, sześć lub 
nawct i dwadzieścia cztery. 

— Einhacken! 

Czyli, że zgadza się, ruszymy. Kolumny 
sprzęgły się mocno rękami, „zahakowały". 


%) Fragment książki „Z barykady w dolinę głodu". 
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Nie dość jest psów gończych i szpaleru kara- 
binów, trzeba jeszcze trzymać się pod ramio- 
na, żeby nikt nie uciekł. 

Zaczyna się marsz powrotny. Ein zwoo, ein 
zwoo, ein zwoo. Błoto jest zimne pôd stopami 
Jeez miekkie. Potem jest żwir Suchy lecz 
twardy, a potem droga ku górze zimna, stro- 
ma i twarda. 

Stąd widać daleki koniec kolumny. 

— Ilu niosą? — pyta się zawsze Wysocki. 

Francuz Costavel stuka blachą i deską po 
błocie, zawsze liczy. Jest zresztą ze wszyst- 
kich nas najwyższy. 

— Czternastu. 

— Nie dużo. 

Na keńcu kolumny niesie się codzień trupy 
poległych w pracy. Ułożeni wysoko na noszach 
kołyszą sterczącymi nosami. Zwisające, nie- 
bywale długie ręce machają lekceważąco 
przed oczyma strażujących esmanów. Daleko 
na łąkach przy Dunaju ktoś przykłada dłonie 
do twarzy, próbuje dojrzeć jak to wygląda- 
ją trupy owych uwięzionych bandytów, ale 
jakże może widzieć stamtąd oczy zmarłych 
nieczułe i wyschnięte, patrzące tępo w wybla- 
kłe niebo nad gruszami. Jakże może dojrzeć 
kiwające w zadziwieniu głowy zmażłych, szu- 
kające Boga na niebie, skąd ma On patrzeć 
cierpliwie na wlokącą się kolumnę. 

'Trupów dziś nie dużo. Drukarz Costavel 
gwizda po cichu piosenkę z rodzinnego Gre- 
noble. Zdaje mu się wtenczas, że układa roz- 
rzucone czcionki w kaszcie. 

Wysocki ucieką bosymi stopami przed bla- 
chą i deską Costavela. z 

— Uważaj a nie Śpiewaj, ty łamago Fran- 
cuzie. 

Ale inni lubią, sam Wysocki też lubi, gdy 
Costavel nuci pod nosem. 

— Więc gwizdaj dalej Costavel! 

Inżynier mierniczy Stefan S. wlecze się ko- 
ło mnie na samym brzegu kolamny. Raz po 
raz patrzy trwożliwie na zwisające kolby 
esmanów i przyciska się nie.wiem po co. Co 
chwila zderzają się nasze zardzewiałe puszki 
z konserw, przywiązane drutem do paska. 
Dlaczego do pioruna nosi ją na prawym boku 

i dlaczego nie myje jej po obiedzie piaskiem? 
Z puszki cuchnie wczorajsza brukiew i kie- 
dysiejsza brukiew. 

Stefan nie myśli 
myśli o czym innym. 

— Widzisz — mówi przyciskając się bar- 
dziej — jeszcze są liście winorośli na tym do- 
mu. Miałem takie samo wino przy leśniczów- 
ce w Baranowiczach. Codzień moje dzieci... 

Nie mam. okularów, więc nie widzę winoro- 
ŝli rozczulających Stefana. Widzę jednak do- 
brze jego twarz zmarniałą, zakutą w długie 
krechy. Dlaczego wiecznie tęskni? 

— Nie mów wciąż o rodzinie i dzieciach, 
Stefan, to:cię zabije. Myśl o tym, żebyśmy za 
bramą zaraz po „Mützen auf“ skoczyli pierw- 
si do kotłów z zupą. Jak się pośpieszymy, 
zdążymy się dzisiaj umyć. Ty się nie myjesz 
chyba od dwóch tygodni. 

— Nie mogę, mam święrzb i rany na no- 
gach. Ropa się leje i przysychają mi gacie. 

Choćbym mu radził nie wiem co, Stefan 
nie przeżyje. On się już nie myje. Wiem, że 
ma ciało obrośnięte w cement i cały jest 
w kolorze brudnego muru. Rzuca się na zu- 
pę, ale sama zupa to jeszcze nie jest życie. 
Wiem, że tak jak Wysocki i szewc z Wąskie- 
go Dunaju, wszystkiego się boi. Dźwiga nad- 
mierne bele i kamienie ponad wytrzymałość 
człowieka. Boi się oszukać Niómców lżejszym 
kamieniem, dla pozoru na sztore postawio- 
nym. Boi się odpocząć kilka minut w latrynie 
i nie umie nabrać kapomanów przy borowaniu 
skały, tylko pruje świdrem na całą parę. 

Powiem mu jeszcze raz na ostatek: 

— Mówię ci, myj się i bij wszy po szych- 
cie. Nie żałuj na to czasu. L 

— Nie potrafię, sypiamy pięć godzin dzien- 
nie. mf 

— To nic, będziesz spał krócej, ale nie be- 
dziesz miał ran od wszy ną brzuchu. 

Stefan dostaje na chwilę kolorów. 

— Tak zrobię, tak zrobię. Ja chcę żyć, ja 
chcę żyć, gdy pomkślę o swojej żonie... 

Mijamy domki wymarłe i tunel stojący 
okrakiem na rozmokłyrh grzęzawisku. Teraz 
jest zakręt, brzeg lasku i rozkaz jak zwykle 
w tym miejscu „biegiem piątkami do góry“, 
żeby kogoś nie urzekła bliskość lasku. Trzeba 
utrzymać „einhacken”, pilnować rzegotają- 
cych puszek z konserw i ginących w błocie 
resztek obrośniętych nim butów. 

— Einhacken, schnell laufen! 

Mały szewc z twarzą wyschniętego Chiń- 
czyka walczy z błotem, odrywa z chciwej gli- 
ny swe buty. Gdy przeskakujemy kolejowe 
tory, cieszy się jak dziecko. 

— Dziś chyba nie dadzą cegieł. 

Chyba nie dadzą. Dziennej szychcie dali, to 

"może nam nie dadzą. Ale wysoki Costavel wi- 
dzi czoło kolumny, przerywa piosenkę o swej 
Mignon z Grenoble. 

— Sacrebleu! 


Rozumiem. Czoło kolumny skręca na prawo 
do wagonów. Poniesiemy cegły. Nie wystar- 
czy siedemnaście godzin pracy i drogi, do gó- 
ry, musimy iść obciążeni. Cegły niesione obu- 


o zardzewiałej puszce, 


Droga po szronie” 


rącz na piersi wycisną resztkę pulsującej na- 
dziei. = 

Szewc patrzy śmiesznymi oczami Chiń- 
czyka na swoje obolałe nogi, na ostre kostki 
cegieł, niby domino z baśni wielkoluda. Mó- 
wi coś, różowy pył cegły dusi go i ulatuje mu 
z przed nosa. a 

— Ja już dziś tego nie uniosę. 

— Uniesiesz. 

— Nie uniosę. 

Uniesiesz. Na Wąskim Dunaju czeka żona 
i dzieci. Nie na Waskim, bo go nie ma, ale 
może na Pelcowiźnie, gdzie u stóp torów ko- 
lejowych mieszka szwagier i żona. Przenieśli 
ię pewnie po powstaniu. O nich myśl, gdy 
niesiesz kamienie i cegły; gdy borujesz skałę. 
Przyjdą i pomogą, poprzez druty, wachy i psy 
gończe, uśmiech ich przeleci ponad gumami 
kapomanów. 

Ale znów nie pomyśl o nich, gdy odpoczy- 
wasz lub zasypiasz. Wtedy. ci odbiorą sen i od- 
poczynek. Wydyszysa i wypłaczesz duszę. 
Zresztą ty nie jesteś Stefan. Stefanowi nie 
wolno nigdy o tym myśleć. Nie udźwignie 
wtenczas elektrycznego młota. nie uśnie ani 
nie strawi obierek. Dostanie tylko wymiotów 
i jak mówi, kataru żołądka. T 

Naprzód, chłopcy. Costavel próbuję gwizdać 
nawet z cegłami, ale jego Mignon ucieka mu 
z ust na najbliższym zakręcie. Cegły nabiera- 
ją wagi. 

Jeszcze słychać w tyle porozumiewawcze 
szepty. Jugosłowianin Igo umawia się z wy- 
sokim ślusarzem o gwoździe. Sześć gwoździ 
zrobionych z drutu za całą ósemkę chleba. 

— Potrzebuję do obcasa, czy wytrzymają? 

— Wytrzymają, człowiecze. 

Do tego potrzeba jeszcze skóry. Kawałek 
podeszwy znalezionej w bocie ma Norweg, 
ale żąda całej ćwiartki chleba. Obcas gumo- 
wy ma znowu Wiktor, przezywany Dolewką. 
-. — Dolewka, ile chcesz? 

— Trzy papierosy, lub oddasz mi twoją 
miskę zupy. Patrz, pierwszorzędny obcas. 

Nie wiem, czy dobiją targu, papierosy czy 
zupa. Cichnie wszystko. 

Już nikt nic nie mówi. Idąca kolumna przy- 
tłacza się pod cegłami ku ziemi. Jesteśmy już 
wysoko na górze, daleki klasztor w Melku 
rezbłyskuje żółtymi Ścianami. Słońce wstaje, 
zaczyna się ranna, najzimniejsza pora. Nie ma 
już domów ani lasu, mokry wiatr wyrywa się 
z mgławych wysp na Dunaju i dopada kolum- 
ny. Pomiata włeczonymi łachmanami i dmu- 
cha różowym pyłem cegieł w oczy. 

Malutki szewc podobny do Chińczyka pła- 
cze. Łzy jego siadają na cegle czerwonymi, 
krwawymi plamami. Costavel oczywiście nie 
Śpiewa. Dolewka nie sprzedaje obcasa, ani 
ślusarz swoich gwoździ. Idący za mną ojcięc 
i syn, piekarze ze Starego Miasta, dyszą cięż- 
ko. Ojciec ciężej, bo wziął synowi jedną ce- 
głę jeszcze na samym dole i chyba oddałby 
ją teraz z powrotem. Cicho jest, bo psy nawet 
włoką pyski przy Ziemi a esmani wtulili łby 
w podniesione kołnierze, zakutani cali w dłu- 
gie płaszcze. Kolumna płaszczy nie ma, dla- 
tego lżej iść po szronie z cegłami. Cicho jest 
i nie skrzypią nawet zgniłe, rozdeptane liście. 

TyP<o głos jeden daleki krzyczy jednostaj- 
nie. s 

— Ein, zwo0, cin, zwoo, cin, zwoo! 

Na zakręcie jest glina į kałuża, szewc Chiń- 
czyk wywraca się i leży w błocie. Jak go 
wziąć, skoro dziś mamy «cegły na rękach. 
Odepchnięty butami pozostaje z rozrzuconymi 
cegłami na liściach. Ein zwoo, ein zwoo... 

My pójdziemy jeszcze dalej, W bramie abo- 
zu będzie rozkaź „Achtung“ i czapki zdjąć 
prawymi rękami, bo do lewych przełożymy, 
cegły. 

Wejdziemy w obóz walczyć dalej w każdej 
sekundzie o życie, uciekać każdej chwili od 
śmierci. ` 

Choć wiemy wszyscy jedno. Śmierć u nas 
jest cicha i lekka. Nie wie, co to jest jęk 
i westchnienie. Nie umierali przecież tak gło- 
śno jak muchy. Mucha wpięzczcna do gorą- 
cego klosza lampy bzyka i walczy z otacza- 
jącym ją piekłem i niewolą. Człowiek za- 
mknięty w piekle i niewoli ginie ciszej niź 
mucha. Stefan umarł z łyżką zupy w ręce. 
Jeszcze jadł, bo mówili: — Jedz, jedz, to nie 
umrzesz. Umarł, bo jadł do ostatka. Rosjanin 
Iwan Piotrowicz umarł z .ógemką chleba na 
derce. Miał trzy wyschnięte ósemki z całego 
tygodnia i umarł, bo nie nie jadł. Chłop Wój- 
cik spod Skierniewic czekał dogorywający 
nie na śmierć, ale na kawe. Zanim przynieśli 
miskę, ucichło mu serce, a tylko oczy patrzyły 
na drzwi baraku, czekały na ową kawę. Wy- 
socki umierając mówił nie o śmierci, ale o za- 


kcpanych na Grójeckiej papierach. Dolewka 


i Łotysz wróżbita umierali razem: na kocu 
w cichym strachu, bo czuli, że oddają przed- 
śmiertny kał na derkę, a za takie rzeczy biją. 
Farmer, żywiciel maquis spod Tuluzy sprze- 
dawał przed śmiercią pasek za ósemkę chleba. 
Inni nie chcieli umierać na derce, to umierali 
w latrymie. Codzień widziałeś trupy siedzące 
na sedesach. Mieli nogi rozkraczone i głowy 
wrzucone między kolana jak pijacy zarzygani 
na śmierć w skręcie kiszek. 

Śmierć była lekka i cicha. 

Michał Rusinek 


Str.5 


Fakty i zagadnienia 


PICASSO 


W nr 1 „Pensée“ Claude Morgan rozważa brzy= 
czyny niepopularnościt Pieassa wśród szerokiej pub- 
liczności: > 

„O wiele łatwiej“ — pisze on--,„„strawić Matisse'a, 
który kontynuuje tradycje najczystszej sztukiefran- 
cuskiej'. Cassou powiedział o Matisse'ic, że stosunek 
jego do Cezanne'a, Gauguina i Van Gogha jest taki, 
jak w dziedzinie literatury Paula Valéry do 
Mallarmégo. „We wszystkich swych wyskokach, we 
wszystkich wypadach w nieznane“— pisze Cassou — 
„Matisse zachowuje równowagę. Nie daje się uwieść 
pokusie czystego zdobnictwa. Ani też pokusie geo- 
metrii i abstrakcji. Mimo to dokonuje pewnych 
geometrycznych uproszczeń | umie w paru pociąg- 


nięciach uchwycić istotę przedmiotu. Sztuka Matis- * 


se'a łączy geometryczne uproszczenia z wspaniało- 
ścią gwałtownych | żarliwych kolorów; toteż jest 
łatwo dostępna dla dzisiejszej publiczności fran- 
cuskiej''. 


Picasso natomiast zmusza ją do nowego wysfłku. 


„Obrazy jego" — pisze Robert Desnos— „nie s4.roz- 
rywką, wymagają uwagi t koncentracji". , Wielu Ju- 
dziom'* — dodaje Morgan — „obce jest malarstwo Pi- 


cassa, jego wizje, poszukiwania 1 ciagłe wynalazki... 
Nłejednego ze zwiedzających wystawę jesienną 
drażnią twarze Picassa, widziane równocześnie en 
face i z profilu. Pamiętam obraz Picassa przedsta- 
wiający staruszkę (rzecz dzieję się w okresie Guer- 
niki) skrędającą się z bólu. Ta kobieta ze swym 
podwójnym obliczem, uchwyconym en face i z pro- 
filu, nawiedza mnie i nie mogę myśleć o cierpie- 
niach “uciśnionych narodów. by nie przypomnieć 
sobie tego wspaniałego rysunku". 


FRANCE 
We Francji odbywa się obecnie druga — i praw- 
dopodobnie ostateczna —. rewizja twórczości Ana= 


tola France'a. Gdy dawniej zarzucano mu dyłletan- 
tyzm, jałowy sceptycyzm, ciasnotę smaku, obecna 
generacja dostrzega w nim przede wszystkim wal- 
czącego o postęp humanistę. 

„Po wybuchu afery Dreyfusa" — pisze o nim René 
Maublanc w nr 1 „Pensée“ — „ten dyłetant rzuca 
się w wir walki politycznej. Odwraca się od" tych, 
z którymi łączyły go dotąd najściślejsze węzły, po- 
nieważ dostrzega w nich draźniący go egoizm, 
i zbliża się do ludzi, od których dzielą go zamiło- 
wania artystyczne i -dyletanckie przesądy, do Jau- 
resa, do Zoli i przywódców syndykalizmu. ponieważ 
kipi tym samym, co oni, oburzeniem i ma to samo 
poczucie ogólnoludzkiego braterstwa. 


Odtąd Anatol France z odwagą 1 umiarem bierze 
udział we wszystkich społecznych wydarzeniach 
świata: występuje w obranie Ormian, w obronie 
rewolucjonistów rosyjskich z 1905 roku, rewolucji 
październikowej. On, który od pierwszych lat 
XX wieku był socjalistą, po Rewolucji Październi- 
kowej przechodzi do komunizmu, ponieważ — po- 
śród ogólnego niezrozumienia. kłamstw i oszczerstw 
dojrzał prawdę dnia jutrzejszego". 


INTERPRETACJA NAUKI WSPOŁCZEŚNEJ 


„Pensée“ zamieszcza w nr 2 odna!ezioną w pa- 
pierach pośmiertnych niezwykle ciekawą polemikę 
Jacques Solomona (który zginął z rąk gestapo), 
skierowaną przeciw idealistycznym (ściślej mó- 
wiąc konwencjonalistycznym)  interprętacjom 
nauki współczesnej, wysuniętym przez uczonego 
Gastona Bachelarda, Jacques Solomon polemizuje 
z konwencjonalistyczną xoncepcją Bachelarda gło- 
szącą, że każda logicznie zbudowana teoria nauko- 
wa jest tym samym prawdziwa. Bachelard pisze 
mianowicie w związku z wprowadzeniem przez Di- 
raca koncepcji masy negatywnej: 

„Typowa dla nowoczesnego ducha naukowego jest 
filozofia dialektyczna polegająca na pytaniu „dła- 
czegożby nie?“ Dlaczegożby masa nie miała być ne- 
gatywna? Jaka zasadnteza modyfikacja teoretyczna 
mogłaby usprawiedliwić pojęcie masy negatywnej? 
Przez jakie eksperymenty można by ja odkryć7"Tak 


tedy realizacja wyprzedza realność... Nalesy"am_xmhe== 


naturę, aby rozwijała się wraż z rozwojem naszego 
umysłu“. 


W odpowiedzi na to Jacques Solomon zauważa, że 
nie kążda prawidłowo zbudowana koncepcja jest 
tym samym prawdziwa. „Tak np.'— pisze on— ..parę 
lat temu Dirac zaproponował transformację mate- 
matyczną swoich słynnych równań, tak udatną. iż 
doszedł on da wniosku, że dziwnym było by, gdyby 
natura nie skorzystała z tak naturalnego uogólnie- 
nia“. Wysnuwał tedy wnioski z tych nowych rów- 
nań i doszedł nawet do sensacyjnej konkluzji, że 
obok dodatniego 1 ujemnego elektronu powinny 


dstnieć Bieguny magnetyczne wolne, dodatnie 1 u- 


jemne. Otóż podobnych biegunów magnetycznych 
nie odkryto: tym samym uogólniente Diraca. jak- 
kolwiek „naturalne“, zostało. przez samego twórcę 
odrzucone jaka błędne. O prawdzie w fizyce decy- 
duje zatem ostatecznie i jedynie doświadczenie. 


Z DZIEDZINY NAUKI 


W „Pensée“ (nr 2) Dantel Chalange, wspominając 
o odkryciu nowych systemów planetarnych w obre- 
bie Drogi Mlecznej ! o prawdopodobieństwie istnie- 
nia miliardów im podobnych, pisze: „Już dziś moż= 
na przewidzieć odpowiedź na palace pytanie: czy 
życie organiczne istnieje na innych planetach? Na- 
leży przypuścić. że wśród niezliczonej różnoradno- 
ści warunków fizycznych, które panują na planc- 
tach, dość częste bywają takie, które pozwalają na 
powstanie i rozwój życia". i 


W nr 3 „Pensée“ Jean Baby podejmuje polemikę 
z wywodamł Paula Valéry skierowanymi przeciw 
historii jako naure. „Historia'* — pisał Valery —..iest 


„Jednym z najniebezpieczniejszych produktów che- 


mii intelektu... Podsyca marzenia, upaja narody, 
podsuwa im fałszywe wspomnienia... "jatrzy ich 
dawne rany. dreczy je w ich odpoczynku. podtrzy- 
muje w nich manię wielkości i manię prześladow-= 
rzą". Na podstawie historii można wykazać, co się 
komu żywnie podoba... Nie uczy ona niczego, ba 
zawiera wszystko | na wszystko podaje przykłady”. 


„Gdyby historia rzeczywiście nie miała innych 
zadań''— pisze Jear. Baby — „należało by się jej wy- 
rzec 1 bezcelowe było by 
w programach szkolnych. Krytyka Paula Valéry 
byłaby usprawiedliwiona. Lecz. historia nie jest 
zgoła tą chaotyczną zhbieraniną wiadomości, jaką 
stę wpaja dzieciom. Historia jest wiedzą, która po- 
zwala żrozumieęć znaczenie i wagę zdarzeń współ- 
czesnych I minionych. Wypadki polityczne, teorie, 
wynalazki, dzieła artystyczne można zrozumieć 
tylko na tle ewolucji historycznej, która je zro= 
dziła. Innymi słowy, każdy objaw, jaki chcielibyś= 
my zanalizować, konstytucja. wojna, dzieło sztuki, 
technika przemysłowa, odkrycie naukowe, wiara, 
prawo, moda, książka, zbiorowisko ludzkie są dla 
nas niezrozumiałe dopóty, dopóki nie zrozumiemy 
rozwoju historycznego, który je zrodził... Sądzimy, 
że metoda taka istnieje: jest nią ta, którą Marx 
i Engels zastosowali w Swoich dziełach. a która 
nosi nazwę matertalizmu historycznego. Metody tej 
nigdy we Francji głębiej nie przedyskutowano | to 
właśnie jest przyczyną niechęct do historii wśród 
wirstw wvkształconveh. Należało bv te tęorię roz- 
powszechnić 1 podjąć nad nią dyskusję, aby sko- 
ordynować wysiłki historyków i uczynić je bardziej 
owocnymt'". i ? 


Co to jest filatelistyka? 


Na ło pytanie qdpowiada 


ciekawie wysyłany bez- 
płatnie prospekt Zachod- 
niej AgencjiFilatelistycznej 
Katowice, ul. Młyńska 2 


umieszczać ja w okóle 


Jan Wiktor 
i 


W ostatnich dniach ubiegłego roku ukazała się 
jako pierwsze wydawnictwo wznowionej „,Książ- 
niey Atlas“, książka Jana Wiktora „Ożywcze kry- 
nice***), Nie, jest to powieść, lecz obszerny Toz- 
dział z pamiętnika pisarza z okresu okupacji. y 

Głęboko zrośnięty ze wsią, z jej życiem, troskami 
i problemami — czego znakomitym i wymownym 
dokumentem są zarówno .,Wierzby nad Sekwaną“ 
jak i głośna „Orka na ugorze“, a przede wszystkim 
wydany na kilka miesięcy przed wojną okazały 
tom studiów, szkiców, opowieści i reportaży pt. 
„Błogosławiony chleb ziemi czarnej“ — przeżywał 
Wiktor wszystkie udręki i tragedie wsi jak oso- 
biste dramaty i ze zwykłą sobie śmiałością i bez- 
pośredniością starał się odsłonić istotne przyczyny 
zła, krzywd i nieszczęść powalonego w boju na- 
rodu. 

Stykając się na wielu połach swej działalności 
społecznej w okresie okupacji z działaczami róż- 
nych środowisk. a przede wszystkim z pionierami 
i duchowymi Hzywódcami ruchu ludowego — nie- 
raz roztrząsał z nimi Wiktor problemy Życia wsi, 
narodu i Polski. Bywało, że przy konfesjohale 
Wiktora spowiadano nasze dzieje, pokolenia i gru- 
py społeczne z ich stosunku do wsi, do chłopa 
i państwa. 

Zwłaszcza pamiętne dla Wiktora „spotkanie z Ja- 
nem, znajomym sprzed wojny... jednym (jak pi- 
sze Wiktor) z najciekawszych ludzi w Polsce, sto- 
jącym na najwyższym póziomie moralności i ideo- 
wości“, samoukiem, który „pazurami wydarł siebie 
z dawnej, zaniedbanej wsi, wspiął się... ponad śro- 
dowisko', a potem „kierował ruchem młodzieżo- 
wym przez długie lata w najcięższych warun- 
kach“ — dostarczyło Wiktorowi dużo materiału dò 
zadumy nad problemami wsi, kultury ludowej.. spo- 
łecznej roli literatury, krótko mówiąc, stało się 
zalążkiem rozważań a szerokim zasięgu, obejmu- 
jących przede wszystkim zagadnienie stosunku tzw. 


"warstw przodujących i piśmiennictwa do sił twór- 


aeh *Xwiących we wst i w narodzie chłopskim. 


Nie pierwszy to raz występuje Wiktor w roli. 
orędownika spraw wiejskich, bolączek i krzywd 
chłopskich  Niemało mocnych akcentów społecz- 
nych było już w dokumentarnych niemal-w swej 
wymowie „,Wierzbach nad Sekwaną“. Nie mało 
spraw chłopskich przewinęło się w „Orce na ugo- 
Tze“, lecz dopiero kryzysowa niedola wsi polskiej, 
kamienie spadające na wieś, jej zmagania się 
o prawa politycz jej samorzutne i samodziełne 
poczynania, zmie jące do przekształcenia życia 
1 doli chłopa. związały go nierozerwalnie z nurtem 
i sprawami wsi. Sam tkliwy i pełen lirycznych 
nastrojów poeta, głęboko wrażliwy na cierpienie 
1 krzywdę ludzką („Tęcza nad sercem“), przezwy- 
ciężył w sobie Wikior sentymentalizm (cechujący 
takie jego utwory, jak: „Przez łzy, „Burek*, 
„Srogi pies i sentymentalny zając“) i w ostatnich 
utworach uderzył w ton inny, mocny, krzepiący 
siły i wole, 

Już szkice, wspomnienia 1 refleksje na tle po- 
droży, odbytej z wycieczką polską w r.- 1937 pa 
Rumunii, Bułgarii i Jugosławii pt „Od Dunaju 
po Jadran“ były zapowiedzią tego zwrotu. W ze- 
tknięciu z przyjaciółmi naszymi na Bałkanach 
uprzytamnił sobie Wiktor nie tylko wielkość Mi- 
ckiewicza, Kasprowicza, Sienkiewicza, Wyspiań- 
skiego dla całej Słowiańszczyzny południowej, ale 
również naocznie przekonał się, że „osnową i ogni- 
skiem życia bułgarskiego jest kultura ludowa*', 
wchłaniająca trwałe wartości innych narodów. do- 
wiedział się, że „najistotniejszym elementem lite- 
ratury jest ziemia, chłop, jego walki, jego namięt- 
nosci, praca i wszystko, co złączone z nim“, pod- 
czas gdy w Polsce widział w „ostatnich latach za- 
lew tłumaczeń obcych, niejednokrotnie tandety, 
branej z kramów lub rynsztoków*. Rozmawiając 
z bułgarskimi pisarzami stwierdził Wiktor, że lite? 
Tatura bułgarska, literatura narodu chłopskiego. 
z trudem wyrabiająca swoje oblicze — „rodzi się 
z bryły ziemi bułgarskiej, urodzajnej, bogatej, nie- 


zwykłej, niewyzyskanej, kryjącej ogromne warto- 
ści i możliwości“. Widział, że literatura ta — czer- 
piąc z rodzimych pierwiastków — „chce dać utwo- 


ry, które by nie mówiły o Bułgarii, a były buł- 
garskie w każdym słowie“. 

Zwiedzając Jugosławię utwierdził się Wiktor 
w przeświadczeniu, że chłopskie rece dźwignęły 
wielkość tej ziemi. W rozmowie z prof. Koszutićem, 
rozmiłowanym w kulturze i literaturze polskiej. 
w romantykach i Kasprowiczu, dowiedział się gorz- 


„ kiej prawdy, że w ciągu dwudziestu lat wolności 


nie mieliśmy czasu „na naprawienie błędów, na 
przeprowadzenie zbawczych reform, na wyrówna- 
nie krzywd, z których każda jest „kamieniem żar- 
nowym“, rzuconym pod stopy Polski*', że z ka- 
pitału wielkich idei nie umieliśmy zbudować wiel- 
kości swej ojczyzny. Od niego posłyszał Wiktor 
o śmiałej koncepcji państwa słowiańskiego, opar- 
tego na granitowych przyciesiach ideí jedności 
słowiańskiej. Wybiegając w przyszłość mówił prof. 
Koszutić, że „bez solidarności i współpracy na każ- 
dym polu narody słowiańskie zginą, rozdeptane 
przez potęgę germańskiej rasy“. Bliska chwila 
mtała potwierdzić trafność poglądów wielkiego 
słowianofila. Wprawdzie Słowiańszczyznu wyszła 
z wojny zwycięsko, lecz zwycięstwo swe okupiła 
ogromnym upustem krwi i piramidą ofiar, prze- 
słaniających do dzisiaj słońce wolności. 

Podróż po chłopskich krajach słowiańskich zde- 
cydowała ostatecznie o tym, że Wiktąr— zawsze bli-/ 
Ski wsi i jej spraw — przejął się sprawą chłopską 
do głębi i zdobył się na słowa dosadne, język 
twardy i jędrny% Już wtedy wołał śmiało, że 
„wielkość ojczyzny nie na legendzie jednostek na- 
leży budować, ale na spracowanych dłoniach, na 
sercach miłujących, należy budować nie krzyw- 
dą, ale prawdą i miłością. Krzywda największe 
dzieła podpala nienawiścią i obraca w popiół“, 
że naród musi dźwigać się wielką ideą, że ta 
idea żyje w pismach Mickiewiczą, który w nich 


3) Jan Wiktor. Ożywcze krynice. (Kraków), 
„Książnica — Atlas“, 1946; str. 82 i 4 hl. 


ODRODZENIE 


Chłopski manifest Jana Wiktora 


„zostawił testament, pisany błyskawicami, prze- 
widział, przeczuł, wytyczył szlaki, jakimi Polska 
ma iść w swoją przyszłość, aby spełnić zadanie“. 


Gruby tom szkiców, opowiadań i reportaży, za- 
tytyłowany „Błogosławiony chfeb ziemi czarnej* 
wydany niemal tuż przed wojną, zawierał w sobie 
bogactwo treści ideowej i dużo materiału do prze- 
myśleń. Podawał rękę młodemu pokoleniu wsi 
i byłby niewatpliwie odegrał rolę twórcza w for- 
mowaniu postawy młodego pokolenia chłopów, 
gdyby warunki były pozwoliły na upowszechnie- 
nie tej książki. Do dzisiaj nie straciła ona swej 
wymowy i aktualności, pomimo że połowę książ- 
ki stanowiły reportaże z wygieczek po Polsce 
(Ściślej mówiąc po wsi), pisane niemal na gora- 


co, bez troski o obróbkę literacką i mające war- ` 


tość dokumentu. 

Serdecznymi nićmi wspólnoty ideowej związa- 
ny ze wsią, ale w niej nie zaślepiony, zżymał się 
Wiktor na ociężałość wsi, na dreptanie chłopów 
w miejscu. Czasem po prostu „cholera go: ciska- 
ła, gdy patrzył na drogi, na dziedzińce, na izby, 
na wieś zaniedbaną, a pyskującą na wszystkich*. 
Chłopu nie kadził, ale za to skwapliwie notował 
wszystkie chłopskie twórcze poczynania w dzie- 
dzinie kultury materialnej, duchowej i społecz- 
nej. Nie uszły jego uwagi borykające się z trud- 
nościami i „złą prasą“ uniwersytety ludowe, oso- 
bliwie Uniwersytet Orkanowy Ignacego  Solarza 
w Gaci Przeworskiej, ani wiejskie. ośrodki zdro- 
wia, ani chłopskie spółdzielnie, mleczarnie i skle- 
py- Radością tętniły kartki tej książki, gdy pi- 
sał, jak to pod wpływem samodzielnych poczy- 
nań wsi „garną się ludzie do czytania, zapisują 
się na oświątowe kursy, zakładają spółdzielnie, 
powstają coraz to nowe uniwersytety, mające za- 
spokoić potrzeby młodzieży“. Widząc jak 
w szerokim promieniu przekształca się — dzięki 
uniwersytetowi ludowemu — gospodarczo i kul- 
turalnie, jak wyzbywa się wad i sobkostwa, jak 
wciela w życie hasła tam głoszone, Wiktor utwier- 
dził się w swej wierze w wielkie twórcze zdol- 
ności chłopa, bo widział, że wieś „przejmuje sie 
miłością do kultury ludowej, chce ją pielęgnować. 
zbogacać''. + 

Bolało go tylko, że jeszcze za mało widział tych- 
siewców nowego ziarna, za mało wykształconych 
synow chłopskich dostrzegał przy przebudowie ży- 
cia wsi, biadał, że „ich siły, które miały być zdro- 
wą, odżywczą i odradzającą krwią, gdzieś się za-, 
traciły“. Widząc na wsiach łemkowskich młodzież 
ukraińską, która — po ukończeniu zagranicznych 
uczelni — wracała na wieś, by „przeszczepiać postep 
i jego zdobycze, wzmacniać wieś gospodarczo, głod- 
nemu dać chleb, ciemnemu światło*',- próbował so- 
bie wytłumaczyć ucieczkę synów chłopskich od 
pracy na wsi, powolne tempo przemian, nikły 
wpływ szkoły na życie, ale nie mógł znaleźć innej 
prawdziwszej przyczyny, jak upośledzenie chłopa 
i niechęć młodzieży do ofiarności, bezwzględnego 
wyrzeczenia się łatwizny, oddania swego życia idei 
bez szans uznania i dobrobytu. 

Raz po raz nawracał Wiktor już przed wojną do 
sprawy oświaty na wsi, pracy społecznej bez wiel- 
kich słów, do zagadnienia kultury i twórczości lu- 
dowej. żywiąc przekonanie, że „kultura chłopska 
nie jest odbiciem kultury dworskiej czy mieszczań- 
skiej, ale korzeniami tkwi w ziemi i to od pra- 
wieków“, że przez wydobycie jej na jaw i okaza-- 
nie jej w jakimś polskim Skansen -— nastąpić by 


wieś . 


inogło wzmocnienie dumy i honorności chłopskiej. 
Odczuwając fałsz w żywej krzątaninie wokół spra- 
wy chłopskiej (tak modnej wówczas) w ostatnich 
latach przedwojennych — pisał Wiktor, że „w pro- 
gi Rzeczypospolitej ma wejść chłop świadomy swej 
roli, szanujący swą godność, będącą cząstka ho- 
noru narodu. I taki chłop staje u drzwi Ojczyzny. 
aby oddać serce, krew, siły. Kiedyż go zobaczy- 
my? Kiedy i kto przed nim otworzy bramy?...*. 


= 


Dziś już by Wiktor pytania swego w tej formie 
nje postawił, bo szybciej nim książka jego na wieś 
dotarła, odpowiedź dała — historia, pisana ręką 
samego chłopa. W katakliźmie wojny zawalił się daw- 
ny świat polityczny i dokonała się wielka przemiana 
wewnętrzna. Cały naród, a przynajmniej wszystko 
to, co w narodzie zdrowe, przeżyło głęboki wstrząs 
moralny i dla ratowania się przed trującym ducha 
pesymizmem szukać poczęło ożywczych źródeł wia- 
ry w niezniszezalność ducha i mocy narodu. Z ta- 
kich dogłębnych roztrząsań żywotnych problemów 
Polski i narodu wyrosła najświeższa publikacja 
Wiktora — „Ożywcze krynice*. Jest ona nie tylko 
logicznym następstwem i jakby dopełnieniem obu 
wspomnianych wyżej książek, ale również manife- 
stem w imieniu narodu chłopskiego, w imieniu 
wsi do' pisarzy, uczonych, działaczy, nauczyciel- 
stwa, aby zdobyli się na inną postawę wobec wsi, 
aby nie szli na wieś z tandetą, płycizną i plewa- 
mi, by nie karmili jej odpadkami, lecz starali sie 
„wszystkimi korzeniami wróść w życie, w jego 
przejawy i zagadnienia, aby wchłonąć z nich naj- 
istotniejsze soki...*, aby sami nauczyli się tej wsi. 

O nowy ton w życiu zbiorowym i w literaturze 
woła Wiktor w swej książce, a nowy wkład do 
kultury, ,,a rozszerzenie tematyki polskiej © cały 


ugór wiejski, kryjący w podglebiu (iak to sam na- 


licznych przykładach wskazuje) ogrom niespodzia- 
nek plennego tworzywa“. Z dużą słusznością pisze 
Wiktor, że literatura polska wsi jeszcze nie prze- 
trawiła, że „polska wieś jest nadal egzotyczna, nie- 
zbadana. nie uprzystępniona, zagrodzona murami 
przesądów i uprzedzeń“. Widząc ogrom wielora- 
kich prac kulturalnych na wsi spodziewa się, „że 
zaraz w pierwszych latach pokoju powstanie insty- 
tut, ezy izba literacka, skupiająca pisarzy, poświę- 
cających się wsi, którzy wezmą w swoje ręce 
wszystkie sprawy, związane z kulturą ludową, 
ktorzy będą zarzewiem wielkich pomysłów, za- 
mierzeń, poczynań na wsi, od biblioteki, teatru, 
poprzez piśmiennictwo, aż do wyszukiwania ta- 
lentow, ułatwiania ich rozwoju, aż do badania 
przeszłości, przypominania naz'visk uczonych, twór- 
ców, de odsłaniania ich spuścizny i uprzystępnia- 
nia jej, aż do zbierania zabytków, rzeźb, obrazów, 
pleśni, obrzędów...*'. 

Uderzając w ton znany z pism publieystycznych 
Zeromskiego i Orkana, ale przepojony wielką na- 
miętnością 1 gorącością serca. pragnie Wiktor za- 
początkowae pospoltte ruszenie kulturalne pod ha- 
słem: odkryć wielkość chłopa dja odrodzenia naro- 
du i zniweczenia krzywd chłopskich. Z ksiażki Wi- 
ktora bije wielka śmiałość, rozmach. a że nie brak 
w niej punktów spornych i spraw drażliwych, 
ktore -porusza Z właściwą sobie otwartością, przeto 
spodziewać się można, że niejednego „wilka wy- 
woła 7 lasu“. Zwłaszcza poezja okresu wojenne- 
80, niezwykle ostro zaatakowana przez Wiktora. 
wyzwie go z pewnością na udeptaną ziemię. 


Józef Korpała 


List ze wsi 


Z chwilą 
marłe przez 


odzyskania niepodległości za- 
okres okupacji życie teatralne 
wsi poczyna odradzać się z żywiołową siła. 
Atoli ledwo toto się ulęgnie i jako tako 
wierzgać zacznie nóżkami, już traci grunt pod 
nimi, natrafiając na zasadniczą trudność — 
brak repertuaru. 

Pozycja ta, jeśli specjalnie o teatr ludowy 
chodzi, nigdy w budżecie kultury teatralnej 
nie była zbyt mocha, a dziś prawie że nie 
istnieje. 

I znów historia podobna, jak z muzyką 
i śpiewem: zespoiy są, jest ich wiele, a grać 
nie ma co. Historia w tym wypadku znacznie 
gorsza, bo o ile w muzyce i śpiewie istnieją 
bogate i niczym nie zastąpione możliwości 
oparcia się o wspaniałe dzieła starych mi- 
strzów, które nigdy nie stracą na artystycz- 
nej wartości — o tyle w dziedzinie teatru re- 
pertuar a raczej pewne jego formy ulegają 
dezaktualizacji, przeżywają się i kończą. 


Sprawa poruszana jest właśnie charaktery- 
stycznym przykładem takiego zjawiska. Więk- 
szość sztuk granych przed wojną na wsi, 
sztuk jako tako pasujących do mentalności 
cnłopskiej skończyła swój żywot. Do grania 
nie nadają się wcale. 


Eliminują je nowe stosunki, nowe formy 
bytowania, a przede wszystkim nowe prądy 
dążące do przebudowy życia chłopskiego we 
wszystkich jego dziedzinach w oparciu o głę- 
boką i prawdziwą demokrację. 


Tematyka dawnych ludowych sztuk mału- 
jąca w większości wypadków głupotę, niedo- 
łęstwo i naiwndść człowieka wsiowego w prze- 
ciwieństwie do sprytu i bezwzględności wie- 
kowych ciemiężców chłopa, tematyka poniża- 
jąca godność człowieka, urągająca pojęciom 
o demokracji — dziś powtarzana być nie mo- 
że. Lepsza cząstka starego repertuaru wy- 
grana jest do cna, sztuk klasycznych z re- 
pertuaru inteligenckiego'na wsi na razie grać 
nie można — nowych sztuk, owianych duchem 
świeżości i wielkiej demokratycznej prawdy, 
dostępnych dła każdej sceny i przeciętnych 
pojęć szarego człowieka — nikt nie pisze, ani 
wydaje. W konsekwencji wieś albo gra bzdu- 
ry, albo niezręcznie i niepotrzebnie sięga 
w górne regiony i nie orientując się, usiłuje 
wystawić sztuki Bałuckiego czy Zapolskiej. 
Jak to wychodzi i jaki sens ma — szkoda ga- 
dać. 

Wielkie sceny miejskich teatrów mogą so- 
bie na najrozmaitsze eksperymenty pozwa- 
lać, ale u nas na wsi, gdzie wszelkimi dostęp- 
nymi środkami atakować trzeba serca i móz- 
gi, gdzie niekiedy jak w puszczy karczować 
trzeba, orać i siać ziarna wiedzy o prawdzie, 
pięknie i dobru — na wsi na luksus bzdur 


i nonsensów nas nie stać. Nie wolno, szkoda 


czasu i trudu. I szkoda tak waznych okazyj, 
jakimi jest sceniczny siew żywego słowa, któ- 
rc jest takim właśnie ziarnem o wielkiej sile 
witalnej, mającej zdolność wyrostu i owoco- 
wania. < 

Ludzie miast mający do dyspozycji kino, 
radio, koncerty, do samego teatru i jego roli 
w kształceniu pojęć i uczuć zbyt wielkiej wa- 
gi nie przywiązują. Inaczej na wsi, gdzie poza 
rzadkimi spektaklami urządzanymi latem przez 
mamę naturę (z efektami świetlnymi i na- 
miastką jerychońskiej trąby) nie dzieje się 
właściwie nic — iu każda sceniczna impreza 
staje się wydarzeniem epokowym, na miarę 
trzęsienia ziemi. Tu treścią granej sztuki ży- 
ją ludzie długo: komentując ją i roztrząsając 
poznają nowe problemy i uczą się lub... ogłu- 
piają. Zależy właśnie od sztuki. 

Ważnej i odpowiedzialnej roli teatru ludo- 
wśgo w odrodzeniu się wsi lekceważyć ani 
zaniedbywać nie wolno. Teatr ludowy, poza 
swoim rozrywkowym i emocjonalnym cha- 
rakterem, musi być współczynnikiem w wiel- 
kim dziele przebudowy struktury psychicznej 
i umysłowej chłopa, musi być złotym rogiem 
wołającym rzesze ludu do walki o szczęście 
i sprawiedliwość. 

Dlatego o tych sprawach należy. pomyśleć 
poważnie. I nie kończąc na myśleniu, zacząć 
działać. Na pbczątek podaję wniosek: redak- 
cje pism literackich rozpisują 'konkursy na 
nowele: Może by więc jakaś kulturalna insty- 
tucja ogłosiła konkurs z kilkoma, choćby 
niedużymi nagrodami, na sztukę ludową, 
która by dawała prawdziwy obraz wsi w jej 
pędzie ku wyrostowi. 3 

Jest na wsi wielu pisarzy. Twórczość ich 
objawia się w wierszach i prozie publicystycz- 
nej czy beletrystycznej — żaden z nich nie 
ima się tworzywa scenicznego. Może właśnie 
zachęceni nagrodą zaczęliby wreszcie umizgi 
do pięknej trefnisi Mełpomeny. I kto wie, czy 
przy szczęśliwej okazji nie urodziłby się ja- 
kiś Jasiek Ibsen, czy Staszek Szekspir. Nigdy, 
jak na wsi mówią, nie wie diabeł, co Pan Bóg 
może dać. A nuż. Więc pomyślcie o tym, ale 
tak na serio. SW 

Na początek zaś, nim oczękiwany mesjasz 
chłopskiej sceny zjawi się i nim go ochrzcimy 
(wodą z kropką nad 0), przydałoby się konie- 
cznie, ale to naprawdę koniecznie wznowienie 
wychodzącego przed. wojną pod redakcją nie- 
odżałowanej pamięci Jędrzeja Cierniaka, mie- 
sięcznika „Teatr Ludowy“. Pismo takie, gdy- 
by na dawnym poziomie stanąć mogło, stało- 
by się ałfą i omega setek nowopowstałych 
i ciągle się rodzących zespołów teatru ludo- 
wego. 


Librantowa, w grudniu 1945. 
Józef Bieniek 
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Powieść z X więku 


Karol Bunsch 


Karol Bunsch, Dzikowy skarb. Powieść z cząaa 

sów Mieszka I. Warszawa, Gebethner i Wolff, 1945; 

t. I. str. 335 i 1 nl; t. II. str. 321 i 3 ni. Okładkę 
i obwolutę projektował Ali Bunsch. 


Trudno orzęc czy jest to powieść dla młodzieży, 
bo u samego autora brak co do tego decyzji. To 
pewne, że naturalistycznie stylizowane erotyczne epi- 
zody niekoniecznie kwalifikują ją na wzorową po- 
wieść dla młodych, np. gdy bohater powieści Dzik 
rozprawia się z rozwiązłą Rejnildą: „Jednym ru- 
chem zerwał z niej giezło i rzucił na łoże jak 
kotkę“. („Czy kotkę rzuca się na łoże?“ s zwie- 
rzał mi się z uzasadnionych wątpliwości Jan Alfred 
Szczepański). 

Toteż ze względów o wiele poważniejszych niz 
opisy fantastycznej krzepy Dzika, „Dzikowy skarb" 
liczyć może na wziętość u starszych czytelników. 
Bunsch debiutuje szczęśliwie i wiele przemawia 
za tym, że powieści historycznej przybyło u nas 


paważne pióro. Prawdziwą zaletą autora jest, że - 


opiera się na gruntownym oczytaniu i orientacji 
w literaturze i żródłach i dzięki temu obraz histo- 


ryczny, który roztacza, ma koloryt ówczesności. 
o ile potrafiliśmy do niej dotrzeć przez wysiłki 
nauki. Organizace) państwa, dworu Mieszka, dru- 


żyny, gród, wieś, podatki, kult pogański j początki 
kościoła, wojna i uzbrojenie, Słowiańszczyzna, wa- 
zne sprawy, drobne szczegóły z dziedziny material. 
nej i umysłowej kultury drugiej połowy X wieku 
w Polsce oddane są rnajbpoprawniej, bez anachro- 
niz tów i potknięc. Bunsch wie nawet o roli Tyńca 
i Starżów-roporów w dohistonrycznych czasach: 
w głębi, poza akcją chrystianizacyjną biskupa Jor- 
dana rysuje dawniejsze wbływy chrześcijańskie 
u, Wiślan i obrządek słowiański w Krakowie. - 

Historyzm możliwie ścisły również w przedsta- 
wieniu spraw politycznych, pasłonującej gry po- 
między Piastem i cesarzem, której nici sięgają da 
Pragi, Rzymu i na Ruś, oraz akcji jednoczenia ple- 
mion ujmowanych obręczą organizacji państwo- 
wej — łączy się z wyobraźnią bez uszczerbku dla 
prawdy i bez nudy właściwej „pouczającym* po- 
wieściom historycznym. 

wyjątek stanowi przejaskrawiona inwersja współ- 
czesnych poglądów w odłegłą przeszłość. Tajemni- 
czy. biegły w czarodziejskich praktykach Zbrozło, 
zbędnie przedstawiony jako mózg i sprężyna ca- 
łego mechanizmu polityki t dypłomacji, a i sam 


. Mieszko, mówią: do Mazowszan o Niemcach języ- 


kiem dzisiejszych pojęć. Tak oto po bitwie pod 
Cedzyną, podczas uroczystości pogrzebu księcia 
Scibora i jego poległych wojów, prawi Zbrozło do 
Ściborowego syna, Stoigniewa, wskazując na Odrę: 
„Ucz się od niej nie zdradzać, co w tobie, a dniem 
i nocą zdążać do jednego celu. Gdy takich wyro- 
sną pokolenia, przyjdzie czas, że całe tą plemię 
przeklęte popłynie z powrotem w ciemności, z któ- 
rych wyszło. To, com dziś uczynić pozwolił, to 
jeno jakbyś palce uciął potworowi, co ma sto rąk. 
Do serca mu się dobrać trzeba”. 


Gruby dydaktyzm nie tylko narusza zalety for- 
malne, lecz obniża wartość wychowawczą. Harmo- 
nizuje natomiast ze świadomościa niezmiennej 
prawdy, gdy współczesny Mieszkowi opowiada 
o okrucieństwach: „A nauka to cesarska. Nad 
Rzeknicą kazał wyrżnąć wszystkich jeńców sło- 
wiańskich na ich własnej ziemi, a kupę ich ścier- 
wa ukoronował żywym Suchosławem. któremu oczy 
i język wyrwano. Z pola patrzyła na to głowa 
Stoigniewowego imiennika i czcigodni biskupi z ce- 
sarskiego orszaku, z którego żaden ni słowem za 
zamordowanymi się nie ujął". f 

Również w korppozycji powieści są niedociągnię- 
cia i zbędne dłużyzny (zwłaszcza w drugim tomie). 
Katastrofa głównego bohatera Dzika, rodzinna, 
a w śląd za tym osobista, jest zupełnie przypadko- 
wa. Prymitywny leśny Tarzan grzeszy nadmiarem 
psychologizmu. Skądinąd znać wiele wpływów 
Sienkiewicza, którego Zbyszko z Bogdańca odżył 
po trochu w Dziku, jak Hlawa i Rzędzian w swym 
nikczemnym wydaniu, Szmatce. Nierodzimy, z Ni- 
belungów jest motyw nieosłoniętych pleców. w któ- 
re Dzika ugodzić miał śmiertelny cios, jak i sam 
motyw skarbu zatopionego w bągnie. u 

Język zaprawiony jest bogato gwarą i archaiema- 
mi, nie bez dziwactw („prędko jeść nie lubię, be 
mnie potem chepie*, skrzęt — ruch, kinę — rzu- 
cę, pośmieszyszcze). Nie wiadomo dlaczego ludzie 
Są zaniepojeni (kilka razy) zamiast zwyczajnie za- 
niepokojeni, Marzaaą a nie Marzanna. Bywają ger- 
manizmy (,ucieszysz się na wyprawę''). 

Z tym wszystkim „Dzikowy skarb“ jest pozycją 
udaną. Można przewidywać, że jest to powieść cy- 
kliczna. Otrzymalibyśmy w takim razie kolejne tomy 
z czasów Bolesława Chrobrego, których bohatera- 
wie dojrzewają wśród dzieci i młodzieży z .Dzi= 
kowego skarbu“ wraz ze spadkobiercą Mieszka I. 


Józef Sieradzki 
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DRODZENIE 


„Balladyna” w Krakowie_ 


Wystawiając „Balładynę* teatr im. J. Słowackiego 
oddał hołd swemu patronowi, wypłacił należne mu 
ewiętopietrze, wypełnił swój pierwszy obowiązek. 
Ale tak czyniąc głównie dla przyzwoitości i dła tra- 
dycji ani zgadywał, że wykonywa ciekawy ekspery- 
ment. Polegający na tym, że nad nami, abstynenta- 
mi w.tym względzie od: sześciu łat rozbił banię 
2 poezją. Uderzył w nas na całego, na cały regulator. 
Layż2 wybrał rzecz na wskroś górnolotną, utwór 

cz zadnych bocznych wejść, przez które słuchacz 
moze się- wemknąć do dzieła. Takie drzwiczki to 
przede wszystkim wszelka aluzyjność do współcze- 
SNOości (jak w ,„Weselu”), albo mądrość (jak w ,„An- 
tygonie") tak ogólna, że w każdej historycznej sy- 
tuacj! zawsze może być gotowa do usług. Nic z te- 
Eo w ,„Balladynie"! Poezja jej jest łatwa. Ale jest 
w niej tylko poezja. Kto jej nie chce, nie ma co 
liczyć, że do „Balladyny“ się wkupi po specjalnej 
cenie. Na afiszach z nią winien był dyr. Frycz 
umieścić napis: — „Żadnych ulg! Wszystkie passe- 
Partout nieważne!“ Te różne passepartout bardzo 
Inteligentne, które z każdej sztuki czynią rzecz słu- 
zebną do naszej dzisiejszości. Ludziom z takimi 
Imtencjami zamyka Balladyna“ drzwi przed no- 
sem. A dopiero tym, którzy nie chcą od nief nie 
więcej prócz poezji, powiada: „„Proszę siadać“. Taki 
to jest ten eksperyment. 

Oczywiście. snując się oczami po tekście poety 
1 mając głowę nieotrząśniętą z własnych myśli, wy- 
czytać można z ,,Balladyny' co się chce 1 to czeko 
się nie chce. Mój stryj, który był kawalerem mal- 
tanskim, uważał, że z „Balladyny“ trzeba brać 
przede wszystkim nauczkę, żeby się nie żenić 
w nieswojej sferze. Dla ludzi pasjonujących- się 
ZNA EEE „Balladyna“ stawała się popłecznicz- 
a zupełnie z innych względów. Odnajdowałi w niej 
teksty ilustracyjne do różnych najbardziej nowo- 
częshych psychologicznych cienkości i nauk. Po- 
dobmie jak słynny cytat u Racine'a o tym, że: 
„Nigdy człowiek tak nie nienawidzi jak wówczas 
kiedy nienawidzi własnego brata“ — różne zdańka 
ze Słowackiego wspomagały wyznawców Freuda, 
a zwłaszcza Adlera. I Scheler, badacz ,„resentymen- 
Gw“, znalazłby u Słowackiego niejedno miejsce 
iezące na jego teorii jak ulał, Tam gdzie Alina, już 

„Nnazbierawszy malin, rani lekkomyślnie siostrę jed- 
nym słówkiem po drugim, Scheler byłby zdania, 
ze one tylko naciskają guziczek od maszynerii bu- 
dowanej przez lata. 

Z czasów wojennych pamiętam odkrywkę innych 
złóż dokonaną w tym utworze. Genialnym jakoby 
z tego powodu, że tak wybornie ujmuje prawdziwy 

Stosunek zaświatów do ziemi. Wieczną ich tenden; 
CJĘ, żeby sobie trochę przy łudzkich sprawach po- 
dtubać, i tę równie wieczną właściwość nadprzy- 

rodzonego, żeby jak się co na ziemi naprawdę gru- 
bo zaplącze, zwijać dudy w miech. U Słowackiego 

Goplana reprezentuje zaświaty. Ona to wprowadziła 
Kirkora w dom wdowy, ona ta przystroiła Grabca 
w koronę, za którą niebawem zapłaci szyją. Cóż 

Goplana pawiada, kiedy już Balladyna odwaliła po- 
łowę krwawej roboty: „Bądźcie zdrowi! Badźcie 
zdrowi! Poplątałam ludzkie czyny!“ I już po niej 
do Końca sztuki! Czyż nie typowe zachowanie się 
nieba, 

. Ale! jakże chwiać się zaczynaja na nogach te 
wszystkie mądre interpretacje, kiedy z pomocą 
aktorów dobrze wypowiadających wiersz, zaczyna- 
my słuchać Słowackiego. Blednie wojna, i meza- 
lians, i Freud. Roztapia się całe niebo. Różne wier- 
sze, ktore ludzie wyciągali z miąższu rymów na 
swoj mózgowy użytek, cofają się do szeregu. I czło- 
wiek zaczyna pojmować, że grzeczność, którą czy- 
nity tej czy innej z naszych myśli, była chwilowa. 
Teraz kiedy wiersze ruszają na nas pospolicie, całą 
masą, widzimy dopiero, po co są. Nie żeby nam 
pomoc zrozumieć to i owo ze świata, ale żeby nam 
pomóc o wszystkim zapomnieć. Na te godziny, na 
ktore moc natchnienia nami zawłada. Na ten okres 
snu, w ktory poezja nas wprowadza Po to. jest! 
To jest właśnie biotechniczny sens podobnych 
wierszowanych kąpieli. Żeby w nas wypoczęły, od- 
rodziły się, nabrały 'na nowa pewnej tęgości różne 
bardzo subtelne substancje, w nas,- których nia po- 
zyw)i zwykły sen, ani żadne inne formy wy.poczyńn- 
Kow, te. że tak powiem. doczesne. A 

'Czy na. „Baliadynie* w „Słowackim* popadliśmy 
w stan katalepsji? Czy w trakcie tego spektaklu 
stalismy się bezwładni jak dziewczyna w objęciach 
kochanka? Sławem czy udał się eksperyment? Otóż 
w nastrój pełnego zapomnienia o świecie nie wpro- 
wadziła nas ta „Balladyna“. Dlaczego? 

„Nasycona? Nigdy! Ale czasmi przyznaję, że 
czułam się już zmęczona!" — tak odparła Kleopa- 
tra, kiedy Ktoś Ją pytał, czy zdarza się jej mieć 
miłości dosyc. Rozumiemy ją my z ostatniej ,Balla- 
dyny*. Przede wszystkim za długo trwała. Ale nie 
powiadam tego przez wzgląd na zegarek. Ci, którzy 
się nierať skarżą na długość jakiegoś dzieła, skarża 
się słusznie, chociaż nie rozumieją, a co im na- 
prawdę chocizi, Otoż wcale nie o czas. O — tempo! 

a Książka, która sie wlecze, nuży nas jak jazda na 
wozie. Podczas gdy samochodem możemy jechać 
dziesięć razy dłużej. Na czym polega to poczucie, 
żę coś się Wlecze? Na tym, zę jakiś obraz sterczy 
nam przed oczami za długo. Wiemy już, boczuliś- 
my, a on nie schodzi nam z oczu iak interesant 
który powiedział swoje, a nie znika. Od podobnych 
obrazów wrażeniowych. już przyjętych, już odczu- 
tych roiło się w „Balladynie", Powie ktoś, że to co 
tutaj wnosili „interesanet* było do Końca piękne. 
A widoki przy i drodze, kiedy jedziemy wozem? 
Piękne, a przeciez można się wściec. W naszym 
uczuleniu estetycznym zaszły żmiany. Radość nā- 
szych pradziadów fundowała się nieraz właśnie na 
tym, ze poeta „potrafił ich twzymać w jedn kà- 
pieli tak długo. Byli oni jak ta dziewczyna, której 
wróżka przyrzekła wypełnić trzy życzenia ` Jegna 
AU AMEA razy: 5 
panna! Podczas sdy naszą zasad wrażli i 
tycznej jest zasada ciągłej zmiany | GO hy 
nie tym się radujemy, że ktoś coš potrafi tak dłu- 
go, ale ze potrafi coraz to. inaczej. Poza tym? Nowe 
jest w wrażliwości estetycznej dzisiejszego człowie- 
ka jeszcze to, że ona nie znbsi dziur. Weźmy przy- 
kład; finał „Balladyny“. Wchodzi oskarżyciel, wcho- 
dzi Filon, wchodzi matka Wchodzą, defiluja. Tym- 
czasem oni nie powinni wchodzić. Oni powinni być. 
Znależe się! Schiller w podobnych wypadkach po- 
uzebnych sobie ludzi wydobywał ze sceny światłem. 
A gasił ich obecność mrokiem. Przecież nie dla şa- 
"mego pstrykania, Ale z tych samych powodów, dla 
których inzynier, obmyślając nowy typ samolotu, 
mostu czy czo:gu, usuwa z niego wszelką zbytecz- 
ną przestrzeń i ciężar. Nasza wrażliwość estetyczna 
przejęła się tym zjawiskiem w Świecie rzeczy. I nie 
tyiko. Nastąpiła niewątpliwie jakaś fizykalizacia 
KIAżliwości estetycznej współczesnego człowieka. 

ult funkcjonalności. wstręt do luzów, do złego 
szy otzYstania materiału przeszedł zwolna od ma- 

DA do architektury, mebla. aż do inscenizacji. 
mot aerodynamiczna musi być nie tylko loko- 
Tę = ale i „Malladyna”. 

w pk oczywiście sfopmułowaniu prowokacyjne. 

nizacjł Wie spornej. Z tym zaś, co się tyczy Insce- 

Opracow ,JĘSt bezsporne, Władysław Wożnik, który 

: wał widowisko, dał sobie pieknie radę. 
jego batutą płynał naturalnie, prosto 
« Poziom gry był wyrównany. w większo- 

onały. Sceny zbiorowe ciekawe. Świat cza- 

bowabu. Sam Wożnik grał Grabca. Był 
aS pokazowy. Trywialny bez jaskrawości 

EE Śmieszny. W roli tytułowej wystąpiła mło- 
JERU ist Zofia Rysiówna. To prawie jej debiut. Ta- 
Stysza iN, W sumie powiedziałbym o niej to, co 

B ER Niedawno o pewnym ministrze. „Zdołno- 
w Aaike ale widać, że pierwszy raz w życiu 
wida sobne] roli“. Wdowę, która poruszyła „serce 
Ska 11 do kreowała Bronisława Janikow- 
dwiżankye K. Szyszko-Rohusz. Świetna! Lu- 
w rs ka (Goplana) pięknie wypowiadała wiersz. 
HK) ayakowskiemu (Pustelnik), Bednarskiej (Choch- 

: nalażąjy ASkiej (Skierka), Mrożewskiemu (Kostryń) 
niei o by się po gorącym słówku. Filonowi — 

BS Koniec dekoracje! Walczowski. To orzech! 

nan aa (las) odpychającą. W następnych (zamek. 
ot nr Alladyny) zwyciężał talent. Przyznaję! 
zón przyznam się, ze nie w moim guście. Poszcze- 

Ych obrazów nie łączyło w jedno ani określone 

E malarskie, ani jakaś wyraźna osobowość, 

NE Pomysł ogólny, choćby sposób. Toż z kostiu- 

mi Jedne były od sasa, drugie od lasa. Te od 


pełen 
ta Grahięc 


— oto jak wróżce odparła ta. 


lasa najwątpliwsze. Ładny ubiór miał Kirkor. I je- 
szcze ten i ów z aktorów. Ale cóż mi z tego, kiedy 
zrodziła je ta sama inwencja, z której w prawym 
kącie lasu wypłynęła to jakieś wzgórze fioletowych 
wypukłości w kwiatki. 

Tadeusz Breza 


SŁUCHAJĄC „BALLADYNY* 


„Balladyna' w teatrze J. Słowackiego nie jest na 
pewno przedstawieniem złym. TyT[ko do jej słucha- 
nia nie należy się zanadto przysposabiać. Przede 
wszystkim przed pójściem do teatru nie należy od- 
czytywać „Balladyny“ na nowo, jak to uczyniłem. 
Rezultat bowiem będzie podobny mojemu: wyjdzie- 
cie mocno zawiedzeni. Wyjdziecie przekonani, że 
„Balladyna“ bardziej jest przeznaczona do czytania 
aniżeli do oglądańia. chociaż przedstawienie nie 
jest złe, jest tylko pouczające w swoich — błędach. 

Pierwszemu sprawcy zawodu na imię — Słowacki. 
Bo proste przypomnienie od razu uświadomiło, że 
nie widziałem jeszcze naprawdę dobrego przedsta- 
wienia .Balladyny'. Wyjątkowa zawodność teatru 
wobec tego utworu? Nie przypuszczam... „Balla- 
dyna“ jest utworem bardzo nieskładnym. Jej dwie 
warstwy główne, fantastyka i historiozofia, chodzą 
luzem. Jedność stanowią tylko w komentarzu hi- 
storyczno-literackim i w komentarzu samego poety. 
Nie daja tej jedności ani w czytaniu, ani w słu- 
chaniu scenicznym. Przede wszystkim nie "dają 
w słuchaniu. K 

Z całą tą bowiem jednością, zbudowaną na wła- 
snym komentarzu poety z przemowy, ofiarowanej 
Krasińskiemu, jest moim zdaniem moeno nie w po- 
rządku. Przede wszystkim przedmowę od czasu pi- 
sania ,Balladyny“ dzieli pięć lat. Datowana jest 
dziewiątego lipca 1839, utwór zaś powstał w roku 
1834. Przedmowę zatem pisał Słowacki, który zwle- 
kał, który wreszcie zdecydował się wydać dawny 
utwór i czuł potrzebę włączenia go w całkiem inny 
porządek dramatyczny i *historiozoficzny, który 
w nim, zapanował. 

Przedmowę do „Balladyny“ pisał autor „Liłli We- 
nedy'*. Przedmowę do kaprysu pisał tragik. Kaprys 
obywa się bez konsekwencji, tragedia nigdy. Cóż 
prostszego w takiej sytuacji, jak kaprysowi pró- 
bować wmówić konsekwencję, jak dorabiać ją ex 
post. I kto wie, czy w samym tekście Słowacki nie 
wprowadził zmian, by kaprys nabrał pozorów głeb- 
szej konsekwencji. Mimo to. jak ujrzymy, nawet 
w najbardziej węzłowym miejscu nie udało sie Sło- 
wackiemu przeprowadzić tych pozorów. 

Interpretacja post factum jest dobrym prawem 
poety. Gorzej, że poszii za nią komentatorzy, na- 
dając niespójnej baśni i kapryśnej tragedii pozory 
jednolitego, zamierzonego wyglądu. Najpierw mała 
dygresja: o zasadzie postępowania wobec podobnych 
komentarzy. Czym innym 
dawany przed napisaniem dzieła, czym innym po 
jego powstaniu (zwłaszcza po latach pięciu!). Kwe- 
stię tę poruszył ostatnio W. Kubacki w swym zna- 
kamitym studium o Improwizacji (Monolog Kon- 
rada“), twierdząc, że „o ile wypowiedzi ex ante 
należą na ogół do historii poglądów pisarza, to wy- 
powiedzi ex post należą także do dziejów twór- 
czości" („Twórczość', IV, 101). Jestem przeciwnego 
zdania: dœ dziejów twórczości należą właśnie wy- 
powiedzi poprzedzające dzieło, bo są świadectwem 
stanów, które były jeszcze zdolne podziałać. ukształ- 
towac tworzone dzieło. Natomiast wypowiedzi ex 
post są już tylko komentarzem, zasadniczo biorące 
komentarzem o tej samej wartości, ĉo komentarz 
każdego czytelnika. Jeżeli są słuszne, to nie dla- 
tego, by twórca naprawdę więcej wiedział o goto- 
wym juz, odetwanym od niego dziele. Jeżeli wię- 
cej wie, to tylko o swoich zamiarach. O wykonaniu 
iylez samo, co dobrze czytać umiejący czytelnik. 

Mamy więc prawo traktować ów komentarz Sło-. 
wackiego, jak każdy inny. Mamy jeszcze słuszniej- 


sze prawo wątpić, czy trafnie postąpili historycy 
Nteratury, ostateczny sąd o „Balladynie'* sprowa- 
dzając do sądu samego poety. Słowacki bowiem 


kładzie znak równości pomiędzy kaprysem, trage- 
dią a historiozofią. Wszystko w tej „Balladynie'', 
powada, dzieje się przewrotnie. Goplana kocha się 
w Grabcu, a nie w Filonie, "korona spada na głowę 
Grabca, nie Kirkora itd., — ale w tym sens hi- 
storyczny, że powinno dziać się przewrotnie. Juliusz 
Kleiner widzi w tym nawet celowy pesymizm hi- 
storiozoficzny: „Słowacki, czyniąc  nielogiczność 
prawidłem stałym, połączył cechy przypadku 
1 przeznaczenia“ (Przedmowa do ,„Balladyny' w Bi- 
bliotece Narodowej, str. 139). Niestety, jakoś wszyscy 
zapomnieli. że Słowacki, swój komentarz kładzie 
w trybie warunkowym. Wyjaśniwszy kaprysy zda- 
rzeń. powiada — „a jeżeli to wszystko ma wnętrzna 
słę żywota”, i tych jeżeli rzuca kilka — „„Balla- 
dyna zostanie królową polską*'. 

Otóż tej wnętrznej siły żywota „Balladyna dla 
nas Juz nie posiada i stąd brak jej jednolitości. Jest 
z jednej] strony dziełem uroczego, jedynego w swych 
błyskach kaprysu, Który cały się wspiera o sielan- 
kową poetyzację przyrody, z drugiej zaś jest pło- 
dem, co tu skrywać, erudycji literackiej. Jest wy- 
tworem pisarza, który sposobiąc się do kariery tra- 
Bika, posiada już w zapasie wiele wątków i nomy- 
słów tragicznych. ale te wątki I pomysły mają cha- 
rakter wyłącznie literacki, są typowymi schema- 
tami, za Które zawsze zwykła spadać kara. Zabój- 
stwo siostry, zabójstwo Grabca, Gralona, otrucie 
Kostryna, wina wobec matki — same udane zbrod- 
nie | właściwie, w normalnym, rzeczywistym po- 
rządku, w iakim działa Balladyna, nie ma na nia 
sposobu. Powiodło jej się doskonale. Sposób przy- 
chodzi z. zewnątrz. 

Uczący się swojej sztuki tragik nagromadził aż 
zbyt liczne węzły, ale nie umie ich ani rozciąć ani 
rozplątac. Czyni to za niego Goplana, Zeus z rybiej 
galarety, Jednakże całe to rozwiązanie poprzedzone 
jest taką iłoscią zbytecznej makabry (czy np, Balla- 
dyna „musi“ własnoręcznie ubijać Gralona, byśmy 
wiedzieli, iz jest zbrodniarką?), że przestaje się 
m:eścić w świecie baśni. Zbyt jednak jest baśniowe, 
zbyt w samým biegu zdarzeń dramatycznych nie- 
prawdopodobne to spiętrzenie winy, zbyt dziecin- 
nie sprowokowana jest kara wyrokami sądzącej Bal- 
ladyny, by jakiekolwiek oczyszczenie tragiczne spły-* 
wało na widza. Nie, stanowcza „Balladyna“ utwo- 
rem składnym nie jest. Rzekomo zupełne splecenie 
baśni z tragedią historyczną nie powiodło się poecie 
w sposób naprawdę konsekwentny. M 

Baśń i tragedia leżą obok siebie, ale nie wchodza 
w siebie naprawdę. Jest w utworze scena, która 
najmocniej świadczy, jak bardzo niepogodzone leżą — 
uczta na zamku Kirkora. Całe prawdopodobieństwo 
przybycia Grabca nawe w motywach baśni jest 
wątpliwe i naciągnięte. Ale najbardziej naciągnięty 
iakt. to jego obecnosć własnie podczas uczty Pa ea 
ta cała ucztą? W jakim właściwie charakterze j po 
co Balladyna przyjmuje Grabca? Przecież nie wie, 
ze będąc wierzbą, widział jej zbrodnię. Ca gorsza, 
takze 1 my nie wiemy. czy Grabiec-król i Grabiec- 
człowiek pamiętają. co widział Grabiec-wierzba? 
Może Balladyna się lęka, że Grabiec wyśpiewa. co 
było między nimi dawniej? W takim razie wystar- 
czyło go przepędzić, jak już raz przepędzony 7o- 
stał, nie trzeba było specjalnie go poić. Zreszta 
plotki poddanych nie zawsze Szkadzą władcom. Ko- 
rony Grabca nie bierze przecież na poważnie Wiec 
może kaprys, że poi słupka dzwonkowego? Nie nie 
wiemy, uczta odbywa się we mgle. 

Dlatego to widzimy tylko koniec uczty, by nie 
dostrzec całego rozmiaru tych nieprawdopodobieństw 
1 niezgodnaści pomiędzy baśnią a postulowaną tra- 
gedią. Najwazniejsze, krzyżowe miejsce dzieła jest 
zupełnie zamazane. Nawet żaden rzekomo przewrot- 
ny i na swój sposób konsekwentny kaprys tutaj nie 
działa, nie prócz mechanicznego przecięcia baśni 
z mordem. 

Jest więc.w ,Balladynie* zasadnicza rysa. Bywa 
w dramatach Słowackiego; że podobnie nieskładna 
ze stanowiska scenicznego sytuację ratuje instru- 
ment językowy poety; bywa, że czar wiersza siega 
wszędzie i przerzuca mosty ponad pęknięciarni. Tym- 
czasem w  „Bałladynie'* nawet to się nie dzieje: 
grand guignol strony rzekomo tragicznej napisany 
jest wierszem czysto informacyjnym, o le gięt- 
kim, ile to jest konieczne dla potrzeb cji, ale 
wierszem całklem pozbawionym tej inwencji, czaru 
1 swobody, która lśni w baśniowej części dzieła. 
wystarczy wspomnieć jednolitość wiersza w „Lili 
Wenedzie“, jego ten sam patetyczny wszędzie za- 
Kroj, czy też inną, jeszcze trudniejszą, bo doko- 
naną według praw zdobnictwa i kaprysu jedno- 


jest komentarz pisarza. 


tość mowy scenicznej w „Fantazym*, wystarczy to 
porównanie, by wskazać, że mowa sceniczna „Balla- 
dyny“ utoczona jest z dwóch odmiennych krusz- 
ców. Kruszcu prawdziwie poetyckiego w scenach 
baśniowych, obojętnego poetycko w scenach tra- 
gicznych. > 

Dlatego to jedynie wiersz części baśniowej nadaje 
„Bałladynie'* pewną „sugestię jednolitości poetyc- 
kiej. Jego czar jest tak mocny, że zupełnie uwalnia 
od obowiązku konkretnego, obrazowego widzenia 
lasw nadgoplańskiego, Goplany, jej diablików. Cała 
strona obrazowa baśni pozostaje w czytaniu miej- 
scem, którego nie musimy aktualizować obrazowo, 


"które trwa przesłonięte i przymglone pięknem sło- 


wa. Dlatego „Balladyna'* czytana jest bardziej jed- 
nolita aniżeli „Balladyna“ oglądana., Powtarzam: 
klamrami tej jednolitości jest baśniowy wiersz i nie- 
okreśłoność obrazu. Są to klamry bardzo literackie, 
mało sceniczne. 

Pisząc 'to zamieniam na terminy krytyczne naj- 
piękniejszą, jaka istnieje w naszej literaturze, glossę 
poetycką o „„Balladynie*. Napisał ją Nórwid u wstę- 
pu do rozbioru „Balladyny", zamykającym jego 
wykłady o Słowackim: .,Do tragedii własnej stawił 
zarazem Juliusz — teatr jakoby przenośny, w okład- 
kach, że tak rzekę, książki schowany. Są tam de- 
koracje z liści rosami mokrych uwite — rzutami 
pstrego światła ozłacane — malin woni i konwalii 
pełne. Rozpruj książkę i przeciągnij po stole, pio- 
nowo karty jej stawiając, a okaże ci się gajów zie- 
lonych i chat i baszt połamanych perspektywa, 
Ojcowskiemu i Pieskowo-skalnemu podobna wąwo- 
zowi. A to wszystko jasności planu pierwotnego 
i, że tak rzekę, harmonii zasadniczej szkieletu sa- 
mego nie uwidomia — osi dramatycznej nie oka- 
zuje — typów nie uwydatnia — owszem, zamglewa 
rysy główne i unieczytelnia rzecz, lubo w sposób 
dziwnie powabny*'. a, 

z takiego wyglądu czytanej „Balladyny“ wyni- 
kają, tak przynajmniej sądzę, pewne oczywiste 
wnioski, jak „Balladyna“ powinna wyglądać na 
scenie, by nie zatracała swoich wartości. Ponieważ 
są to wartości typowa literackie z góry zakładamy, 
że zatraca ich więcej, niż którykolwiek z innych 
dramatów Słowackiego. W pewnym sensie łatwiej- 
sza. ponieważ dosyć beznadziejna, jest sprawa wier- 
sza. Brakującej jednolitości stylu nie nadrobi 
w ..Balladynie'* najbardziej sumienna praca reży-- 
sera, nawet reżysera o tak wybitnym zrozumieniu 
wiersza, jak Władysław Wożźnik, jeden ż arcy- 
rzadkich Wœ tej mierze naszych aktorów. Ale po- 
kusić się o to powinna nawet ponad rozszczepio- 
nym stylistycznie tekstem poety. W krakowskiej 
inscenizacji Grabiec i Filon stale, Goplana chwilami, 
zachowywali wiersz. Tymczasem (nie lękam się tego 
terminu) „Balladyna“ winna być deklamowana, 
w pełnym sensie tego terminu jako mówienia ozdob- 
nego, uwyrażniającego wiersz jako twór umowny, 
piękny przez swoją odległość od mowy codziennej. 

'Trudniejsza į bardziej istotna jest sprawa wizual- 
ności „Balladyny“. Opis poetycki, domyślne tło fan- 
tastyczne, tę posiada przewagę nad opisem i tłem 
zrealizowanym  scenicznie, że realizacja wybiera 
i dopuszcza do widzenia tylko jeden wygląd. Ten. 
który postawiono nam przed oczyma. Tymczasem 
tło zawarte tylko w słowie pozwała się widzieć tak, 
Jak każdy tego zapragnie, według tych potrzeb fan- 
tastyki, które każdy nosi w sobie na sposób od- 
mienny. Jest to zresztą ogólne prawo (opisał je R. 
Ingarden), według którego odtwarzamy w naszej 
wyobraźni wszelkie opisy czy krajobrazy: w ogólne 
ramy, poddawane przez pisarza, wkładamy obrazy 
z własnych wspomnień i przeżyć. Tym odrębniej, 
tym bardziej na swój jedynie sposób wkładamy te 
treści i obrazy, jeżeli chodzi o sprawy tak ulotne 
i tak jedyne, jak baśń, jak jej fantastyka. 

Zasługę inscenizatora krakowskiego przedstawie- 
nia — jest nim Fr. Walczowski — stanowi, że jasno 
pojął i postawił to, że baśni „Balladyny“ nie moż- 
na rozwiązywać na sposób realistyczny. Postawiw- 
szy jasnoj eo nie należy, nie rozwiązał Walczowski 
równie jasno, jak należy. Upoetyzował tylko kształt. 
nadając nadgoplańskiemu borowi układ ornamentu, 
nie uczynił zaś sprawcą baśni — barwy. Tymczasem 
poezja ornamentu jest właśnie poezją zamknięta, 
pozbawioną kaprysu i niespodzianki, jakich „dopo4 
mina się „Balladyna“. Tymczasem właśnie w ga- 
mie barwnej ten las Goplany powinien być do ni- 
czegą na świecie niepodobny, nierealny, spojony 
z fioletow 1 cynobrów, z drzew, których nikt na 
swiecie nie widział, z kolorów, które w przyrodzie 
nigdy się ze sobą nie kojarzą. Ferdynand Ruszczyc 
Już raz podjął taką próbę dla stylu minionego, dla 
secesji: dla potrzeb wizualnych Kkształconych na 
obecnym malarstwie ta próba jest ciagle do zrobie- 
nia. Probował jej w Krakowie za okupacji T. Kantor. 

Nie dla przypadku rzucę nazwisko. które nigdy 
nie zostanie podpisane na afiszu „Balladyny'. Kie- 
dy spozierałem na ucztę z Grabcem, nagle dostrze- 
głem, że znam przecież skądinąd kapryśne i śmiesz- 
ne, infantylne i poetyczne uczty, wśród których do- 
skanale pomieściłby sie Grabiec: malowane uczty 
nieżyjącego Zygmunta Waliszewskiego. 1 ..Balla- 
dyna“, tak ją widzę wewnętrznie, tak przeczuwam 
nieujrzaną dotąd nigdy. powinna być równie nie- 
spodziewaną i radosna, równie poetycka i równie 
żywa jak jego kolorystyka. Wydaje mi się, że tutaj, - 
w ọtwartym kaprysie kształtu i pełnej soczystości, 
arealnej barwie, zawiera się przeczuwana poetycz- 
nosc dzieła. 

Słuchając „Balladyny“ taką ją widziałem i taką — 
proponuję sohie. „Dekoracje z liści rosami mokrych 
uwite — rzutami pstrego światła ozłacane"*. Tak 
widzę malarskie słowa Norwida. Radbym wysłuchać 
innych propozycji. Kazimierz Wyka 


KORESPONDENCJA 


MUZYKA DLA AMATORA 
Do redaktora ,„Odrodzenia* 


Z jakaż przyjemnością przeczytałem „List ze wsi“ 
Jazefa Bieńka zamieszczony w nr 55 „Odrodzenia“. 


Przyjemnie SES stwierdzić, że właśnie ta. 
czego oczekuje wieś i miasto, łatwy i dobry reper- 
tuar dla amatorskich zespołów muzycznych — jest 


już w stadlum realizacji. 
Przystępując do organizacji 
„Czytelnika** założyłem m. in. 

torskich Zespołów Muzycznych“. 


działu muzycznego 
„Bibliotekę Ama- 
Zamówiłem liez- 


-ne utwory u najwybitniejszych kompozytorów pol- 


skich stawiając warunek przystępności i muzycz- 
nej i technicznej. Zastrzegam się. że przystępności 
nie rozumiem jako ustępstwa na rzecz muzyki kon- 
wenczonalnej. Każdy kompozytor ma tu piękne po- 
le da indywidualnego. w swoim własnym styłu u- 
trzymanego popularnego wypowiedzenia się. Coś 
jak dobra popularyzacja fizyki, która wcale nie 
stawia pod korcem ostatnich zdobyczy. Albowiem: 
jak słusznie sądzi ob. Bieniek, biblioteka ta musi 
być wychowanką 'dobrego smaku. 

Oto jest stan naszych prac. Na rynku ukazał się 
już zbiór pieśni okolicznościowych (patriotycznych 
i robotniczych) opracowany przez Wł. Raczkow- 
skiego na chór jedno-, dwu-. trzy- lub czterogłoso- 
wy z akompaniamentem fortepianu lub bez. Zbiór 
nosi tytuł ,,Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę”. 
W druku znajduje się drugi, podobnie ujęty zeszyt 
pieśni towarzyskich pt. „Siadajcie wszyscy wokoło 
z nami“ Tadeusza Szeligowskiego. W druku sa rów- 
nież utwory na amatorskie zespoły orkiestrowe, ta- 


kie właśnie jakie proponuje ob. Bieniek: „Na ser- 
"deczną nutę“ Rudzińskiego. „Ze starej muzyki“ 
Bacewiczówny, . Uwertura“ i „Obrazki wiejskie“ 


Sikorskiego, „Pod strzechą“ Bacewiczówny, ..Marsz 
Jaworzyński“ Paņufnika. Są tu więc i utwory ory- 
ginalne i suity o charakterze ludowym i wybory ze 
starej. dobrej muzyki. Przygotowane do druku lub 
w opracowaniu są: „Suita kaszubska“ Wiłkomir- 
skiego, „Suita weselna“ Palestra. „Wesoła suita“ 
Kisielewskiego, utwory Kasserna. Lutosławskiego, 
Mycielskiego. Szeligowskiego, Wiechowicza i in- 
nych. 

Sądzę, że do wiosny wyjdzie przynajmniej dzie- 
sięć pozycji z tej Biblioteki. Za nimi nastąpia dal- 
sze. Dla nas jest rzeczą niezmiernie ważną oddźwięk 
i zainteresowanie tymi rzeczami wśród nieprzeli- 
czanych rzesz amatorów. Prosimy o adresy świet- 
lic, zespołów, orkiestr, żebyśmy mogli posłać im 
prospekty, powiadomić o nowościach itd. Wtedy 
Szybko usłyszymy się i poznamy na estradzie. 

Witold Rudziński 
Łódź, Piotrkowska 96 „Czytelnik“ 
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PRZEGLĄD PRASY 


Rocznica miekiewiczowska trwa. W czasopismach 
poświęconych kulturze ukazują się w dalszym ciągu 
wypowiedzi pisarzy, którzy poprzez uwyraźnienie 
stosunku do Mickiewicza wypowiadają ideologię 
pokolenia, do którego należą. Milczenie jest rów- 
nież wymowne. Ułamkowość zainteresowaniń lub 
wstrzemięźliwość czasopism związanych z aktualną 
„prawicą“ polityczną nie jest przypadkiem. Bo — 
i tego teraz już nikt nie przemilczy — Mickiewicz 
jest związany z'ruchem postępu społecznego. Okres 
jego politycznej działalności, okres „Trybuny Lu- 
dów“ wstydliwie jako „wyskok“ przez histaryków 
literatury pomijany, jest okresem najbardziej syn- 
tetycznym życia twórcy „Dziadów''. $ 

„Trzeba było“ — pisze w „Kużnicy"“ Adam 
Ważyk — „bezwstydnej perfidii rodzimej prawicy, 
świętoszków pisujących historię literatury, profe- 
sorów układających święta narodowe, komentato- 
rów i uzurpatorów, aby przedstawić jako wyskok 
wygaszonego wieszcza wszystko, co zdziałał w tym 
okresie; jego samozwańcze posłowanie w Europie, 
użerania się z papieżem. legiony włoskie i żydow- 
skie, zwłaszcza zaś tę trybunę, zlekceważyć ja i od 
biedy wybaczyć. Trzeba było fatalnej głupoty i sek- 
ciarstwa lewicy polskiej, aby przeoczyć tę drobną 
szacherkę i pogodzić się z postawieniem na opak 
przez prawicę całej twórczości, całej działalności, 
całego temperamentu mickiewiczowskiego., A jak 
się widzi Mickiewicza. tak się patrzy na wszystko, 
co jest w tradycji narodowej. Okaleczony ii ska- 
mieniały stał przez lat kilkadziesiąt w szlagońskim 
panteonie, utrapienie uczniaków gimnazjalnych z ki- 
jem pielgrzyma w ręce, a dla ludu, i ta tylko 
dla wiejskiego, została okruszynka zdania, jałmużna 
westchnienia, żeby kiedyś zbłądziły pod .strzechy te 
rzeczy liryczne i epickie, w których krążyły naj- 
świetniejsze soki wielowiekowych doświadczeń poe- 


tyckich, rzeczy. które się same błąkać nie będą, ale . 


będą czekały... aż strzechy do nich podejdą*. 


Mickiewicz i socjalizm. Zestawienia tego, dziś po- 
wszechnie na łamach całej prasy postępowej uwy- 
raźnionego (nowe głosy „Naprzodu Dolno- 
Śląskiego i katowickiej „Gazety Robot- 
niczej“) nie da się ..poprawić'' jakimś przymiot- 
nikiem mitygującym  (,„mistyczny'' czy „chrześci- 
jański''). który by sens prawdy przeobraził. 


„Oszustwo uzurpatorów“ — kontynuuje Ważyk — 
„często jest produktem ignorancji. Pa prostu nie 
wiedzą, że sto lat temu skojarzenia idei musiały 
być inne niż dzisiaj. Zabarwienie religijne socja- 
lizmu Mickiewicza stawiało go bliżej jakobinów niż 
dzisiejszych „chrześcijańskich demokratów" Austrif, 
a jeśłi poszukacie następców księdza Lamennais, to 
znajdziecie ich chyba wśród kslęży  baskijskich, 
którzy ginęli na barykadach republiki“. 

Dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek nastał, czas, by 
zrewidować nasze stanowisk wobec przeszłości. 
Stanowisko ideowe i artystyczrte również. Ci wszys- 
cy, którzy — jak ob. Stanisław Dzikowski w „Ga- 
zecie Ludowej“ — każdy przejaw krytycyzmu 
pokolenia uważają za obrazoburstwo czy atentat 
morałny. wyznają światopogląd zastoju i wstecz- 
nictwa kulturalnego. Każde pokolenie must (w prze- 
ciwnym razie nie rozwija się) inaczej widzieć prze- 
szłość i innych tradycji własnych w niej się doszu- 
kiwać. Niejednokrotnie konieczny jest skok o kilka 
pokoleń wstecz dla» odnalezienia powinowactwa 
ideowo artystycznego. Artykuł Kazimierza Wyki 
„Żywotne tradycje prozy polskiej“ („Odrodzenie" 
nr 53) był właśnie taką próbą krytycznego poszuki- 
wania. Jeśli krytyk żywotne tradycje prozy pol- 
skiej ukazuje w „Lalce“. „,Emancypantkach'* j „Fa- 
raonie'', to jest to właśnie dowodem szacunku jego 
i pokolenia. do którego należy, dla przeszłości kul- 
iuralnej, w obronie której tak niefortunnie ob. Dzi- 
kowski staje. 

Z drugiej strony nie można większej szkody 
rządzić sprawie kultury. literaturze stającej się 
współcześnie, jak niwelacja. ordynarnie mówiąc 
zgleichschaltowanie wartości w imię jakiejś do- 
rażnie pojętej solidarności grupowej. W okresie mi- 


Wya 


nionego dwudziestolecia solidarność taka wycisnęła, 


swoje piętno na literaturze, chociaż nie na wiele 
w sensie ostatecznym się przydała. Pamiętamy cho- 
ciażby bojkot Boety tak wielkiego jak 1odsqiek SHS: 
grupę Skamandra. Niwelacja, leżąca u podstaw po- 
mieszania pojęć. jest niedopuszczalna nawet z po- 
budek ideologicznych. Od tej tęndencji, niestety, 
niewielu jest wolnych. Z wielką przykrością od- 
najdujemy jej przejawy w środowisku, które jest 
nam bliskie. Humanizm socjalistyczny ma podstawy 
zbyt poważne, udokumentowane, by można było 
przymiotnikiem „humanistyczny“ szastać na prawo 
i lewo, określać nim zjawiska. dla których brak jest 
miejsca w rzędzie wartości obiektywnych. Nie- 
dźwiedzią przysługe oddaje się sprawie Hkazując 
złe lub niedojrzałe utwory jako artystyczny prze- 
jaw tego humanizmu. To nie jest dydaktyczne. Wy- 
daje się nam, że humanizm jest poglądem na świat 
niewzruszonym. i'rwalszym niż węzły najbardziej 
solidarnej grupy. 


Przeżycia lat niewoli są tematem pierwszym 
wszystkich prac, jakie się od czasu wyzwolenia 
w druku ukazały. Jednak praca niepodległościowa 


w kraju, praca konspiracyjna dopiero teraz don li- 
teratury wchodzi. Katowicki „Dziennik Za- 
chodni* swój numer świąteczny poświęcił 
wspomnieniom czynnej.w podziemiu walki z Niem- 
cami. Stanisław Ziemba pisze o prasie niepodległej 
(ten sam temat interesujaco podaje Marek Arczyń- 
ski w warszawskim „Kurierze Codzien- 
nym“), Bolesław Surówka o jednym z krakow- 
skich lokali konspiracyjnych, August Grodzicki po- 
dajie schemat konspiracji w ogóle. Prace te mają 
charakter pamiętnikarski. Słusznie pisze „Rzecz- 
pospolita“ o odrodzeniu literatury pamiętni- 
karskiej, które po tej wojnie nastąpi. Walka z Niem- 
cami pod okupacją zawiera zbyt wiele materiału 
literackiego fascynującego przez swój autentyzm 
surowy i wymagającego nie tyle obróbki, ile uczci- 
wości artystycznej. Odnosi się to w pierwszym rzę- 
dzie do zdarzeń już historycznych, jak zamach na 
Kutscherę, czy (nieudały) na Hahna. Wystarczy po- 
równać autentyczne opowiadanie uczestnika za- 
machu Jerzego Chram Piórkowskiego z utworem 
opracowanym na ten temat przez Wojciecha Żu- 
krówskiego („Dziennik Zachodni“). Piórkowski jest 
wstrzemiężliwy, autentyzm dyscyplinuje go, że nie 
pozwala sobie w:ogóle (chociaż ma_do tego prawo) 
na pierwsza .osobę. Żukrowskiego ponosi tempera- 
ment beletrysty, że nawet strzela ze Stena. Efekt 
taki, że Piórkowski daje duże przeżycie artystyczne. 
a Żukrowski denerwuje. 


Konieczność zróżnicowania się czasopiśmiennictwa 


„kulturalnego. co podnosiliśmy niejednokrotnie. sa- 


mo życie potwierdza. Utrzymują się i dobrze pro- 
sperują pisma specjalne Q węższym zakresie za- 
interesowań. Ukazał sie wlaśnie numer 2 miesięcz- 
mika” „ASTIiEż” Sta rega” De atmia e Pisno to 
redagowane przez Wojciecha Natansona jest żywo 
związane z teatrem i teatralną publicznością. Zeszyt 
drugi „Afisza“ zawiera m. in. Interesujące ogół czy- 
telników prace Krystyny Grzybowskiej („Niemcy 
w teatrze krakowskint*), Zygmunta Leśnodorskiego 
(.Profil artystyczny Zawieyskiego*). Wojciecha Na- 
tansona (ciekawy essay-szkic o HBernardzie Shaw 
„Kaznodzieja bez wiary“) oraz kronikę i odpowiedzi 
Flukowskiego. Swinarskiego, Ważyka. Zagórskiego 
na ankietę p. n. „Prace | zamierzemiagpolskich auto- 
rów dramatycznych“. 

Dziedzina kultury, która — jak dotychczas -- naj- 
lepiej została zorganizowana, to muzyka. Przynaj- 
mniej w Krakowie, Odbywają się piękne i ciekawe 
korcerty, a Polski Związek Muzyków i Kompozy- 
torów przejawia żywą działalność wydawniczą. 
(Istnieje sprawnie funkcjonujące ..Polskie Wydaw- 
nictwo Muzyczne“). Gotowy wzór do naśladowania 
dla innych artystycznych związków "zawodowycn. 
Z tym wszystkim można się bliżej zapoznać z ła- 
mów regularnie ukazującego się dwutygodnika pod 
redakcją Stefana Kisielewskiego .Ruch Mu- 
zyczny:. Ukazało się już sześć zeszytów „Ruchu“. 
Z prac tam opublikowanych  wynotowujemy: 
Adolfa Chybińskiego („Wojenne losy polskich za- 
bytków muzycznych“), ‘Stefanii Eobaczewskiej 
(„O konieczność reform w naszym szkolnictwie 
mużycznym'' i „Polskie Radio wobec zadań współ- 
czesnej kultury muzycznej"). „Ruch Muzyczny" po- 
siada — co należy specjalnie podnieść — dobrze 
postawiony dział recenzji I sprawozdań z Życia mu- 
zycznego wszystkich ośrbdków kulturalnych kraju. 


zb 


STANISŁAW KUTRZEBA 
znakomity uczony, profesor Uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, prezes Polskiej Akademii Umie- 

jętności zmarł dnia 7 stycznia 1946 r. 


Sprawa taktyczna 


Pewne odłamy prasowe w krajach anglosaskich 
usiłują uczynić z nas ciemiężycieli Niemców. Niemi- 
cy mają tam dobrą prasę, Polacy złą. Polskę przed- 
stawia się, jako kraj barbarzyńców, Niemcy, jako 
naród oszukany przez nazistowskich wodzów Trze- 
ciej Rzeszy. Przemilcza się Oświęcim, a bije na 
alarm z powodt usuwania Niemców ze Śląska. 
Trudno. Doczekaliśmy się: Niemcy — pupilami Za- 
chodu. Polacy — narodem okrutników. 

W polityce międzynarodowej nie ma degalnej 
sankcji za oszczerstwa. Do jakiego sądu pociągnie+ 
my autorów kłamliśwych notatek o prześladowaniu 
Niemców w Polsce? "'akiż wyrok może nam dać za 
to zadośćuczynienie? Nie ma takich instancji, nie 
ma takich orzeczeń. 

Aby położyć kres podobnym enurcjacjom, które 
niewątpliwie nadwereżają opinię Polski w oczach 
Anglika czy łatwowiernego obywatela U.S. A., na- 
leży na nie odpowiedzieć rozsądną akcją prasową. 
Należy w publikacjach unikać w miarę możności 
tonów, z których dziennikarz antypolskiego pisma 
na Zachodzie mógłby łatwo wygrać całą dzmfonię 
litości dla Niemców i oburzenia na Polaków. Trze- 
ba natomiast mocno i wyraźnie umieć sformułować 
zagadnienie gospodarki polskiej na ziemiach od- 
2yskanych : jasno postawić sprawę: że bez okru- 
cieństw potrafimy uczynić na nich wszystko, czego 
wymaga interes narodowy i gospodarczy kraju. 

Reportaż Henryka Worcėlla, „Gorący dzień w Hein- 
zendorfie''. drukowany w świątecznym (11) numerze 
katowickiej „Odry“, wzbudza w tym świetle po- 
ważne wątpliwości. Czy redakcja organu propagan- 
dy ziem odzyskanych powinna była ten reportaż 
umieścić? 

Utwór Worcella przedstawia wydarzenia niewąt- 
pliwie autentyczne i zawiera komentarze autora, 
na które zgodziłby się bez ujmy niejeden z nas. 
Niemców usuwano z gospodarstw, usuwano 
"+ zęódie nikt stę dziś w Polsck tego nie wstydzi, 
bo każdy uważa to za słuszne. Ale z reportazu Wor- 
cella., z pewnych jego fragmentów, mógłby dzien- 
nńkarz anglosaski wysnuć szkodliwe dla nas wnio- 
Ski.. Teraz ty i druga i dziesiąta powinna rodzić..., 
a ja powinienem stać koło ciebie z siekierą i każ- 
demu noworodkowi łeb rozbijać“. Słowa te mówi 
Polak do Niemki, którą wyrzuca z gospodarstwa. 
Nie zdziwiłbym się, gdyby „Times“ lub „New Herald 
Tribune“, czy inne angielskie pismo, powołując się 
ha podobny wyjątek, umieściło na czołowym miej- 
Scu rysunek. przedstawiający Polaka-barbarzyńcę, 
ktory odrąbuje łebki noworadkom niemieckim. Ry- 
sunek ten mógłby nosić tytuł: „Gospodarka polska 
na niemieckim Slasku“. W rogu widniałby wymie- 
niony cytat z „Odry“. Tak się przecież robi pro- 
pasandę antypolską na zachodzie Europy. 

Niechże podobna możliwość zawsze stoi przed 
oczami redaktora, „Odry“ i obostrza jego ocenę 
składanych materiałów. 
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„TFygodnik Kaczyński” 


„Hitleryzm pustosząc w ciągu 6 lat ziemię pol- 
Ską, starał się za wszelką cenę zdeprawować spo- 
łeczeństwo, a zwłaszcza młodzież. W tym celu użył 
swego świetnie zorganizowanego aparatu propa- 
gandowego i stopniowo i systematycznie sączył jad 
swoich doktryn. Propaganda ta stosowała różne 
chwyty, nie wyłączajac najbardziej prymitywnych, 
nawet pornografii. Celem tej propagandy, wyzutej 
z wszelkich przesłanek moralnych, opartej na kom- 
pletnym zakłamąniu, było zabicie wszelkich ideałów, 
przyświecających od wieków społeczeństwu pol- 
skiemu, by przygotować podatny grunt do zaszcze- 
pienia w narodzie polskim doktryny materialistycz- 
nej... ..Doktryny materialistycznej nie udało się 
zaszczepić Niemcom u nas dlatego, że doktryna ta 
jest nam zupełnie obca, jak obce dla mieszkańca 
Sahary są obyczaje, panujące na dalekiej pół- 
nocy". 

Czyj to głos w ciemności woła? To głos pana Ste- 
fana Lubiewy. W jakiejż ciemności woła ten głos? 


W ciemności „Tygodnika Warszawskiego" (rr 7). 
Kiedy rozjaśnią się ciemności na łamach tego pi- 
sma „poświęconego zagadnieniom zycia narodowe- 
go“? Wtedy zapewne. gdy pan Stefan Lubiewa et 
consortes przestaną okłamywać siebie, innych i zy- 
cie narodowe. 

O, mieszkańcy rodzimej Sahary! Wyznawcy pu- 
styni intelektualnej, głowy wyjałowione słońcem 
episkopatu! Po'eo te kręte drogi? Po co brudne igar- 
stewka, zamulające do reszty mózgi nieprzyjaciół 
ślubów cywilnych, po co żałąsne dołki dialektyczne. 
w które tak łatwo wpaść samemu? A: więc „doktry- 
na materialistyczna'* — to Hitler? Materializm — 
to S. 5, N. S. D. A. P. i gestapo? Marksizm to 
teoria rasy? Dialektyka materialistyczna — to brzyd- 
ka propaganda pornografii niemieckiej, „Fala“ — 
to pismo mafksistowskie? 

Księża dobrodzieje! Po co? My wiemy, rozumie- 
my, o co idzie gra. Czyż nie lepiej uczciwie, po 
chrześcijańsku? Napisać po prostu, że ‚Tygodnik 
Warszawski“ nie lubi materializmu, bo materializm 
nie tubi zasad. z których wyrósł „Tygodnik War- 
szawski'*? Przyznać otwarcie, że ksiądz Kaczyński 
stroni od filozofii imaterialistycznej, bo  fllozofia 
materialistyczna prowadzi do wyników sprzecz- 
nych z interesam:, które reprezentuje ksiądz Ka- 
czyński? Czy się godzi bowiem obarczać duszę 
Adolfa Hitlera zbrodniami, których ten energiczny 
dziedzic metafizyki niemieckiej nie popełnił? Czy 
się godzi pomawiać o materializm wyznawców mi- 
tów germańskich, wielkoniemieckich spadkobier- 
ców Schellinga. Fichtego i Nietzschego? 

Księża dobrodzieje! Zgódźmy się na jedno: wal- 
czycie z „doktryną materialistyczną* równie gor- 
lwie i naukowo, jak Alfred Rosenberg i Józef 
Goebbels. A także „Nowy Kurier Warszawski“. 
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Beletrystyka polska w przekładach rosyjskich 


Wsiesojuznaja kniżnaja pałata. Gosudarstwienna- 
ia centralnaja bibliotieka inostrannoj litieratury. 
Chudożestwiennaja litieratura sławianskich naro- 
dow w pierewodach na ruskij jazyk. Ukazatiel li- 
lieratury. Sostawitieli: N. I. Rożarskij, A. W. Pa- 
jewskaja, M. S. Morszcziner. Redaktor: M. I. Ru- 
domino. Moskwa, 1943; str. 93 i-3 ni. 


Zbiorek ten zaczęto drukować w roku 1943. 
W związku jednak z trudnościami, które'wywołała 
wojna, dopiero ostatnio ukazał się on w obrocie 
księgarskim. 

Jest to skrzętnie wykonana praca bibliograficzna, 
o niewątpliwie doniosłym znaczeniu dla wytworze- 
nia sobie obrazu popularności poszczególnych po- 
wieściopisarzy zachodnio-słowiańskich wśród czy- 
tającej publiczności rosyjskiej i z grubsza przy- 
najmniej mówiaca o stopniu znajomości wśród Ro- 
sjan literatury zachodnio-słaowiańskiej. 

Dla nas Polaków, bibliografia ta jest szczegól- 
nie ciekawa i cenna, ponieważ stanowi ona po- 
średnie, ale jakże ważkie i charakterystyczne po- 
twierdzenie naszej przodującej roli w zachodniej 
Słowiańszczyźnie. 

Spróbujmy to zjawisko zilustrować przy pomocy 
nie wielkiej ilości cyfr. Jeśli pominąć wstęp i ma- 
teriał poświęcony literaturze słowiańskiej w ogó- 
le, okaże się, że materiał bibliograficzny, poświęcony 
literaturom poszczególnych narodów słowiańskich, 
umięszczony jest na 87 stronicach. 

Materiał ten grupuje przekłady literatur poszcze- 
golnych narodów. jak następuje: Bibliogrąficzne 
pozycje przekładów literatury polskiej zajmują 
53 strony. tj. 61% całego materiału. Literatura cze- 


chosłowacka — 15 stronic, tj. 17%. Literatura Ju- 
gosławii (razem wzięte: serbska, chorwacka, sło- 
weńska) — 11 stronic, tj. 13%, literatura bułgar- 


ska 8 stronie, tj. 9%.* Literatura łużycką repre- 
zenteawana jest przez jedną pozycję. 

Omawiana bibliografia jaskrawo demonstruje 
więc fakt, jak znaczne miejsce zajmowała litera- 
tura tłumaczeniowa polska w ogólnej produkcji 
beletrystycznej książki rosyjskiej (zwłaszcza rzecz 
ciekaw, ze było to w latach ostrego bądź co badź 
antagonizmu między Polską podległą a oficjalną 
Rosja carska). 

Ogólna liczba pozycyj lieratury polskiej wynosi 
tu pokazna cyfrę 1203. Nie są to zresztą dane kom- 
pletne: autorzy bibliografii zaznaczają wyraźnie, 
ze nie włączyli do niej takich pisarzy, których 
utwory nie były wydawane po rewolucji rosyjskiej 


PO PROSTU 
Protokół i 


istnieje protokół dyplomatyczny i przed- 
pokój dyplomatyczny. Protokół dyplomatycz- 
ny — to wielka polityka, nie będę dzisiaą 
o niej pisał. Przedpokój dyplomatyczny — to 
jest poczekalnia, to jest sposób załatwiania 
ludzi i spraw. Przed , wojną Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych na ulicy Wierzbowej 
i nasze placówki zagraniczne były chyba jed- 
nymi z najbardziej parszywych urzędów, 
jakie istniały na szerokim świecie. Nasze 
przedwojenne MSZ wyhodowało sobie dwa 
specjalne typy urzędników: wyżsi, wytworni 
i szyderczy, unicestwiali cie spojrzeniem i dru- 
zgotali sarkastycznym uśmiechem; niżsi uro- 
bieni na wzór policjantów, celowali w cham- 
stwie i niejednokrotnie, — bywało tak w. na- 
szym .konsulacie paryskim, — wyrzucali emi- 
grantów po prostu za kark na ulicę. 

Tak było przed rokiem 1939. Od tego czasu 
protokół dyplomatyczny bardzo się zmienił, 
przedpokój niestety pozostał prawie bez 
zmian. Zmieniło się radykalnie pierwsze pię- 
tro, tam gdzie siedzą ministrowie, na innych 
piętrach niestety... tylko kałendarz mówi 
o tym, że to nie rok 1939, ale 1945. Wielką 
politykę robią nowi kierownicy, nowi, mądrzy 
i twórczy ludzie. Wielka polityka to dużo, ale 
jeszcze nie wszystko. Sprawy drobne także 
znaczą. Byłem niedawno częstym gościem za- 
równo w naszym MSZ, jak i w ambasadach 
nad Sekwaną i Tamigą. Ku memu przeraże- 
niu, jak w złym śnie, zobaczyłem dobrze mi 
znane postacie. Odżył, zmartwychwstał, od- 
rodził się bubek emeszetowy. Błąka się po 
długich korytarzach, w powiewnej marynar- 
ce spadającej po kolana, obojętny i nonsza- 
lancki, wytworny i wyniosły, zagadkowy 
i nieprzenikniony. Bładzi po pokojach i ko- 
rytarzach jak zwiewny elf, zapatrzony w głąb 
własnej duszy,» nieuchwytny, niedosiężny.. 
wiecznie zajęty, zawsze nieobecny; kto? duch! 
kto? bubek emeszętowy! Obok zwiewnych 
elfów są jeszcze maszynistki i sekretarki. One 
niestety tym się odznaczają, że nic nie po- 
trafią załatwić. Ich głównym zadaniem na 
tym padole płaczu jest bronić wyższych du- 
chów przed najściem śmiertelników. 

To co napisałem, w klasycznej poetyce nosi 
nazwę mitologicznego opisu. A teraz trochę 
ordynarnych faktów. Od Ministerstwa Kul- 
tury i Sztuki dostałem pismo do Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych z poleceniem wysta- 
wienia mi paszportu. z wiza angielską i fran- 
cuska. Nie mieszam się łatwo, ale kiedy sta- 
nąłem przed obliczem urzędniczki, wypisu- 
jącej paszporty, kolana ugięły się pode mną, 
zostałem starty na proszek, złamany moral- 
nie, unicestwiony fizycznie. Okazało się, że 
bo pierwsze Ministerstwo Kultury nie może 
polecać Ministerstwu Spraw Zagranicznych, 
ale może je jedynie prosić. Okazało się po 
drugie, że tylko na jednym z papierków, ja- 
kie przedstawiłem, jest wypisany powód mg- 
go wyjazdu, wobec czego nie wiadomo, czy 
w tyh samym celu jadę do Francji, co do 
Anglii, a jeżeli jadę w innym celu, to nie wia- 
domo w jakinr Okazało się po trzecie, że 
w ogóle zawracam głowę, bo powinienem je- 
chać albo do Francji, albo do Anglii Oka- 
zało się wreszcie, że nie wiadomo, czy w cią- 
gu trzęch dni zdąży się wypisać paszport. 

Tak było w Warszawie. A w Londynie? Do 
Tezdynu przyjechaliśmy ze Stefanem Żół- 
kiewskim w sobotę wieczorem. Byliśmy bez 
pieniędzy Nie mieliśmy gdzie nocować. Pro- 
siliśmy woźnego, aby zadzwonił do ambasa- 
dora Odmówił. Nie wolno niepokoić amba- 
sadora! Podaliśmy nazwiska, prosiliśmy raz 
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przyjętych zasad bibliografii naukowej jest metoda 
włączania nie wszystkich wydań danego przekła- 
du, ale podawania — czasem — tylko ostatniego 
wydania „jako najbardziej dostępnego dla czytel- 
nika“. Te zabiegi, obniżające wartość naukową, 
a nawet niweczące kompletność bibliografii, nie 
przeszkadzają stwierdzić, że i gotową cyfra pozy- 
cji polskich 1203, stanowi 75% ogółu pozycyj, wyra- 
żających się liczbą 1589. 

W przekładach rosyjskich literaturę polską re- 
prezentuje poważny zastęp 47 pisarzy obok 33 pi- 
sarzy czechosłowackich, 31 'pisarzy narodów Jugo- 
sławii, 31 Bułgarów i 1 Łużyczanina. 

Spośród pisarzy polskich największą poczytnością 
cieszył się w Rosji Henryk Sienkiewicz. Nie osta- 
teczna, jak sądzimy, liczba wydań jego utworów 
wyraża się imponującą cyfrą 195 pozycji biblio- 
graficznych. W tym 18 wydań, „Quo vadis?“, wła- 
czając w to 5 wydań tego utworu w wydaniach 
zbiorowych. 

Sienkiewiczowski „Janko Muzykant“ ukazał się 
w rekordowej liczbie 44 wydań rosyjskich, z któ- 
rych 23 stanowią wydania oddzielne, poczynając od 
1893 roku — po ostatnie z r. 1941, pozostałe 11 Wy- 
dań — w wydaniach zbiorowych. pism Sienkiewi- 
cza lub w tomach utworów wybranych. 

Znamienne, że ostatnie, z r. 1941, wydanie rosyj- 
skie małego, objętością arcydzieła sienkiewiczow- 
skiego ukazało się aż w Stalinabadzie nakładem 
państwowego wydawnictwa (,„Gosizdata*) Tadży- 
ckiej Republiki. 

Każda poważniejsza pozycja z dorobku sienkie- 
wiezowskiego: „Za chlebem'*, „„Krzyżacy', „Trylo- 
gia“ — ma znaczną ilość wydań rosyjskich. 

Z wybitnych pisarzy polskich — po Sienkiewi- 
czu — wysuwają się ną czoło pod względem licz- 
by wydań przekładów: Elizą Orzeszkowa — 187 po- 
zycji, Konopnicka — 76, K. Tetmajer — 65, Rey- 
mont — 57, w tym dziewięć wydań „Chłopów“, 
Mickiewicz — 55, Wanda Wasilewska — 55 pozycji, 
Żeromski — 51, Prus a 37, Zapolska — 37, w tym 
sześć wydań „Ich czworo“, pierwsze z r. 
ostatnie radzieckie z r 1922. 

Prócz wyliczonych wyżej istnieja rosyjskie prze- 
kłady następujących pisarzy polskich: A. Asnyka, 
H. Bobińskiej, H. Boguszewskiej, S. Brandowskie- 
go, Z. Bukowieckiej, A. Ważyka, Marii Weryho. 
J. Wittlina („Sól ziemi“), St. Wygodzkiego. Artura 
Gruszeckiego, St. Górniaka, Gustawa Daniłowskie- 


przedpokój 


jeszcze. Wobec tego wreszcie woźny zadzwo- 
nił, ale... dosłużącej ambasadora, z zapytaniem, 
czy przypadkiem nie zna naszych nazwisk. 

Najgorzej było jednak w Paryżu. W przed- 
pokojach naszej ambasady w Paryżu traktu- 
ją każdego przybysza z kraju jąk natręta, 
który utrudnia urzędowanie Wysokich Osób. 
Miałem funty. Zwróciłem się wobec tego do 
urzędnika, który zajmuje się finansami amba- 
sady, o pomoc w wymianie. Czekałem godzi- 
nę, zanim raczono mnie wpuścić. Mandaryn 
od finansów traktował mnie z pogardą, z lek- 
ceważeniem, z jawną niechęcią. Zajmowałem 
mu drogocenny czas. Obok pojedynczych fun- 
tów miałem banknot pięciofuntowy. Manda- 
ryn wziął go do rąk, odłożył ze wzgardą 
i oświadczył: „Różni tacy przychodzą do nas 
i usiłują wymieniać fałszywe lub wycofane 
pieniądze. Ja nie widziałem dotąd pięcio- 
funtowego banknotu“. Do diabła! Co w ta- 
kim razie widział wysoki mandaryn od pie- 
niędzy w naszej paryskiej ambasadzie? 

Wszystko to zresztą fraszka wobec przygód 
mego przyjaciela, Jerzego Zagórskiego, któ- 
rego na naszej placówce w Pradze naprzód 
chcieli po prostu zamknąć, a potem oskarżyli 
w urzędowym raporcie, że jest międzynaro- 
dowym szpiegiem. 

'To jedna sprawa, a teraz druga. Niewąt- 
pliwie świetnym pomysłem było wprowadze- 
nie na ważniejszych placówkach specjalnych 
attaszatów kulturalnych. Na stanowiska te 
mieli jechać pisarze i artyści, aby zdobyć ma- 
teriał dla własnej pracy, a przy sposobności 
korzystając z pomocy i opieki ambasady, na- 
wiązać rzeczywiste kontakty intelektualne, 


„jaformować obcych- o naszym kraju, a .nas 


o tym co-się ważnego dzieje w życiu umysło- 
wym Zachodu. Myśl była piękna, a oto co 
z niej uczyniono w praktyce. 

Polityka jest Sprawą: trudną i odpowie- 
dzialną. Zachowanie rygorów protokołu i hie- 


rarchii urzędniczej jest rzeczą niezbędną. Ale 


nawiązanie współpracy intelektualnej z obcy- 
mi artystami i pisarzami wymaga trochę luzu, 
Sporo wolnego czasu i nieco pieniędzy, choćby 
na to, aby zaprosić kogoś na śniadanie. Do Pa- 
ryża jako attaché kulturalny pojechała Irena 
Krzywicka. Miała wszelkie dane, aby rzeczy- 
wiście dotrzeć do intelektualnego środowiska 
obecnej Francji. Zrobiono z niej tymczasem 
w Paryżu małą, zahukaną urzędniczkę. Kazano 
jej wypisywać papierki, kazano jej urzędni- 
czyć, poprawiano jej listy, prosić musiała o po- 
zwólenie, kiedy chciała kogokolwiek zaprosić. 
Rezultat jest prosty. Nasz attache kulturalny 
nie był dotąd w żadnym z teatrów paryskich, 
nie poznał nikogo z pisarzy, nie miał nawet 
czasu przeczytać nowych książek. Śmieszne 
jest chyba dodawać, jak wielką rolę, właśnie 
we Francji, odgrywa nawet w sprawach po- 
litycznych możność osobistego oddziaływania 
na czołowych pisarzy i artystów. Dziś, wła- 
śnie dziś, mamy po wielu, wielu latach na 
nowo możliwość zdobywania intelektualnej 
lewicy francuskiej. Zadania tego nie spełnią 
nigdy urzędnicy. * 

Bardzo szanuję protokół. Przyjdzie może 
jeszcze chwila, kiedy będą mnie jak Jerzego 
Putramenta fotografować w autentycznym 
fraku, w autentycznym cylindrze, z autentycz- 
nym Szwajcarem. Zanim to jednak nastąpi. 
los skazuje mnie na przedpokój dyploma- 
tyczny. I kiedy w Londynie, czy w Paryżu 
widzę,$Bjak trzech młodych bubków z MSZ 
ziewa pod afiszem „Wracamy na Zachód“. 
robi mi się po prostu niedobrze. 

Oni powrócili. Jan Kott 
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Drukarnia Narodowa w Krakowie. — Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Czytelnik”. 
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mo, St. Dasaewskiej, T. Dolęgi-Mostowicza (jedna 
pozycja: „Kariera Nikodema Dyzmy“ 1935 r.), Ma- 
rii Dąbrowskiej, niesłusznie w komentarzu redak- 
cji uznanej za członka lewej  literackićj grupy 
„Przedmieście“, Jerzego Żuławskiego, Janusza Kor- 
cząka, Zygmunta Krasińskiego („Irydion' i ,„Nie- 
boska komedia“), Ignacego Krasickiego, Leona 
Kruczkowskiego („Kordian i cham“ i „Pawie pió- 
ra"), Jalu Kurka, Andrzeja Niemojewskiego — 25 
pozycji, Wł. Orkana, L. Pasternaka, J. Putramen- 
ta, St. Przybyszewskiego, Z. Rygier-Nałkowskiej, 
A, Rudnickiego (dwa wydania, „Żołnierzy”), He- 
leny Selm, W. Sieroszewskiego — 34 pozycje, J. 
Słowackiego — 11, Andrzeja Struga-Gałeckiego — 
Jt, Zb. Uniłowskiego, J} Chrząszczewskiej, E. Szem- 
płińskiej, Klemensa Junoszy. 

Przybyszewski, jako prekursor faszyzmu, polski 
nietzscheanista i naśladowca Hamsuna, zasłużenie 
potraktowany jest nieco odrębnie. Ale tu należy 
zwrócić „uwagę na brak konsekwencji autorów 
omawianej bibliografii. Zastrzegli się oni na wstę- 
pie, że ich zestawienie nie obejmuje pisarzy, któ- 
tych przekłady nie były wydawane po rewolucji 
1817 r. Nie ma więc tu ani Fredry i Syrokomli, ani 
Kraszewskiego i Wyspiańskiego. Ale za to jest 
Przybyszewski | wszystkie jego 30 pozycji są, oczy- 
wiście, przedrewolucyjne. © 

W ogóle praca — nader cenna, 
ze pierwsza iego rodzaju — ma szereg istotnych 
niedociągnięć, które powinny być uwzględnione 
w zamierzonym następnym wydaniu. Wbrew ogól- 
nej zasadzie —- nazwiska szeregu pisarzy, i to wy- 
łącznie polskich nie są zaopatrzone datami uro- 
dzenia, a nawet śmierci (np. Dołęga-Mostowicz 
zmarły w 1939 r.). W krótkich biografiach i charak- 
ierystykach, poprzedzających bibliografię, trafiają 
się błędy. Na jeden wskazaliśmy wyżej (Dabrow- 
ska — „Przedmieście''!). Przykrzejszy jest bład 
w charakterystyce Wandy Wasilewskiej: o jej róli 
wspołtworcy ZPP i PKWN przemiłczano mówiac, 
ze była ona podczas wojny li tylko ,,korespon- 


choćby dlatega, 


aentką wojenną“ 1 „propagandystką“ (!). Głośny 
utwór- Zapolskiej „Panna Maliczewska* — zapewne 
Z winy niestarannej korekty — figuruje pod znie- 


kształconym tytułem 
Są tez wady w technice bibliograficznej. Utwory 
drobne, Jedno- lub dwustronicowe, sa tu czasem 
wyliczone na „rowni z pozycjami solidnymi, ksiaż- 
kowymi, psując ogolną orientację. Można było 
tego uniknac rozbijając twórczość każdego pisarza 
na pozycje zasadnicze i utwory drobne, drukowane 
w czasopismach. Brak numeracji pozycyj utrudnia 
zorientowanie się w bilansie przekładowym każde- 
go pisarza, Trzeba wyliczać, ale i to przychodzi 
z trudem, bo sposób wskazania wznowień wydaw- 
niczych dancgo utworu jest wadliwy, skonstruo- 
wany nieprzejrzyście, przeczy często zasadzie Wy- 
łożone) na wsiępi.. Według tej zasady wynikało 
by, że np. „Maria Magdalena* miała w Rosji 8 
wydań, ale po bliższej analizie przychodzi się do 
wniosku, że raczej chyba 6! = 
Mimo tej i innych usterek, praca ta da 
wielostronny, nowy impuls sprawie wzajemnego 
zbliżenia narodów słowiańskich i zbliżenia ich 
z narodem rosyjskim w szczególności, pokazujac 
jak dawno 1 poważnie interesowała się Rosia kul- 
turą narodów zachodnio-słowiańskich. Uwydatnia- 
Jac luki w literaturze przekładowej, da ona bo- 
dziec rosyjskim kołom literackim i wydawniczym 
do nowych tłumaczeń, do wznowień tych utworów 
are og GI „ęłowiańszczyzny, których 
€pnic współczesn i - 
telników 'radzieckich:. i a DE zAdł KŻ 
„ Jeśli chodzi o literaturę polską, praca taka jest 
już w dużym i „powaznym zakresie prowadzona 
przez Radzieckie Wydawnictwo Literatury Pięknej 
„Goslitizdat"'. „Wydawnictwo to z ogromnym. pie- 
tyzmem wydaje ohecnie tom przekładów Mickie- 
RACE i Tuwima. Wydało „Placówkę'* Prusa. Przy- 
gotowuie Jọ druku antologię przekładów poezji 
polskiej z lat 1018—1945, A przede wszystki Opra- 
cowało trzyletni, poważnie 1 szeroko żakrojony 
plan przekładów beletrystyki. polskiej. Będzie to 
nowy wielki wkład do sprawy wzajemnego zrozu- 
mienia i zblizenia naszych narodów. 


Z. Oskierko-Sławek 


Kronika filmowa 


„Iwan Groźny“ Wytwórnia i 

: Grożny”, i i „Mosfilm*. Scena- 

riusz | reżyseria S. Eisensteina, ilustracja muzycz- 
na S. Prokofiewa. 


historycznej 1 materialnej, 
blok, w formę widzenia. w 
wania odrębny od innych, 
biegu i własny poetycką. 


Temat — ujmując krótko — to walka PA 
indywidualności monarszej, cara Iwana, Poi 
stwem. Car, zapatrzony w wizję potężnej | sze ę- 
śliwej Wszechrosjł, natrafia na swej drodze na meg 
e A ielnych książąt, 
patrzą dalej swego nosa, ściślej mówiąc — sak 
z talarami, „Jeśli pokusimy się o śmatogłę — to Sie 
fan Batory | polskie możnowładztwo, z tą różnica, 
że Iwan Gfożny wychodzi z tej walki zwycięsko. 
Pierwsza CZEŚĆ cyklu, bo tak ten film jest pomy- 
ślany, obejmuje okres od koronacji poprzez wypra- 
wę kazakstańską az do obrócenia oczu na Inflanty. 
w traktowaniu tego materiału historycznego Eisen- 
stein postępuje dość bezceremonialnie. stylizujae 
go dla przeprowadzenia idei jedynowładztwa, jako 
najtrafniejszej formy rządu w tym czasie, a być 
SGL też dla wydobycia charakteru cara jako mo» 
Ba = zdobywającego zdecydowanie sympatię wie 
Ropa potraktowany np. został motyw żony A- 
A jis która jest podporą cara w walce o władzę, . 
Jego prywatnym. „refugium“, i dlatego pada ofiarą 
w zamachu trucicielskim w związku z Kandydatura 
al tron nieudolnego kretyra Włodzimierza. Skadinad 
a aao TEZA cara do małżonki nie był tak 
d y smierć je] nastąpił i U 
okolicznościach. 4 tak 9 24 C 

Centralną postać Iwana kreuje M. Czerkasow, do- 

onały w masce i swietnie operujący głosem, zwła- 
szezą w początkowych partiach, od kapitalnej sce- 
ny kororracji począwszy. Potem, w miarę wątlenia 
Sił fizycznych, car schizotymik, Stylizowany pra- 
wie na Chrystusa, jakby żywcem przeniesionego 
z pałacowej! ikony — traci ną ekspresji. To zesta- 
wienie wydaje się niewłaściwe dlatego, że Iwan 
Jako postać historyczna jest raczej geniuszem woli 
niz uczucia, i taka scena jak poniżanie się i czoł- 
ganie władcy u stóp bojarów dla zapewnienia dzie” 
dzictwa synowi (w chorobie į upadku) podrywa zæ- 
ufanie do jego siły, kiedy się znów porywa do ŹŻJ7 
(aa (spod mszału ne łczi Śmierci) + zaczyna ryczeć 
na trzodę małych ludzi tubalnym głosem. 

Urocza Anastazja jest L. Celikowska 

Te dwa nazwiska nie wyczerpują listy świetnych 
aktorow: należało by właściwie wymieniać ich 
z programu po kolei. Nikt tu nie był zły Każda 
twarz | sylwetka wybrana w sposób jedyny, zdu- 
miewa, sprawia niespodziankę. odsłania głębię du- 
szy do spodu — sceptyk to sceptyk do szpiku kość 


bajarów, którzy nie. 


warchoł — puchnie od egoizmu I chciwości (td. 
Obiektyw Eisensteina ma jeszcze inne właściwo* 
ści — hieratyzuje postaci zależnie od sytuacji. © 


sam! są raz więksi a raz mniejsi w stosunku do = 
nych osób dramatu, zależnie od woli położenia 
akcentu na tym lub innym elemencie. Konstrukcja 
sceny zdecydowanie teatralna (nie zawiera to przyty* 
ku). Obrazy sa wyważone diagonalnie. zaden kat nie 
pozostaje pusty, nie ma w niczym przypadkowości, 
każdy moment gotowy do zastygnięcia w historvcz= 
nym obrazie, każdy rekwizyt urasta do rangi mo- 
tywu i symbolu. Można powtórzyć to. co sie 
nieraz mówiło o teatrze rosyjskim, że w nim mar= 
twe przedmioty grają Rzecz zrozumiała. że w fil- 
mie jest to jeszcze łatwiejsze da przeprowadzenia 
dzięki ruchomemu obiektywowi. Z plenerów — naj- 
znamienitsza — wyprawa na Kazakstan potrakto- 
wana z rozmachem najlepszych wzorów amerykań- 
skich, z tym, że nakład kosztów opłaca sie i wido- 
wiskowo | artystycznie - 
Ilustracja muzyczna Prokofiewa, jakkolwiek nie 
frapuie szczególnie odkrywczymi  oociągnięciami 
(a po kompozytorze tej miary można sie było tega 
spodziewać) zgodnie służy przebiegowi akcjł. 
Marian Fromiński 


— Adres administracji: Wielopole 1, telefon 545-60-62. 
84 zł, zamiejscowa przez 


poczłę pod opaską 84 zl. 


czną i organizującą wielkich wo- 
dzów wyczerpała na ogół w tym okresie wszystko, co osiągnąć mogła de- 
mokracja drobnych i średnich posiadaczy — głównie chłopów, posiadaczy — 
na gruzach tysiącletniej monarchii stanowej. Więcej: rozmach tej rewolu- 
cyjnej demokracji doprowadził ją aż do zderzenia się z zagadnieniem oba- 
lenia przywilejów majątku, które w danej epoce nie mogło zna- 
leżć rozwiązania. Większość zagadnienień, zarówno rozwiązalnych jak 
i nierozwiązalnych wynikała żywiołowo na gruncie obrony zdobyczy rewo- 
lucji przed wrogiem wewnętrznym i interwencją, z doraźnych zarządzeń 
obronnych, podsuwanych najczęściej przez inicjatywę i przykład samych 
mas, 


198 Julien Brun-Bronowicz 


Tak wynikła republika, bynajmniej jeszcze nie przesądzona po usu- 
nięciu króla-zdrajcy, a której masy szukają po omacku w uchwałach i ha- 
słach: „Niech żyje Naród bez króla“! „Naród suwerenny i nic ponad to!“ 
itp. Tak zapanował bezwzględny terror przeciw wewnętrznym agentom 
wroga, gdy na wieść o zdradzieckim oddaniu Verdun Prusakom i o spi- 
skach w celu uwolnienia uwięzionych kontrrewolucjonistów, lud paryski 
rozprawia się z więźniami. -Tak doszło, dalej, do oddzielenia kościoła od 
państwa, gdy świeckie urzędy stanu cywilnego zostają wprowadzone nie- 
jako pod naciskiem konieczności, wobec braku lojalnych księży i opusto- 
szenia plebanii, Podobnie „republika jedna i niepodzielna* z jej jako ińską 
centralizacją, uskutecznianą przez specjalnych komisarzy i delegatów 
Konwentu, była twardą odpowiedzią na federalistyczne knowania Żyron- 
dy, która rzucała zacofane prowincje przeciwko Paryżowi i przez pewien 
czas igrała nawet myślą niepodleglej republiki Południa. Wreszcie najdo- 
nioślejszy przewrót — zniesienie powinności feudalnych bez wykupu — 
stał się rewolucyjnym faktem dokonanym, zanim otrzymał sankcje usta- 
wodawczą. 

Własność ogłoszona została za „prawo obywatela na równi 
z wolnością i równością. Bogactwo nie było więc potępione jako takie. 
Stało się podejrzane w toku walki ze spekulacją i kontrrewolucją. Zarzą: 
dzeniem doraźnym, podyktowanym przez głodujące masy, a sprzecznym 
z oficjalnie wyznawanymi zasadami wolnego handlu, była reglamentacja 
cen oraz środki sekwestru, przymusowej sprzedaży, konfiskaty i inne re- 
presje przeciw paskarstwu. I konfiskata majątków osób podejrzanych była 
zarządzeniem represyjnym. Natomiast projekt rozdania tej skonfiskowanej 
własności sankiulotom, tj. nędzarzom (zamiast ich wyprzedaży posiadają- 
cym gotówkę, zgodnie z praktyką likwidacji dóbr narodowych) był zasa- 
dniczym wywróceniem wszystkich pojęć mieszczańskich i ten właśnie pro- 
jekt walnie przyczynił sie do zmontowania bloku termidoriańskiego prze- 
ciw dyktaturze rewolucyjnej. 


Burżuazyjne dziejopisarstwo nazywa okresem Terroru (przez duże T) 
ten krótki okres, w ciągu którego twarda władza rewciucyjna zadawała 
ciosy drobnej mniejszości arystokratów i blokującej się z nimi wielkiej 
burżuazji. Okres bezpośrednio po Termidorze pochłonął n'e mniej krwa- 
wych ofiar. Lecz poza członkami obalonego rządu byli to w swej masie 
bezimienni działacze ludowi bez rodu, bez fortun, bez nazwisk. Mordowanie 
ich, tak powszednie w dziejach każdego państwa, nazywa się w burżuazyj- 
nej historii nie Terrorem, lecz „końcem terroru". 

Wszystkie dokumenty ` świadectwa współczesne pozwalają twierdzić 
z całą pewnością, że szerokie masy ludowe nigdy nie były tak woln e, 
nigdy nie miały tak głębokiego poczucia wolności, jak właśnie w okresie 
osławionego „Terroru, W przeciwnym razie zresztą nie mogło by się stać 
te, co najbardziej oszołomiło świat, nie mogłaby z wojny domowej i po- 
Zornej „anachii* wyłonić się półmilionowa armia rewolucyjna, która na 
wiosnę 1794 roku rozpoczęła pod Fleurus całą epokę zwycięskich wojen. 

Pierwsza, niejako wstępna seria zwycięstw, zapoczątkowana w jesieni 
1792 roku, odniesiona została siłą gorącego entuzjazmu, któremu szły na 
spotkanie nastroje rewolucyjne ludności Belgii, Nadrenii, Sawoi i Nicel. 
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W owym czasie osłupienie w Europie wywołał sam fakt, że „motłoch* re- 
wolucyjny pod Valmy nie pierzchnął przed liniami pruskich grenadierów, 
lecz wytrzymał i zwycięsko odparł natarcie. Wtedy też Europa po raz 


pierwszy usłyszała okrzyk bojowy „Niech żyje Naród!* Zapał ochotników 
zdredy w dowództwie i na tyłach, 


rewolucyjnych zwyciężał omimo 

pomimo Wzystiej=| abe agrarnej, pomimo podziału obywateli na 

czynnych i biernych. Później nastąpiły nie uniknione w danych warunkach 

porażki. Francja zdawała się osaczona bez ratunku przez Europę, a w sa- 

mej Francji Paryż wydawał się osaczony przez powstanie, spiski i blokadę 

głodową. Z tego położenia wyprowadził Francję rząd rewolucyny w opar- 
A wiedział, że nie będzie płacił ani wykupywał 


Powiriności feudalnych i że jest karzącaręka na zdrajców iszpiegów. W woj 


sku resztki dawnych jednostek królewskiej armii stałej wchłonięte zosta- 
Y przez masy „niebies ego ruszenia ludowego. Pod okiem 
ione gniazda zdrady, szpiegostwa, 


„= ja acies armii rewolucyjnej ; 
ożliwe jedynie dzięki pogłębieniu 1 niu rewolucyjnyci 
mas oa EAA wszyst chłopskich, jedynie dzięki wykarczo- 
waniu przez republikę rewolucyjną epoki | mit 

Publicznego korzeni feudalizmu, dzięki ludziom tego pokroju ćo. Robespier- 


re, Marat, Saint-Just, Couthon, | „zd 
na tyłach armii, przeciw wewnętrznym agenturom wroga. Krótkie, ale 
owocne rządy jakobińskiej Góry sprawiły, że 

zwycięsko z ogniowej próby, że idee zrodzone przez rewolucję francuską 
zachowały swą burzącą ji ożywczą siłę pomimo późniejszych zygzaków 


. 
nacjonalistów faszystowskiej marki, 


wiełbiących średniowiecze i po demoliberalizm*, fakt dzie- 
jowy jest niezbity, grzech pierworodny, nie zatarty: 

i Ojczyzna narodziła si skiej wojnie w obronie zdobyczy re- 

wolucji, która była zarazem! , 

ciw dawnej klasie pracującej. n l 
pod nóż gilotyny, znaleźli się W Koblencji — w obozie francuskiej 


RADEOWICY h „X 
Naród. miłość ©jczy=n): patriotyzm — są to na 
równi z ideą demokracji zwierzchnictwa ludu, 
ludowego — wytwory ideolo- 


przedstawicielstwa L i e 
giczne rewolucji buztżnazyjno-demokratycznej, p o- 
ciski wybuchowe mysi! rewołucyjnej, zrodzone 
w ogniu walki klasowcj. 


Emil Stanisław Rappaport 


Polska jako państwo jednonarodowe 
(Szkic analityczny ściśle polskiego składu ludności III Rzeczypospolitej 
Polskiej) 


PRZEDMOWA 


Szkie niniejszy, poświęcony sprawie narodowej jednolitości ludu 
i obszaru III Rzeczypospolitej, ma swe specyficzne cele i kadania. Prag- 
nieniem autora jest udowodnić, że zarzucenie obecne książęco-królewskiej, 
litewsko-polskiej idei jagiellońskiej i powrót zdecydowany do idei ludowej 
piastowskiej ma dla Polski powojennej wprost nieobliczalne znaczenie. 
Owe przesunięcie Rzeczypospolitej ponownie na zachód i ku środkowi 
Europy połowy XX stulecia gwarantuje jej warunki bezpieczeństwa, roz- 
woju i mocy, jakich nie posiadała, gdyż posiadać nie mogła, i I i II Rzecz- 
pospolita. Jest to szczęśliwy obrót rzeczy, szczęśliwa szansa dla narodu 
polskiego, ulokowanego od wieków na bardzo drażliwym i bardzo ekspo- 
nowanym na niebezpieczeństwa agresji obszarze europejskim. 


Lud polski, na obszarze etnograficznym wyłącznie polskim i pod lu- 
dową władzą polską — oto najbardziej zwięzła charakterystyka państwa 
polskiego po drugiej wojnie światowej. Wśród tylu bolesnych, tragicz- 
nych cieni, które się włóczą jeszcze nad Polską, storturowaną w minio- 
nym okresie hitlerowskiego ludobójstwa, jedńonarodowość jest jasnym 
promieniem światła, które pozwoli III Rzeczypospolitej wyjść z otchłani 
wojennej możliwie z najmniejszym szwankiem. Nowa sytuacja usunie 
wszelkie drażliwe zagadnienia „mniejszości narodowych*, ich autonomii, 
czy też zarzutów braku autonomii oraz wyrastających na tym tle — słusz- 
nych czy niesłusznych — wielostronnych aspiracyj nacjonalistycznych. No- 
wa sytuacja pozwala jednolitej narodowościowo demokracji ludowej Pol- 
ski powojennej zająć stanowisko zdecydowanie pacyfistyczne w stosunku do 
swych sąsiadów i stać się pionierem i obrońcą trwałego pokoju w Europie 
i na całym świecie. Nowa sytuacja, pomimo swego jednolitego tła naro- 
dowo-polskiego i słowiańskiego, nie ma nie wspólnego, nawet choćby tyl- 
ko z  pozorami jakiegoś rasowego  polonizmu czy słowianolilstwa. 
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Wprost przeciwnie, owa Polska jest zdecydowanie przeciwna jakimkol- 
wiel. bądź kryteriom specjalnym  rdzenności pochodzenia i określonego 
wyznania nowoczesnego Polaka. W Polsce ludowej kryterium może być 
odtąd wyłącznie psychiczne. Polakiem jest ten, kto się czuje Polakiem 
i ten, którego życie — osobiste i publiczne — nie daje przeciwwskazań, 
że wbrew temu kryterium postępuje. Zresztą tak samo rozumieli , pol- 
skość najlepsi ludzie w Narodzie i w stuleciach ubiegłych. _ 

= Jednolitość narodowa w spólnocie państwowej nie jest bynajmniej 
jedynym pożądanym rozwiązaniem zróżnicowań państwowych we wspól- 
nocie międzynarodowej. Wśród spólnot słowiańskich w Europie Związek 
Radziecki, Federacja Jugosłowiańska i Czechosłowacja tworzą typ pań- 
stwowości organizacyjnie odmiennej. Natomiast dla Polski A Bułgarii na- 
rzuca się wprost jako konieczność — jednonarodowość państwowa. 


Łódź, w kwietniu—maju 1946 r. 


UWAGI WSTĘPNE 


1. Wśród nawału zagadnień państwowych i międzypaństwowych, posia- 
dających dla III Rzeczypospolitej Polskiej podstawowe znaczenie, długo 
jeszcze górować powinna w dyskusji politycznej, naukowej 1 publicy- 
stycznej sprawa jej niewątpliwych już, choć formalnie jeszcze nie ustało- 
nych granie zachodnich. Natomiast nowe granice wschodnie Polski, jako 
wyraz nie sentymentu historycznego, lecz dojrzałej, głębokiej, choć 
z wielu względów bolesnej decyzji politycznej — już usunęły jeden z naj- 
cięższych kamieni na drodze przyszłego rozwoju Polski środkowo-, nie 
wschodnio-europejskiej, całą czujność o przyszłe bezpieczeństwo zew- 
nętrzne państwa skierowując na zachód, ku rubieżom niemczyzny za Od- 
rą i Nysą. Z trudem i przeszkodami, wśród drgawek powojennej rekon- 
waleseóncji całego świata, odbywa się Ten OCE BI EAC E 
letniego błędu politycznego, który dawną Polskę Piastowską usunął na 
całe stulecia poza obręb jej naturalnych granic, poza pielesze rodzime 
między Odrą i Bugiem, skierował zaś ekspansję Państwa Polskiego na 
wschód litewsko-białorusko-małoruski (ukraiński), stworzył ćw błąd, ko- 
lizję wewnętrzno i zewnętrzno-państwowa, która przez wieki całe unie- 
możliwiała dynastii Jagiellońskiej, Szwedzkiej, Saskiej i Rosyjskiej (w Ks. 
Kongr.) oraz w okresie II Rzeczypospolitej w stuleciu bieżącym trwałe 
porozumienie i sojusz polityczny z potężnym sąsiadem wschodnim. Jest to 
porozumienie i sojusz wprost nieodzowny dla bytu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej jako silnego państwa środkowo-europejskiego, które powróciwszy 
nad Odrę i Nysę, na ziemie praojców, stać się może i stać się musi sa- 
mowystarczalnym, wartościowym członem nowej zbiorowości Narodów 
Zjednoczonych nie tylko kontynentu Europy, lecz całego, w tak swoisty 
dzisiaj sposób powiązanego globu ziemskiego — na obu hemisferach. 


* = * 


mierza  polsko-radzieckiego i współ- 


2. Wśród wielu skutków przy Iski 
przeszło pięciuset latach pragnę wy- 


zwycięstwa Polski nad Niemcami po 
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sunąć ten, który na długą przyszłość powojenną trwale już odrodzonego 
Państwa Polskiego wydaje mi się najważniejszy. Skutkiem tym jest nie- 
wątpliwa odtąd jednonarodowość Rzeczypospolitej Polskiej, którą stale 
zamieszkiwać będą tylko Polacy, a czasowo Polacy obcopaństwowi, przy- 
jaźni cudzoziemcy, w której jednak zmora wewnętrznych „mniejszości 
narodowych", obywateli polskich narodowości obcych, należeć już będzie 
do bolesnych przeżytków epoki ostatecznie minionej. Odtąd, od chwili 
ukształtowania się stosunków międzynarodowych i międzypaństwowych 
po Il wojnie światowej, pojęcia „Polak“ i „Obywatel Polski“ muszą i dla 
"nas na wewnątrz i dla obcych na zewnątrz stać się, gdy chodzi o Polaka 
stale w kraju zamieszkałego, bezspornymi. synonimami. 


A: * = 


3. Sprawa zasadniczo tak jasna, nie jest jednak ani tak prosta, 
ani tak łatwa do uregulowania w okresie przejściowym między powojen- 
nym rokiem bieżącym a momentem, gdy nowe traktaty pokojowe między- 
narodowe i nowa Konstytucja Polska powojenna tej zasadniczej postaci 
jednonarodowości Państwa Polskiego nadadzą kształt ostateczny i ramy 
prawnie ściśle określone. Na razie dbać musimy o jedno, aby wszelkimi 
posobamk jak najprędzej doprowadzić stan iaktyczny jednonarodowości 
w Państwie Polskim do możliwego maximum natężenia przez: 1) usunię- 
cie ź granic Rzeczypospolitej Niemców z b. Rzeszy i tzw. Niemców z po- 
chodzenia (volksdeutschów) pewnych kategorii; 2) przez popieranie 
opcji na rzecz państw właściwych i emigracji dobrowolnej wszystkich 
innych b. obywateli polskich narodowości obcych; 3) przez opracowanie 
nowych norm uprawnionego a  zobopólnie dogodnego zamieszkiwania 
wśród nas, nawet przez czas dłuższy, obywateli państw i narodowości ob- 
cych, utrzymujących z Rzeczpospolitą przyjazne stosunki dyplomatyczne; 
4) przez uwzględnienie specjalnego wyjatku, specjalnego uprzywilejowa- 
nia dla Polaków, obywateli państw obcych, w szczególności dla liczebnie 
i jakościowo tak dla nas ważkich Polaków, obywateli północno i południo- 
wo-amerykańskich i 5) wreszcie przez celowe uregulowanie położenia 
nieietnich Polaków pochodzenia mieszanego. Wszystkie te zagadnienia 
wazne, pilne i nastręczające szereg trudności bieżących, postaram sie 
omówić z konieczności sumarycznie, lecz w sposób, który umożliwi zo- 
rientowanie się w ich zasadniczej treści szerszym kołom inteligencji pol- 
skiej, 


Rozdział pierwszy 
RZUT OKA HISTORYCZNY 


1. Panuje niemal ogólne przekonanie, że dopiero jagiellońskie po- 
lączenie „Litwy* z „Koroną“ stwarza w polskim prawie państwowym 
istotne podłoże faktyczne dla ustalenia norm prawnych, wzajemnych 
praw i obowiązków obywateli obu części Państwa Polskiego różnych 
narodowości. Nie jest to przekonanie faktycznie ścisłe ani historycz- 
nie wierne, Problematyka narodowości obeych w Państwie Polskim zro- 
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z się znacznie wcześniej, niemal od zarania Polski Piastowskiej. 
hrobry, a zwłaszcza Krzywousty przez swe nie wyzyskane zwycięstwa 
na Zachodzie, książęta śląscy i mazowieccy w swych dziedzicznych dziel- 
nicach bardzo poważnie skomplikowali już zagadnienia polsko-niemieckie 

ki ówczesnej. Przywileje dia 


nie tylko na zewnątrz, lecz i wewnątrz Pols 3 
napiywowej ludności niemieckiej w miastach polskich, oparte na wzorach 


tzw. prawa magdeburskiego, coraz bardziej uwydatniają nie tylko fak- 
tyczną, lecz i prawna odrębność poważnych odłamów mniejszości naro- 
dowych w Państwie Polskim. Kazimierz Wielki, przyłączając grody czer- 
wienne, tworzy narodowościowo nowy stan faktyczny i na polsko-rus- 
pełną tolerancji politykę pro-żydowską, 


kim wschodzie, a ponadto, przez i i 
ości zabagnione zagadnie- 


kładzie fundamenty pod trudne i tak w przyszł 
nie tzw. Żydów polskich. | | 
5. Wszystko to jednak nie przekształca jeszcze Polski z państwa je- 
dnonarodowego w państwo w ścisłym, prawnym znaczeniu narodowoś- 
ciowe, w którym pojęcia „Polak“ i „Obywatel Polski przestają zawierać 
treść jednakową. Przede wszystkim, dzięki krótkowzroczności i lekko- 
Myślności Książąt Mazowieckich, Rycerze Krzyżowi wyodrębniają Z ca- 
ości Polski obszar sobie podwładny, tworząc „przyczółek“ późniejszej 
agresji niemieckiej o tragicznych dla państwa skutkach. Natomiast Niem- 
cy wewnątrz Polski, zwłaszcza patrycjaty Krakowa i innych znacznych 
ośrodków miejskich, polszczą się W sposób wydatny, a ponadto, dzięki 
swemu przedreformacy jnemu katolicyzmowi, nie stwarzają również 
zróżniczkowań i na innej — religijnej podstawie. Polszczą się również 
wyższe warstwy, szlachta i mieszczaństwo w grodach czerwiennych. Ale 
tu już małoruski lud chłopski, nie wchodzący podówczas w rachube. stwa- 
dż komplikacji narodowościowych 


rzą pierwsze „memento“, jako zapowie 
CI. 


w znacznie późniejszej przyszłoś | 
twa Polskiego i W. Ks. Litewskiego (li- 


F i iska Króles 
6. Unia Jagiellońs wadza do tego obrazu powolnego 


tewsko-białorusko-małoruskiego) wprowa: Ą 7 ; - 
narastania obconarodowości W zasadniczo jednolitym układzie narodo- 


wym Polski Piastowskiej, moment nowy i hrzemienny w skutki. Wpraw- 


dzie szlachta litewska, białoruska i małoruska polszczy się znakomicie 
i szereg patriotów, bohaterów narodowych 


i wyda kiedyś ze swego łona A j 
DA ArT a jednak faktu, że odtąd szerokie połacie państwa 
polsko-litewskiego zamieszkiwać bedą _ wielomilionowe masy nie-Pola- 
ków, a ponadto dysydentów, odróżniających się od obywateli narodo- 
wości polskiej zarówno swą wiarą a: a i językiem. 
NB. > w trwając stulecia i przechodzący zmienne koleje, 
A SARA sle, jl w Państwie Polskim dla inonarodowców i ino- 
wierców. Oczywiście bezprawny MOE „M 3 aron PA A 
wschodnich Rzeczypospolitej bezpośrednio nie wchodził w rachubę, fak- 
tycznie jednak tworzył obszerne konklawy niepolskie, zwłaszcza poza 
miastami, I oto 1 Rzeczpospolita Polska stała się z biegiem czasu państ- 
iory Polski w stuleciu XVI i jej stan 


wem nar ści Rozb 
odowościowym. : 3 ; A 
podległości obcopaństwowej pod zaborami w stuleciu XIX w niczym już 


Wytworzonego historycznie stanu rzeczy naprawić nie mogły. i nie na- 
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prawiły; odwrotnie — powaga, wpływ i uprawnienia rdzennego elemen- 
tu polskiego uległy znacznemu uszczupleniu, a w pewnych kolejnych 
okresach i w różnych dzielnicach — wyraźnemu prześladowaniu. 


Rozdział drugi 
TRAKTATY MNIEJSZOŚCIOWE II RZECZYPOSPOLITEJ 


7. Narzucore po pierwszej wojnie światowej odrodzonemu Państwu 
Polskiemu traktaty mniejszościowe liczyły się ze stanem faktycznym 
wielomilionowych rzesz obywateli polskich, obcych Polsce pochodzeniem, 
językiem a często i wyznaniem, obywateli, którzy wraz z obowiązkami 
ogólnopaństwowymi (podatki, służba wojskowa itp.) zyskiwali, poza ogól- 
nymi, swoiste uprawnienia obywatelskie w dziedzinie tolerancji religijnej, 
uprawnień językowych, szkolnych i innych. W związku z powyższymi 
uprawnieniami całe kresowe, na wschodzie i zachodzie, połacie kraju stały 
się obszarem ustawicznej agitacji nacjonalistycznej owych przymusowych 
obywateli Rzeczypospolitej, wykorzystujących swe prawa  traktatowe 
wielokrotnie w kierunku osłabienia spoistości państwa na wewnątrz i jego 
powagi na zewnątrz. Na trzymanie w karbach tych odśrodkowych ten- 
dencji przeciwpaństwowych elementów inonarodowych tracono wiele sił 
i środków, przeważnie z nader ujemnym wynikiem. 


8. W tym stanie rzeczy wybuchła sprowokbwana 'przez Niemcy 
hitlerowskie druga wojna Światowa, zainicjowana zbrodniczo krótko- 
trwałą kampanią przeciwko Polsce. II Rzeczpospolita Polska uległa 
przemocy uzbrojonego po zęby zbira niemieckiego i popadła w najokrut- 
niejszą niewolę okupacyjną. Nie tylko na Wschodzie i Zachodzie, ule- 
gającym zmiennym kolejom kampanii niemiecko-radzieckiej i niemiecko- 
alianckiej w latach 1940 — 1945, lecz w ośrodku Państwa Polskiego, prze- 
mianowanym na „Gubernatorstwo Generalne“ — bez przymiotnika, sy- 
tuacja podstawowej ludności połskiej stała się podobną do jakiegoś kolo- 
nialnego Kamerunu polskiego, w którym orgia jego, jakoby wiełonaro- 
dowcściowego składu, doprowadzona została do zenitu. Wymyślono od- 
rębnych narodowo „Górali“, wyodrębniono rasowo Żydów i Cyganów, 
rozdzielono na odrębne grupki nielicznych Litwinów i Białorusinów oraz 
iiczniejszych Ukraińców, a rdzenność ludności polskiej między Bugiem 
a Wartą podano w wątpliwość na podstawie pseudo-uczonych wywodów 
o wszechobecności niemieckich Gotów na Wschodzie — przed Słowia- 
nami. Polacy — bez ziemi własnej, w mirażach przyszłości powojennej 
„Zwycięskich'* Niemiec hitlerowskich mieli się stać narodem pachołków 
panów niemieckich, właściwie niedobitkami narodu po jego zasadniczym 
biologicznym wytrzebieniu. 


9. Zwycięstwo nad Niemcami hitlerowskimi zmieniło ten obraz kosz- 
marnej przyszłości. Zrodziła się III demokratyczna Rzeczpospolita Polska 
i powróciła na swe historyczne pierwotne obszary—sprzed lat tysiąca. Zwią- 
zek Radziecki jest sojusznikiem Nowej Polski, a Niemcy? Niemcy utonęły 
na długo w bagnie swych czelnych agresyj na cudze ziemie, cudze życie 
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nowolnie wykreśliły się na razie z liczby narodów kul- 

t 1 i ponieść muszą skutki bezpośrednie i pośrednie nie tylko tak 

E pieżczego wodzostwa, lecz i własnego urazu psychicznego, 

‘OTY posiada wszelkie cechy zbrodniczości zbiorowej. Istniejace w pew- 

sę kołach tendencje do wybielania narodu - zbrodniarza jako całości, 

|... odem braku głębszej znajomości tego technicznie wysoce ucywi- 
anego zbiorowego potwora. My go znamy lepiej. 


Rozdział trzeci 
UMOWA GRANICZNA POLSKO - RADZIECKA I KONFERENCJA 
BERLIŃSKA (poczdamska) 


„. 10. Za mała nas dzieli jeszcze perspektywa czasu od historycznej 
Wiosny, lata i jesieni roku ubiegłego 1945, aby w pełni ocenić przełomowej 
wagi posunięcia polityczne, jakie ówczesny Tymczasowy Rząd Rzeczy- 
pospolitej Polskiej poczynił w dziedzinie ustalenia nowych i w głębszym 
znaczeniu najkorzystniejszych granie państwowych. 

_ mowa ż dn. 16 Sierpnia 1945 T. między Rzeczpospolitą Polską 
a ZSRR o polsko - radzieckiej granicy państw „pragnie uregulować 
Sprawę granicy państwowej w duchu przyjaźni i zgody“. Myśl prze- 
wodnią tej umowy, jej „a BIG legist, MADE > sposób nie bu- 
Zący wątpliwości zarówno Prezes Rady Ministrów w Moskwie, natych- 
miast po wzięciu udziału w podpisaniu umowy granicznej, jak i Prezy- 
dent Krajowej Rady Narodowej w Warszawie (z okazji „otwarcia radio- 
stacji raszyńskiej po powrocie ze stolicy n aR aeree AO, Onom a 
mówienia, ściśle urzędowe i podane do wiadomości publicznej za pośred- 
nictwem radia i prasy, nie tylko mogą, ale powinny służyć jako miaro- 
dajne wytyczne tego historycznego „traktatu pokoju”, który w nowej 
umowie granicznej trwale zawarły dwa dotychczas — ku uciesze Nie- 
miec — powaśnione państwa słowiańskie. | Premier ob. Osóbka-Moraw- 
Ski oświadczył między innymi, co następuje: pa AŚ ga 
państwa bez względu na zamieszkującą go ludność o mieszanej narodo- 
wości, nie mającej możliwości normalnego rozwoju narodowego, okazał 
się na przykładzie Polski przedwrześniowej 1939 r. jak najbardziej fatalny. 
Naród polski, który tyle wycierpiał z powodu utraty swojej niepodleg- 
fości i który tę niepodległość ceni ponad wszystkie inne „dobra, nigdy nie 
był i nie mógł być przeciwny niepodległości „Ukraińców, Białorusinów 
czy Litwinów, i obecnie kiedy, dzięki utrwaleniu naszej nowej granicy, 
dokonało się pełne zjednoczenie tych narodów, życzy im z całego serca, 
by w pełni korzystali ze skarbów wolności i niepodległości narodowej. 
Umowa o nowych, lepszych i trwałych granicach między naszymi naro- 
dami, zawarta w przyjazny i polubowny Sposób, oraz umowy o wymianie 
i przesiedleniu ludności i pakt o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współ- 
Pracy powojennej między Polską i ZSRR — to granitowe podwaliny pod 
nasze wspólne bezpieczeństwo oraz spokojny rozwój 1 szczęśliwy byt na- 
Szych narodów“... To jedna, wschodnia strona nowych granic państwo- 


5 Myśl współczesna. 
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wych. Ale jest i druga strona, niemniej ważna, pomyślnie 7 
na Konferencji Berlińskiej (poczdamskiej). „Dla nas — kde 
przemówienie prezes Osóbka - Morawski — ta umowa graniczna n 

cze specjalne i ogromne znaczenie. Jest ona Ściśle i organicznie zwią- 
zana z naszymi granicami zachodnimi, które uzyskaliśmy w całości w hi- 
storycznych rozmiarach na Nysie, Odrze i Bałtyku, dzięki rozbiciu faszy- 
stowskich Niemiec przez Armię Czerwoną i Armie Sprzymierzone i dzięki 
stanowisku mocarstw sprzymierzonych, a szczególnie dzięki stanowisku 
ZSRR...“ A więc utraciliśmy drogie nam, lecz otoczone obconarodowym 
ludem, Wilno i Lwów, lecz w zamian wraca do nas po setkach lat ger- 
manizacji i polski Szczecin, i Głogów, i Wrocław, i Nysa — nowa gra- 
RE zachodnia HI: Rzeczypospolitej od Bałtyku poprzez Odrę aż do 
udetów. 


Jl. W sposób równie nie budzący wątpliwości, a nawet ściśle cha- 
rakteryzujący Państwo Polskie (po zawarciu umowy granicznej) jako 
jednonarodowe, wyraża się w wyżej wskazanym przemówieniu Pre- 
zydent KRN. ob. Bolesław Bierut. „Układy te — powiada Prezy- 
dent — rozwiązują, sprawiedliwie i wieczyście nasze wzajemne sto- 
sunki sąsiedzkie. Ustalają one nowe granice Polski i ZSRR na podstawie 
słusznej zasady narodowościowej, przywracającej Ukraińcom, Białoru- 
sinom i Litwinom możność złączenia i życia w obrębie własnych orga- 
nizmów państwowych, zaś Polskę przekształcają w państwo jednonaro- 
dowe, oparte na najzdrowszych zasadach rozwoju; gwarantujących -jej 
zwartość wewnętrzną i siłę na zewnątrz”. W swym orędziu noworocz- 
' nym 1946 r. Prezydent Bierut znowu wyodrębnia — i jakże słusznie — 
w ustęp oddzielny jednonarodowe ukształtowanie obecnego de- 
mokratycznego Państwa Polskiego, jako jedno z naszych największych 
osiągnięć 1945 r. Nie upłynął jeszcze styczeń nowego 1946 roku, a już 
skuiki celowej w danej sprawie polityki Rządu Polskiego doprowadziły 
zwartą odtąd narodowościowo — na zachodzie i wschodzie — Rzeczpo- 
spolitą do Rady Bezpieczeństwa w ONZ, czyli do zdobycia jednego z naj- 
poważniejszych stanowisk międzynarodowych poza kierującą Światem 
powojennym piątką mocarstw sprzymierzonych. 
| 12. Nie ma w tym zresztą nic dziwnego. W kole wielkich interesów 
i wielkich zdarzeń dziejowych Polska gra rolę swoistą, godną _ głębsze- 
go zastanowienia. Historia dowiodła, że nie ta sztuczna niemiecka 
dle ta rzeczywista polska „Środkowa Europa“ jest jednym z centrów 
wrażliwości politycznej i organizacyjnego „unerwienia” macierzystego 
dla kullury świata kontynentu. Historia dowiodła, że, gdy „żle się dzieje” 
w tvm czułym punkcie równowagi środkowo - europejskiej, świat wespół 
4 Polska chorować zaczyna i zdrowieje dopiero wtedy, gdy i Polska do 
„drowia powraca. Owa współzależność swoista, którą przebieg drugiej 
wojny światowej uwydatnił w sposób tak znamienny, rodzi dla tego praw- 
dziwego „Serca Europy“ szczególne uprawnienia, ale i narzuca szcze: 
gólne obowiązki. 
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13. Historyczna decyzja Konferencji Poczdamskiej w sprawie za- 
ekodnich granic Rzeczypospolitej, formalnie tymczasowa, faktycznie jed- 
nak przesądzająca sprawę praw naszych do prastarych rubieży piastow- 
skich, jest aktem politycznym o dalekosiężnej przezorności. Jeśli się chce 
budować trwały pokój w Europie, nie można było inaczej postąpić. 
Siina politycznie, zdrowa gospodarczo Polska jest nowej Europie nieod- 
zownie potrzebna. Przyjaźń narodów i państw słowiańskich pacyfikuje 
Europę od wschodu, powrót do roli mocarstwowej Rzeczypospolitej Fran- 
cuskiej utrwala pokój na Zachodzie. Wciśnięte między silna Polskę 
i silną Francję, okupowane solidarnie przez mocarstwa kierownicze 
Niemcy, zostaną unieszkodliwioge na czas dłuższy, na tak długo, by zdą- 
żyć wspólnymi siłami państw pokojowych utworzyć wokół nich atmosierę 
odrazy do wszelkich nieobliczalnych w swych skutkach awantur napast- 
niczych manu militari, narzucić Niemcom pedagogikę pokoju. 
Europy drugiej połowy XX stulecia, 
Polska zdać musi egzamin wielkiej wagi: zdolności organizacyjnych i wy- 
Siłków gospodarczych, twórczo podejmowanych w najbardziej niekorzyst- 
nych warunkach. Demokratyczny minister spraw zagranicznych Wielkiej 
rytanii powiedział to z trybuny parlamentarnej Szczerze i wyrażnie. 
Egzaminu takiego nie można „zagadać” propagandą, można go jedynie 
uwydatnić pomyślnie czynem. 

Czy nową Polskę Demokrat 
wszystkich? Czy opanowawszy zwycięsko i ) 
niwszy sobie należyty autorytet u miarodajnych czynników obcych, po- 
trafi Rzeczpospolita Polska ściągnąć całość mas repatriantów ze 
wschodu i wszystkie zdrowe elementy emigracji z zachodu na wła- 
Ściwe placówki nowej rubieży polsko - niemieckiej nad Odrą i Nysą? 

Oto pytanie doniosłego znaczenia nie tylko dla nowej Polski, ale i dla 
całej Europy. 

14. Kto bezstronnie rzuci okiem wstecz na łe s 
szei gehenny okupacyjnej i na objawy naszego szybkiego odra- 
dzania się w pierwszym już roku ponownej niepodległości, ten od- 
Tzuci precz okulary płytkiego „czarnowidztwa”, które równie jest szkod- 
liwe, jak i płytko-banalny optymizm, związany z niedocenianiem trudności 
piętrzących się na drodze zasiedlania i zagospodarowania pokojowego 
„wału Odry. - Największą trudnością W tym względzie jest nie dająca 
się tak prędko wykorzenić, tradycyjna nienawiść niemiecka do wszystkie- 
go co polskie i co polskim być nadal pragnie. Słusznie zwrócił na to 
uwagę nasz minister Spraw zagranicznych na zjeżdzie wojewódzkim 
Stronnictwa Demokratycznego w Krakowie. „Niemcy — mówił min. 
Rzymowski — nie wyzbędą się nienawiści do Polski. Nie łudzimy się bo- 
wiem, że Niemcy pokonane, powalone na kolana, zapomną kiedykol- 
wiek i wybaczą nam te ciosy, pod którymi ugięła się i załamała ich py- 
cha“, Toteż nie pesymista i nie optymista, lecz trzeżwy obserwator rze- 
czywisłości polskiej dnia dzisiejszego i — jutrzejszego, zdawać sobie mu- 
si jasno sprawę z tego, że każdy organizacyjny wysiłek polski na nowej 


W tym systemie politycznym 


yczną stać na taki czyn, zrozumiały dla 
„potępieńcze swary" i zapew- 


ubiegłe sześciolecie na- 


3* Myśl współczesna. 
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granicy państwa od zachodu śledzony będzie zza miedzy niemieckiej 
z uczuciem goryczy, i z konieczności tajonej niechęci. Lecz równocześnie 
Każde nasze kulturalne i gospodarcze, uporem i wytrwałością zdobyte 
powodzenie na powyższym obszarze, budzić będzie wśród Niemców 
należyty mores i poważanie, gdyż imponuje im zawsze siła i zdolność 
cudza do przezwyciężania przeszkód niezwykłych. 

Jest nas w chwili obecnej, po sześcioletnim żniwie śmierci, nieco za 
mało, a ich wciąż jeszcze nieco za dużo w Europie, lecz my w nowej 
"epoce dziejów Świata należymy do „Narodów Zjednoczonych“, oni zas 
sposobią się dopiero do odbywania zasłużonej kary za zbrodnie, które 
obkarczają odpowiedzialnością nie tylko wodzów, ale i cały naród nie- 
miecki. O tym pamiętać powinni wszyscy b. sojusznicy wojenni, a obec- 
mi wspóltwórcy trwałego pokoju, lecz w szczególności pamiętać muszą 
o tym najbliżsi nowej granicy niemieckiej sasiedzi polscy, budowniczo- 
-wie nowego „walu“ pokojowego Rzeczypospolitej tak trwałego, by žad- 
ne krecie podkopy niemieckie do Polskiej Odry nigdy już przedostać si; 
nie mogły. 

15. Swe nowe zadania historyczne wobec własnych dziejów oraz 
w obliczu dzisiejszej zmienionej roli na kontynencie Europy i na obu 
półkulach świata III Rzeczpospolita może z powodzeniem podjąć 
i wypełnić tylko jako odtąd państwo je dA OU dAR OPdZOTWZE 
W państwie tym pojęcia: demokratyczne państwo polskie, społeczeń- 
stwb polskie i naród polski skoordynowane zostaną w sposób, odpowia- 
dający wymaganiom drugiej połowy XX stulecia, stulecia nadal już 
trwałego pokoju i trwałego wolnego rozwoju organizmów narodowych 
dużych, małych i najmniejszych. Jednonarodowe państwo demokratycz- 
ne nie jest celem samo w sobie, lecz jedynie celowym narzędziem, naj- 
doskonalszym ze znanych nam środków organizacji społecznej.  Społe- 
czeństwo zaś polskie przestaje być — w rozumieniu politycznym ~- jc- 
dynie uprzywilejowanym ułamkiem narodu, lecz obejmuje odtąd, jako 
wyraz pełnego ludowładztwa, wszystkie żywotne jego warstwy osiad- 
je na etnicznie całkowicie polskim obszarze państwowym. Taki naro- 
jowo jednolity układ stosunków ludnościowych w nowym państwie. pol- 
skim — rolniczo-morsko-przemysłowym — niepomiernie wzmoże po- 
tencjał jego wartości wewnętrznej, której tak bardzo brakło zarówno 
Pierwszej jak i.Drugiej Rzeczypospolitej, a w międzyczasie XIX  stule- 
cia i wszystkim ułamkowym organizmom polskim, państwowym czy 
autonomicznym, którymi zaborcy okresowo obdarzali ziemie polskie 
przez nich zagrabione. Wreszcie zauważyć należy, że dążenie do jedno 
narodowości swego składu ludnościowego nie jest jakąś specyliczną ce- 
cha dzisiejszych — po II wojnie światowej — tendencyj polityki demokra- 
tycznej. Przeważnie wszędzie, zarówno w Europie, jak i poza nią, ob- 
iaw ten wiąże się z powojennym ruchem emancypacyjnym, wyzwalają- 
cym stopniowo i nie bez sprzeciwu sil dawniej wyłącznie wpływowych, 
dotąd państwowo upośledzone lub niewłaściwie pod jednym dachem 
państwowym łaczone organizmy narodowe. A wśród tvch organizmów 
narodowych żądających pełnej samodzielności wyzwala się równoczeŚ- 
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nie i dotąd upośledzone warstwy społeczne, które uzyskują w ten spo- 
sób pełnię uprawnień i biorą na siebie pełnię obowiązków w swej włas- 
nej narodawo jednolitej organizacji państwowej. Taki organizm, zdolny 
do dalszego zdrowego rozwoju, stworzyła z Polski historyczna umowa 
graniczna z dn. 16 sierpnia 1945 r. i doniosłe decyzje, które wkrótce po- 
tem zapadły na Konierencji Berlińskiej (poczdamskiej) trzech mocarstw 
kierowniczych. 


r. 


Rozdział czwarty 
USUNIĘCIE WSZYSTKICH NIEMCÓW 


16. Nowa Polska demokratyczna spełni swe zadanie — - wew- 
nę trzno-krajowe, słowiańskie, europejskie 1 światowe — jedynie wtedy, 
gdy pokojowa i zarażem należycie przewidująca ONZ. opanuje — miej- 


my nadzieję — przejściowe objawy lekceważenia potencjalnej siły po 
walonego hitleryzmu i zwiazane z tym lekcewazeniem oznaki „dżen- 
telmeńskiego* współczucia dla zwyciężonego przeciwnika (Anglia, Sta- 
ny Zjednoczone). Nie lekceważy się — i jakże słusznie — niehezpie- 
czeństwa „bomby atomowej” i zakaz iabrykacji tego nieobliczalnego 
w swych skutkach narzędzia nowego ewentualnego | ludobójstwa powie- 
rza się pieczy specjalnej komisji ONZ. Równocześnie uświadomić sobie 
należy, że dzisiejsza zbiorowość niemiecka, z nielicznymi wyjątkami 
calą zbiorowość niemiecka, choć pokonana i na razie pozbawiona środ- 
ków skutecznego odwetu, stanowi — potencjalnie — „żywą bombę 
ato mowa", stanowi starannie maskowany i swą pozorną biernoś- 
cia w błąd wprowadzający, lecz ziejący wprost zemstą organizm naro- 
dowy, liczebnie równy łącznym siłom Francji i Polski. Wpatrzony 
W zmarłego „wodza“ Hitlera, jakby w busolę swej narodowej i między- 
narodowej przyszłości nie traci on chwili czasu, by — już dziś pod oku- 
pacjami — tworzyć swe odwetowe „H i H“ i „8 i 8“. Czy mają Niem- 
CY urazę do swego wodza za druzgoczącą klęskę zamiast tak szumnie 
zapowiadanej nad całym światem wiktorii. Bynajmniej. Żałują i jego 
I siebie i pocieszają się, że co sie nie udało w drugiej wojnie światowej, 
powiedzie się w niemieckiej wojnie — trzeciej. „Przede wszystkim — 
yć gotowym“. Oto hasło. 

W tych warunkach każdy Niemiec, Niemka i Niemczątko, pozosta- 
wione niebacznie w ramach jednonarodowego państwa polskiego, sta- 
ją się, gdyż stać się muszą, przedstawicielami _ niemieckiego „pogoto- 
wia“, urodzonymi szpiegami i organizatorasmi tajnego oporu przeciwko, 
zdrowemu rozwojowi Polski zwycięskiej. 

17. Co zrobić Z Niemcami na obszarze między Renem i Odra? 
Czy rozczłonkować je ponownie na odrębne małe państwa - narody 
wzorem przewidującego W tym względzie Westfalskiego Traktatu Po- 
koju z połowy XVII stulecia? Znakomity „podróżnik i uczony polski, 
prol. A, B. Dobrowolski, nie waha się („Kuźnica łódzka nr. 18/45) gło- 
sić takiej właśnie „Prawdy o Niemcach“. Czy też, licząc się z imponde- 
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rabiliami międzynarodowymi, ograniczyć się do czterech długotrwałych 
okupacji międzysojuszniczych Niemiec właściwych (bez Austrii i obsza- 
rów nad Renem) ze skrupulatnym przeprowadzeniem pedagogiki resu- 
cjalizacyjnej, obliczonej na zasadnicze przekształcenie oblicza duchowe- 
go i wytwórczo-gospodarczego Niemiec przyszłości — jak to projektu- 
ję w moim szkicu analitycznym: „Naród — Zbrodniarz“ (Łódź — 1945). 
Nader znamienne zdanie Churchilla za rozcz łonkowańlem 
Niemiec — cytuję z zastrzeżeniem, czy aby głośny wywiad styczniowy 
1946 r. na Florydzie odpowiada jego rzeczywistym poglądom. W każ- 
dym razie odpowiedzi na te pytania do zakresu pracy niniejszej nie na- 
leżą. W ramach obecnego tematu obchodzi nas jedynie postulat ko- 
niecznego usunięcia z obszaru państwowego Polski wszystkich Niem- 
ców bez wyjątku, zarówno b. obywateli Rzeszy Niemieckiej, zamiesz- 
kałych na ziemiach zachodnich świeżo odzyskanych, jak i Niemców, b. 
„obywateli II Rzeczypospolitej Polskiej, jak wreszcie i nie zrehabilitowa- 
nych prawnie tzw. „Volksdeutschów“, którzy dobrowolnie uznali się za 
Niemców w okresie okupacji Polski przez zbirów Hitlera, Są wszelkie 
dane po temu, że rok 1946 nie zrobi nam już niespodzianki i że, pomi- 
mo wielu trudaości transportowych i techniczno-wykonawczych, w cią- 
gu najbliższych miesięcy przerzucimy wreszcie poza Odrę i Nysę te 
wrogie nam masy uciążliwych cudzoziemców. I odtąd  jednonarodowe 
Państwo Polskie, członek Rady Bezpieczeństwa ONZ, będzie bacznie 
obserwować ich ruchy nie jako byłej  zdradzieckiej „mniejszości naro- 
dowej”, lecz jako wciąż jeszcze bardzo niebezpiecznego dla pokoju 
świata „chorego zbiorowego człowieka Europy nr 1“. 


18. W ostatnich czasach zarówno w opinii publicznej, jak 
i w praktyce prawniczej, sądowej i obrończej ujawniły się pewne wąt- 
pliwości, wahania i rozbieżności zdań co do tego, jak postąpić z nielet- 
nimi dziećmi pochodzenia mieszanego polsko-niemieckiego. Pewna, li- 
czebnie poważna część opinii polskiej, zdecydowane wypowiedziała się 
za usunięciem z Polski nawet tych miodych, tylko w połowie Niemców 
i Niemek, twierdząc, że w tych pozostawionych wśród nas rzekomych 
dzieciach pół-polskich, dzieciach ojca Niemca czy też matki Niemki, 
mogłaby się w ciężkiej chwili politycznej ponownie odezwać krew „pra* 
ojców germańskich" i zrodzić nową edycję tzw. „vołksdeutschów*, wro- 
gów i zdrajców narodu polskiego, który ich przygarnął i uznał za Swo- 
je. Odwrotnie, inna część opinii publicznej przytacza przykłady całko- 
witej polonizacji wielu obywateli pochodzenia niemieckiego, którzy —'*Sta- 
zg ihłodzę = SWE przywiązanie do polskości śmiercią przypłacili w cza- 
sie okupacji hitlerowskiej. Nie pochodzenie, owa osławiona „krew“, jest tu 
czynnikiem decydującym, lecz otoczenie, środowisko, poi- 
ski ojciec lub polska matka, gdy chodzi o nieletnich, z pochodzenia pół-Po- 
laków, przebywających w otoczeniu polskim, których nie należy rzucać ry- 
czałtem na pożarcie germanizmu, lecz wychować w kraju na dobrych oby- 
wateli i synów Narodu Polskiego. pod wpływem tych myśli przezornych, 
pełnych sprawiedliwego umiaru, Sad Najwyższy w jesieni 1945 r. wyjase 
nit (na wniosek ministra sprawiedliwości) prawa nieletnich pochodzenia 
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mieszanego w tym sensie, że dzieci obywateli Państwa Polskiego, któ- 
rzy „zgłosili swą „przynależność do narodowości niemieckiej, o ile nie 
ukończyły (do dn. 1 stycznia 1945 r.) 14 łat, powinno się uznawać za peł- 
noprawnych obywateli polskich, niezależnie od sankcji odosobniających, 
a następnie wysiedieńczych, którym ulec musi matka-Niemka lub ojciec- 
Niemiec, zgodnie z wyraźną myślą przewodnią odnośnej ustawy ma- 
jowej 1945 r. 


„Dła liczebnie  zdziesiątkowanego i zdepopulowanego długoletnią 
okupacją niemiecką Narodti Polskiego" — brzmi dosłownie jeden z ustę- 
pów tego ważnego wyjaśnienia najwyższej instancji sądowej w Pań- 
stwie — „nie może być obojętnym los dzieci polskich, które, aczkolwiek 
wyrosły w atmosferze zaprzaństwa i zdrady Narodu, Są jednak w takim 
wieku, że mogą być społeczeństwu polskiemu przywrócone, toteż w in- 
teresie Państwa bynajmniej nie leży, aby wyzbywać się elementu, który 
w warunkach odpowiedniego wychowania może stać się pożyteczny”. 
Nalomiast analogiczne dzieci powyżej lat 14 — nie licząc chlubnie zre- 
habilitowanych wyjątków, to przeważnie kandydaci na „wehrwoliów*. 
Toteż muszą oni bezwzględnie Polskę opuścić na zawsze. 


Rozdział piąty 
RUBIEŻE POLSKO — UKRAIŃSKIE 


19. Nie dość jest ustalić słuszną polityczną „zasadę; waga istotna 
tak dla nas w szczegółach bolesnej, lecz obustronnie koniecznej naprawy 
i celowym zreali- 


granicy polsko-radzieckiej, polega na konsekwentnym i 
zowaniu słusznej zasady w życiu. Odcinek _graniczny polsko-litewski, 
aczkolwiek pozostawiający poza granicami Rzeczypospolitej _ drogie 
wspomnieniom narodowym Wilno i Grodno, nie nastręcza na ogół trud- 
ności przy praktycznym rozgraniczeniu nie tylko odnośnych, historycz- 
nie określonych obszarów, jecz i przy dobrowolnej wymianie właściwej 
ludności. Polacy w większości już wrócili lub powrócą miebawem spoza 
nowej miedzy granicznej. Cała ludność litewska pozostała po tamtej 
stronie i to nie tylko na rozgraniczanych obszarach H Rzeczypospolitej 
Polskiej, lecz i na nowopozyskanych terytoriach wschodnio-pruskich. 
Warmia i Mazury — wróciły do Polski; obwód królewiecki wraz Z zaple- 
czem i Kłajpedą — przeszły do Litwy Radzieckiej. Mniej więcej taką sa- 
mą stosunkową łatwość techniczną wykonania uwrowy połsko-radziec- 
kiej stwierdzić należy i na odcinku granicy polsko-białoruskiej, kształtu- 
jącej w nowy sposób obszar województwa białostockiego i jego zaple- 
cza. Ci Białorusini 2 pochodzenia, którzy pozostali w Polsce, to element 
od wieków związany Z ludnością miejscową pod względem religii, ję- 
zyka i obyczaju i to nie tylko w warstwach wyższych, b. szlacheckich, 
ięcz i wśród ludu. 

20%- Inaczej nieco kształtują się stosunki na trzecim odcinku pogra- 
nicza polsko-ukraińskiego na linii Bugu i Sanu, na obszarach b. Królestwa: 


Kongresowego i b. Galicji. - Poza polska: granicą zostają Włodzimierz, 
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Lwów, Borysław, Drohobycz i Stanisławów oraz ich wołyńskie i podol- 
skie zaplecze. | tutaj Polacy, w szczególności mieszkańcy owego Lwiego 
„Semper fidelis" — Grodu nie pozostaną na miejscu, lecz przejdą na no- 
wy obszar państwowy polski, natomiast zachodzi obawa, czy analogicz- 
nie opuści nowoukształtowane, ściśle polskie obszary cała ludność ukra- 
ińska. Stosunkowo nieliczne grupki potomków unitów grecko-katolickich 
na Podlasiu, w okolicach Chełma, Krasnego Stawu i Hrubieszowa, 
a dzlej ku południowi grupki potomków Rusinów i b. Staro-Rusinów 
w okolicach Jarosławia i Przemyśla są tak związane i pomieszane z ota- 
czającą je ludnością polską, że w sposób naturalny ciąża raczej ku 
Poisce i wątpić można, czy w toku dobrowolnej wymiany ludności cał- 
kowicie do Ukrainy Radzieckiej się przeniosą. Liczbowo trudno nie tylko 
ustalić, lecz.i w przybliżeniu określić owe grupy w warunkach powo jen- 
nej płynności oraz strat osobowych na polach wałki i w otchłaniach 
obozów hitlerowskich. Jedno jest pewne, że chodzi tu o zespoły liczbowo 
nikłe, rozsiane i od wieków zżyte ze środowiskiem i obyczajem polskim. 
Są to więc grupki ludności raczej dwujęzycznej, polsko-ruskiej. Mają 
one, jak zaznaczyłem, wszelką swobodę optowania za Ukrainą Radziec- 


ką. Jeśli tego nie uczynią i pozostaną w Połsce, to znaczy, że — w no- 
wych warunkach rozgraniczenia — wolą być Polakami niż Ukraińcami, 


ewentualnie Ukraińcami, którzy z tych lub owych względów nie chcą 
połączyć się ze swymi braćmi na obszarze własnej Republiki Radziec: 
kiej. Volenti non fit iniuria (nie masz krzywdy dla chcącego). Pozostając 
w Polsce, w nowym jednonarodowym Państwie Polskim, ta niejednoli- 
ta zresztą, najwyżej ćwierćmilionowa grupa narodowościowa ma dwie 
drogi do wyboru. Pierwszą — zlanie Si: całkowicie z ludnością polską. 
Nikt jej nie może do tego zmuszać, ale i nikt nie może jej tego wzbra- 
maé. Ci z nich, co tak uczynią, powinni uzyskać pełnię swych uprawnień 
obywatelskich w Państwie Polskim jako Polacy. Konstytueja z r 1921 
jak i z pewnością przyszła konstytucja, którą uchwali Sejm Ustawodaw- 
czy HI Rzeczypospolitej, nie bierze i nie będzie brała w tym względzie 
pod uwagę żadnych kryteriów wyznaniowych czy pochodzeniowych, po- 
za jedynie demokratycznym postępowym kryterium — Samookreślenia 
narodowego. Ci zaś, którzy wybiorą drogę drugą — Samookreślenia 
ukraińskiego a równoczesnego nieoptowania za Ukrainą Radziecką — 
własnowolnie przeznaczają dla siebie w Państwie Polskim rolę cudzo- 
ziemców, cudzoziemców jak najżyczliwiej zresztą traktowanych, jako 
zaprzyjaźnionych pobratymców słowiańskich. III Rzeczpospolita Polska 
niewątpliwie poczyni im specyficzne ułatwienia, aby wedle woli mogli 
pielęgnować wswym środowisku prywatnym język rodzi- 
my i obyczaje, ale zaprzeczyłaby racji bytu swego historycznego układu 
granicznego ze Związkiem Radzieckim, gdyby na swym obszarze jedno- 
narodowym zechciała z jakich bądź względów tworzyć własnych obco- 
narodowych obywateli, czyli nowe wysepki „mniejszości narodowych“, 
obdarzonych pełnią praw wewnętrzno państwowych. Albo obywatel pol- 
ski i Polak — albo obeonarodowy cudzoziemiec. Tertiwn non datur. 


Polska jako państwo jednonarodowe 213 
Zdaję sobie w pełni sprawę, że taka wykładnia umowy granicznej 
polsko-radzieckiej może nastręczyć i zapewne nastręczy wątpliwości. Nie 
widzę jednak innego konsekwentnego wyjścia z gmatwaniny tych za- 
gadnień na rubieżach polsko-ukraińskich, które odtąd przecież stały się 
rubieżami dwóch zaprzyjaźnionych słowiańskich narodów. Powinny one 
obopólnie unikać wszystkiego, co by te nowe, rokujące trwalą poprawę 
stosunki ponownie mogło pogorszyć. A takie pogorszenie groziłoby 
niewatpliwie, gdyby Ill Rzeczpospolitą zmuszono do tworzenia 
w swym, ciężkim kosztem zdobytym, jednolitym narodowo organizmie 
państwowym, nowych wysepek narodowo smniejszościowych, według 
dawnego, tak w skutkach ujemnego wzoru. 


Rozdział szósty 
UGODA POLSKO-CZECHOSŁOWACKA 


2]. Dziwne były poprzez stułecia stosunki wzajemne ' dwóch naj- 
bardziej na pogranicze germańskie wysuniętych narodów słowiańskich, 
zespołu czesko-morawsko-słowackiego — £ jednej i niemal trzykrot- 
nie większej obszarem i liczbą mieszkancow spólnoty polskiej. Wspólni 
królowie i królowe na początku epoki historycznej, wspólne podstawowe 
niebezpieczeństwa i korzyści wspólnej obrony przed nimi, narzucały 
wprost tym bastionom Słowiańszczyzny w Europie Środkowej ścisłe po- 
rozumienie polityczne, scementowane szczerą obopólną  przyjaznią 
i wiernością. A jednak stało się inaczej. Oba narody pomaszerowały od- 
dzielnie i, oddzielnie zalewane coraz bardziej falami niemczyzny, zatraci- 
ły stopniowo poczucie więzi, co je pierwotnie tak celowo łączyła. Jednost- 
ki — obustronnie pamiętały o niej zawsze, ale nie masy. Tak mi- 
nęły polityczne wielowiekowe klęski i wreszcie w wyniku pierwszej woj. 
ny światowej XX stulecia — odrodziła się wolność polityczna. Nie tylko 
oba narody, ale i oba państwa odżyły jako zbiorowości niepodległe. 
Stwierdzić hależy, że aż. do rifelortunne] £o,do czasu * sposobu wyprawy 
ministra Becka na Zaolzie w 1938 T., Il Rzeczpospolita Polska czyniła 
wszystko, co tylko było w jej mocy, aby stosunkom polsko-czesko-Sło- 
wackini nadać trwałe przyjazne oblicze. Kompromisowo ustalono 
w 1919 r. granicę państwową, licząc SIę — do granic możliwości = 
z drażliwościami czeskimi na Śląsku Cieszyńskim | słowackim, na Spi- 
szu i Orawie. Popierano usilnie każdy głębszy odruch zbliżenia obu brat- 
nich narodów w dziedzinie stosunków kulluralnych i gospodarczych, 
wspólnych zjazdów, współpracy intelektualnej. Dało to oczywiście pewne 
rezultaty, wielu ludzi z obu stron — rozumiało doniosłość tych wprost 
narzucających się swą celowością bliskich stosunków, ale brakło na 
ogół — i to zwłaszcza ze strony czechosłowackiej — konsekwentnej wo 
li, by atmosferę niedowierzania i drobnych, lecz dokuczliwych zadrażnień, 
ogniska tych powracających fermentów, radykalnie zagasić i opanowac. 
A sięgały one, niestety, na zewnątrz niemal niedostrzegalne, szeroko 
i wysoko, do osób kierowniczych W życiu państwowym t społecznym 
Czechosłowacji międzywojennej. Zwłaszcza trudno się głębiej zoriento- 
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wać w owej rozbieżności polityki zagranicznej, która charakteryzowała 
oba państwa. Polska — II Rzeczpospolita — kontynuowała kurs antyro- 
syjski, choć carów zastąpili zasadniczo odmienni Łenin i Stalin. Wiemy 
dzisiaj, jak błąd ten, błąd ponownej wyprawy na Kijów zemścił się nie 
tylko na losach naszej drugiej niepodległości, łecz i na biegu wydarzeń, 
które doprowadziły do drugiej wojny światowej. Gdy nastąpiła katastro- 
ta 1939 r. i cała Polska krwawić poczęła w szponach sępa pruskiego 
i krzywych krzyżów, co na nią spadły, zwróciliśmy się — tu w kraju — 
każdy i wszyscy, przeciw ciemięzcy hitlerowskiemu i w różnych posta- 
ciach prowadziliśmy nieprzerwaną walkę przez cały czas okupacji. Ina- 
czej się działo w Czechosłowacji. Tam i przed odrodzeniem państwowoś-* 
ci własnej, i w okresie między obiema wojnami światowymi, polityka 
czechosłowacka, tak długo związana z losami dynastii i dzierżaw Habs- 
burgów, szła jakby dwoma nurtami. Jeden, bardzo głęboki, ujawniał sło- 
wianofilstwo w postaci filorosyjskiej przed i po przełomie 1917 r., drugi 
umiejętnie jakoś godził owe dawne słowianofilstwo z dobrymi nowymi 
stosunkami z sąsiadem niemieckim na zewnątrz, a nawet wewnątrz 
swych granic (Sudety). Umiano tu grać rolę niejako na dwa fronty i nie 
przestano tej gry po 1938 r. i latach następnych W rezultacie — zasad- 
nicza odmienność nastawień i możliwości w obu krajach i państwach. 
W Polsce nie znalazł się, gdyż nie mógł się znaleźć Hacha. W Polsce 
padła w gruzy bohaterska Warszawa. Czechosłowacja natomiast prze- 
trzymała stosunkowo łatwo pożar światowy i jej Złota Praga — stoi 
nietknięta. 


22. l oto znów oba państwa powróciły do niepodległości i wzajem- 
nych dyplomatycznych stosunków, lecz rana Zaolzia, przez dalsze aspi- 
racje czesko-śląskie, jątrzy się dalej, pomimo ponownych objawów jak 
najlepszej woli ze strony polskiej, aby ten „spór bratni“ wreszcie przer- 
wać i trwale się pojednać. Rok 1946 rozpoczyna się próbą takiej narady nad 
pojednaniem. W Pradze — z inicjatywy III Rzeczpospolitej — rozpoczęły 
się rokowania nad całokształtem stosunków  polsko-czechosłowackich. 
Byłoby błędem nie do darowania, gdyby i tym razem tradycyjny już, nie- 
stety, upór czeski w stosunkach z Polską zechciał koatynuować ową- 
podwójną gr. niby przyjaźni i cichej rywalizacji, uciekającej się nie- 
rzadko do możnej protekcji obcej. Trudności mniejszej wagi na drodze 
do trwałych przyjaznych stosunków już pomyślnie usunięto. Podpisanó 
nowe umowy w niektórych sprawach komunikacyjnych, gospodarczych 


t współpracy kułturalno-oświatowej. Pozostaje jednak — pomimo wza- 
jemnych 'wizyt ministerialnych — otwarta sprawa, najtrudniejsza i naj- 
istotniejsza — Sprawa graniczna. Trzeba mieć nadzieję, że w końcu i ta 


ostatnia przeszkoda będzie przez obopólnie cierpliwe i rozsadne rokowa- 
nia opanowaną i oba państwa kroczyć będą odtąd w stosunkach wzaje- 
mnych i na terenie międzynarodowym drogą przyjaźni i wzajemnego 
zaufania, jako dwie istotnie bratnie spólnoty Świata -— słowiańskiego. 


to 
m 
MJ 
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Rozdział siódmy 
SĄSIEDZTWO SERBOŁUŻYCKIE 


23. Zagadnienie samodzielnego, suwerennego czy też tylko autono- 
micznego obszaru serbołużyckiego, opartego 9 państwo polskie czy cze- 
chosłowackie, wydaje się na pierwszy rzut oka jakby paradoksalne. Jest 
to jednak pogląd z gruntu niesłuszny dla tych, którzy bądź osobiście bra- 
li udział w upartej, wprost heroicznej walce tego zapóźnionego w swym 
pochodzie ku południowi maleńkiego narodu słowiańskiego, bądź stykali 


się z tymi pośród nas, którzy współdziałaniu obronnemu z braćmi serbo- 
łużyckimi przed zalewem niemczyzny poświęcili część pracy Swego ży- 
cia (ś.p. Rektor USB, Alfons Parczewski). Budziszyn 1 jego zaplecze — 
to nie zniemezone, jak wiele innych, miasto niemieckie już za Odrą, Jecz 
ośrodek słowiański rzadko spotykanego uport, apo mie szykan i wy- 
rafinowanych metod germanizacyjnych, ocalić i przekazać długiemu sze- 


ji í 5: skarb najcenniejszy, SWĄ narodowość serbołużycką. 
EE ruda F 4: | Kartą Atlantycką i Statutem ONZ, 


Byłoby sprawą trudną do pogodzenia Z 4. r iat 1 
bv aspiracje Serbołużyczan do samodzielności politycznej miały się spot- 
kać z jakimkolwiek sprzeciwem wśród czynników miarodajnych. nowego 
Zjednoczenia Narodów. Dlaczego NP: Luksemburg miałby być w tym 
względzie bardziej uprzywilejowany niż Serbołużyce? Sprawa więc da- 
nego aktu bezstronność iwości asadnicze znaczenie I dla 
Serbołużyczan i dla całego Świata przebudowywanego odtąd na zasa- 
dach wolności i równoup o wielkich, jak i małych orga- 

ym najnowszym aspek- 


nizmów narodowo-państwowy i 
tem międzynarodowym W ścisłym znaczeniu, ta mała walka o wielką 


zasadę — posiada swe specyficzne oblicze międzysłowiańskie. Jej pomyśl: 


ne urzeczywistnienie, a nawet postawienie ty 
jaskrawo uwydatnia całą nikłość wielowiekowyc: 
— dużych i małych — by opanowawszy pokojow 
w Europie Środkowej, odebrać im ich, narodowy — se |, cza 
slowacki czy też polski charakter, upodobnić je do pozostałej „Ojczy- 
zny“ niemieckiej, wchłonąć innymi słowy całkowicie Budziszyn i cały 
obszar narodowy serbołużycki — to zarazem przykład znamienny, czym! 
Polska chce, ma prawo i powinna zostać na swym również Ści- 
śle narodowym obszarze między Odrą i Bugiem. I tu i tam warunkiem 

jest przede wszystkim postulat, 


pomyślnego rozwoju W pokoju i pracy jest P. } 
; jy już więcej tych obszarów „władczo'* 


aby ani jedna noga ńiemiecka nigi 
przekróczyć nie była w stanie. 


Rozdział ósmy 
ZAPRZYJAŻNIENI CUDZOZIEMCY 


„24. Poza liczebnie skromną grup4 Żydów, oczekujących na po- 
wrót do ojczyzny palestyńskiej jub na wyjazd do Ameryki Północnej, 
również i obywatele państw obcych, pożostających z Polską w przyjaznych 
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stosunkach dyplomatycznych, będą mogli korzystać z wizy wjazdo- 
wej i uprawniającej do pobytu w Polsce ze względu na stosunki rodzin- 
ne, zawodowe (specjaliści obcy, zatrudnieni w Polsce czasowo czy na 
okres dłuższy) oraz interesy międzynarodowej natury (przedstawiciele 
nowych ośrodków informacyj czy też wymiany międzynarodowej kultu- 
ralnej lub gospodarczej) itd. Mogą się ponadto znaleźć i inne, stosunko- 
wo nieliczne grupy obce (np. Rosjanie, nie będący obywatelami radziec- 
kimi, a wśród nich i Rosjanie, dotychczasowi obywatele polscy) pozba- 
wione obecnie określonej państwowości, a w Polsce od dawna zasiedzia- 
łe. Proces polszczenia się tych stosunkowo nielicznych oaz obcych 
jest i pożądany i wielce prawdopodobny ze względu na specjalne węzły, 
łączące je nieraz od szeregu pokoleń z życiem i obszarem polskim. De- 
mokratyczne Państwo Polskie nie ma powodu do odrzucania drobnego 
obcego odsetku, który już w następnym pokoleniu może przysporzyć Pol- 
sce szereg sił pożytecznych, w pełni zasymilowanych. Wreszcie odrębną 
kategorię zaprzyjaźnionych cudzoziemców, przebywających w _ Polsce 
przez czas dłuższy, utworzą członkowie licznych placówek dyplomatycz - 
nych państw obcych w Polsce, ich rodziny, ich personel pomocniczy itd. 
Cudzoziemców, przejeżdżających przez Polskę lub okresowych turystów, 
specjalnie nie wyodrębniam w tym wyliczeniu ze względu na krótkotrwa- 
tość pobytu w Polsce obywateli państw obcych danej kategorii podróżni- 
czej. 

Gdy weźmiemy pod uwagę przeszło dwudziestomilionową masę Po- 
laków — obywateli państwa polskiego i te grupy i grupki obconarodowe 
i obcopaństwowe, w stosunku do których Rzeczpospolita będzie miała je- 
dynie obowiązki ogólnie przyjęte w prawie międzynarodowym, to obraz 
integralnej niemal polskości II] Rzeczpospolitej pod względem składu jej 
ludności — narzuca się san przez się uwadze badacza. Nowa Polska nie 
będzie sis już niczym różniła w tym względzie od Francji, Włoch, Hisz- 
panii i tylu innych większych lub mniejszych jedhnonarodowych 
państw europejskich. 


Rozdział dziewiąty 
SPECYFICZNY WYJĄTEK POLSKI: OBYWATELE PANSTW OBCYCH 


25. Pozostaje nam do zbadania jeszcze jeden niezmiernie ważki 
szczegół składu ludnościowego Polski powojennej, dotyczący Polaków, 
z różnych przyczyn i wzgiędów zamieszkałych poza krajem i zaliczonych 
w miejscu pobytu, niekiedy od pokoleń całych, do rzędu odnośnych oby- 
wateli obcych. Tym przedstawicielom Polonii zagranicznej należy się 
w razie powrotu do kraju specyficzna opieka i traktowanie ich jako re- 
patriantów, z pełnią praw polskich. A nie jest to kategoria małoważna 
zarówno ze względów zasadniczych, jak i dziś szczególnie aktualnych. 
Potworna wojna i jej skutki bezpośrednie i pośrednie spowodowały, że 
dziesiątki tysięcy pomnożyły liczbę Polaków, przebywających poza kra- 
jem. Niektórzy z nich pragną powrócić, niektórzy ustalili swój pobyt 
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w kraju obcym rodzinnie i zawodowo (pewne grupy hutników i robotni- 
ków — zwłaszcza we Francji pewne odłamy nie powracających na razie 
polskich uczestników wojny światowej w służbie angielskiej itd.). Mają 
odi również zasadniczo prawo do powrotu i do ułatwień w uzyskaniu lub 
przywracaniu obywatelstwa polskiego, ale sprawa ta w wielu poszcze- 
gólnych przypadkach jest nader zawiła i wymaga nie ryczałtowego, lecz 
indywidualnego traktowania. Zaznaczyć muszę, że stara emigracja pol- 
ska, którą reprezentują dziś — zwłaszcza we Francji — nieliczne wnuki 
ub prawnuki dawnych powstańcow lub wysiedłenców Z ubiegłego stule- 
cia, nie wchodzi tu w rachubę. Ta nie powróci ze względu na zasymilo- 
wanie się częściowe z otoczeniem francuskim, na sferę, z której pocho- 
dzi, a co za tym idzie i na nastawienie przeważnie przeciw-demokratycz- 
ne. Mam więc na myśli niemal wyłącznie emigrację nową, zwłaszcza 
we Francji, Anglii i Związku Radzieckim, międzywojenną i obecną po- 
wojenną. Polska potrzebuje dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek ludzi do 
pracy i rodzin polskich do kontynuowania i pomnażania jej składu lud- 
pościowego. Toteż jest rzeczą ze wszech miar pożądaną, aby — poza 
wrogami nowej Polski oczywiście — wartościowe grupy nowej przed- 
wojennej i najnowszej emigracji wojennej powróciły do kraju i praco- 
wały w Polsce i dla Polski, a nie poza nią choćby nawet dla zaprzyjaź- 
nionych z Polską obcych państw. W tym względzie specyficznie czujna 
polityka Rządu Polskiego potrafi — jak się spodziewać należy — znależć 
należyty oddźwięk w myślach i sercach tej wyjatkowej kategorii kandyda- 
tów na pożądanych reemigrantów i polskich ponownych obywateli. 


Rozdział dziesiąty 
POLONIA AMERYKAŃSKA I JEJ SZCZEGÓLNE UPRAWNIENIA 


26. Inaczej się nieco przedstawia sprawa naszej emigracji zamor- 
skiej, północno i południowo-amerykańskiej. Tu udogodnienia wyjątkowe 
powinny iść raczej w kierunku ścisłego kontaktu i związania Polonii 
amerykańskiej z Macierzą periodycznymi pobytami w Polsce, niż w kie- 
runku formowania powrotnej fali zza oceanu dla osiedlenia „Amerykanów 
pochodzenia polskiego” na nowoodzyskanym Zachodzie kraju. W poszcze- 
gólnych przypadkach jest to możliwe i oczywiście wysoce pożądane, nie ma 
jednak żadnych szans powodzenia, jako akcja masowa. Nie o to więc cho- 
dzi. Polonia amerykańska jest największym skupiskiem polskim w kra- 
jach obcych. Zasymilowana państwowo ze swą wolna nową oj- 
czyzną zamorską, ma ona SwĆ głęboko tkwiące — poprzez pokolenia — 
sentymenty i tęsknoty za swą Ojczyzną pierwotną — „starokrajską”. 
Zachowuje język, wiarę i obyczaje polskie, oddalenie jednak, a często 
i zła wola tendencyjnych informatorów obcych l niestety, również i pol- 
skich, sprawia, że ten sentyment natrafia często ma niesłuszne Trozcza- 
rowania i wrażenia bolesne dla „Amerykanów „pochodzenia polskiego”. 
Jest to szczególnie szkodliwe dla Polski, która atutami Kościuszki 
1 Puławskiego w swych stosunkach do nowego centrum świata 
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wiecznie żyć nie może, sama musi dbać o swe głębokie przeobrażenie 
demokratyczne i pokojowe, a równocześnie znaleźć właściwą drogę, aby 
ta nowa wiedza o Polsce powojehnej głęboko przeniknęła w tumanioną 
fałszami świadomość obywateli Nowego Świata. Polonia amerykańska 
może i powinna odegrać w tym względzie rolę celowego łącznika. Po- 
winna być również inaczej traktowana i z innych korzystać uprawnień 
w „starym kraju”, niźli inne stosunkowo drobne pozakrajowe skupienia 
polskie w Europie. W Europie reemigracja i przywrócenie praw obywa- 
telskich powinny być, jak już wyżej zaznaczyłem, przedmiotem pieczy 
indywidualnej w każdym poszczególnym przypadku powrotu — 
po opadnięciu reemigracyjnej fali powojennej roku bieżącego. Tam — 
nie zawahałbym się przed nadaniem całej Polonii amerykańskiej praw 
obywatelskich polskich in potentia, aby każdy Polak amerykań- 
ski przebywając czasowo w „starym kraju“ czuł się istotnie u siebie 
w domu, nie rozdwajał rozumu i serca na obie ojczyzny, lecz mógł je 
„połączyć w jednym umiłowaniu. Zdaję sobie w pełni sprawę z tego, że 
jest to myśl całkiem nowa i nader śmiała, ale czyż czasy, w których ży- 
JAA nie wymagają takich właśnie nowych i śmiałych myśli? Sądzę, 
że tak. 


Rozdział jedenasty 
NOWA ROLA POLSKI W RODZINIE PANSTW SŁOWIAŃSKICH 


27. Polska, pogodzona ostatecznie ze wszystkimi państwami sło- 
wiańskimi Europy, może i powinna odegrać rolę cennego ogniwa, łączą- 
cego słowiański wschód i południe z nowym słowiańskim ośrodkiem na- 
szego kontynentu. Po wyeliminowaniu Niemców ze zbójeckich wpły- 
wów politycznych, Polska staje się „sercem Europy“ niezależnie od tego, 
czy się to podoba lub nie podoba mocarstwowym nawykom zachodnio- 
europejskim w dawnym stylu. Jednolita narodowo, „zdemokratyzowana 
społecznie, umocniona dopasowaną do nowych czasów sobie „właściwą 
organizacją państwową, powinna wytworzyć w sobie poczucie osobo- 
wości odrębnej ‘w rodzinie państw słowiańskich, poczucie dalekie za- 
równo od megalomanii, jak i mizoteizmu narodowego. Nie jesteśmy 
i nie będziemy „mocarstwem*, jak to szumnie głosiła megalomania 
II Rzeczypospolitej.  Mocarstwem jest i pozostanie wśród państw slc- 
wiańskich jedynie Związek Radziecki, współuczestnik rządzącej światem 
Pentarchiii Z drugiej jednak strony nie jesteśmy i nie będziemy „ma- 
łym narodem“, lecz czynnikiem nader ważkim w utrzymaniu pokoju 
w Europie, jednym z najważniejszych państw — strażników tego po- 
koju na całym Świecie. Rola Bułgarii na półwyspie Bałkańskim jest 
z istoty rzeczy raczej lokalna i w wymiarze światowym raczej drugo- 
planowa. Federacja Jugosłowiańska graniczy z pokonanymi i zdolnymi 
do stosunkowo demokratycznego odrodzenia Włochami i Austrią. Jedy- 
nie — po stronie słowiańskiej — Polska, a obok niej Czechosłowacja 
są i pozostaną sąstadami bezpośrednimi zawsze niepewnego, na długo 
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wymagającego czujnej postawy obronnej i dziś jeszcze ziejącego żle 
maskowaną nienawiścią odwetową potwora po-hitlerowskiego. Niemcy 
kiedyś odrodzą się zapewne jako w pełni równouprawniony człon spo- 
łeczności międzynarodowej, ale będzie to długa kuracja resocjalizacyjna, 
w czasie której Nowy Świat pokoju i ideałów kultury narażony być 
jeszcze może na nader przykre niespodzianki. Rola Polski, jako pierw- 
szej reduty czujności pokojowej, opartej o potęgę całego 
Związku Radzieckiego, wysuwa się w tym względzie na plan pierwszy. 
Jej powa struktura narodowa, jako państwa jednonarodowego, i nowy 
układ społeczny, jako państwa demokratycznego, zadanie powyższe uła- 
twia w sposób niepomierny i pozwala jej i światu, pomimo chmur po- 
wojennych, z otuchą patrzeć w przyszłość. 


UWAGI KOŃCOWE 


28. Zbliżamm się ku końcowi mych, z konieczności sumarycznych je- 
sywodów. Starałem się unaocznić całą doniosłość struktury je- 
dowej III Rzeczypospolitej, zarówno w jej życiu wewnętrznym, 
By osiągnąć — po drugiej wojnie światowej — ta- 

zasadniczo różny od sytuacji, w której 
się I, a przez ćwierćwiecze i II Rzeczpo- 
irzeba było pogodzić się Z szeregiem imponderabilii terytorial- 
rzejść przez morze krwi, cierpień i upokorzeń okupacyjnych, ja- 
oszczędził nam los w pierwszej połowie XX stulecia. Polska 
wa ma wszelkie szanse po temu, aby w drugiej połowie stulecia i po 
pokonaniu przeszkód i komplikacyj okresu powojennego — rozpocząć 
epokę trwałego pokojowego rozwoju. W swych nowych granicach kil- 
kuselkilometrowego wybrzeża bałtyckiego i przeszło 300.000 km kw. 
olsszaru, obejmującego dogodne systemy wodne Odry, Warty i Wisły, 
z bezpieczną na długiej przestrzeni granicą radziecką i wyłączającą kon- 
ilikty zbrojne granicą czechosłowacką, skoncentrowana narodowo we 
wszystkich jej żywotnych — jak najszerszych — warstwach społecznych, 
Wyzyskująca celowo zarówno twórczość i przedsiębiorczość polskich 
jednostek, jak i siłę łącznego działania polskich zespołów oraz planowego 


ętrzny!n. 
dadu ludnościowego, 
stulecia całe znajdowała 


państwowego kierownictwa — III Rzeczpospolita połowy XX stulecia 
głęboko się różni od swych obu poprzedniczek. Nie wynika z tego by- 
najmniej, by w nowej postaci — nie przestała być kontynuatorką i spad- 


kobierczynią tysiącletniej historii swego państwowego narodu. 
Rozpoczęła ją jako państwo jednonarodowe, na tych właśnie ziemiach 
zachodnich, na które obecnie powraca po stuleciach przykrych. doświad- 
czeń i ciężkich niedomagań współżycia państwowego z „mniejszościami 
narodowymi" w państwie własnym i pod zaborami. Dziś sobie tylko, to 
znaczy własnemu narodowi — chłópu polskiemu, robotnikowi i pracow- 


qdikowi umysłowemu — zawdzięczać będzie swój przyszły los i odpor- 
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rość wewnętrzną. Nikt wewnątrz państwa już tej przyszłej tężyźnie 
państwowej, narodowej i społecznej — przeszkadzać nie może i nie bę- 
dzie. Będziemy mieli III Rzeczpospolitą taką, na jaką sami zasłu- 
żymi. A na zewnątrz jej granic czuwać będzie, zespolony odtąd ideą 
pokoju, Nowy Świat ONZ. XX stulecie tracić wreszcie poczyna swe 
niepokojące Janusowe oblicze. Czy i kiedy straci je w zupełności? Przy- 
szłość pokaże. 


. Arnošt Kolman 


Nowe fakty z historii nieeuklidesowej 
geometrii 


Istnienie związku pomiędzy geometrią nieeuklidesową a filozofią 
jest powszechnie znane. Nie licząc iiepoprawnych i upartych wyznaw- 
ców Kanta wszyscy przyznają, że zbudowanie tego systemu geometry- 
cznego nie zawierającego w sobie sprzeczności tak jak i geometria 
Euklidesa, a opublikowanego po raz pierwszy 12 kwietnia 1826 r. na 
uniwersytecie Kazańskim przez Mikołaja Łobaczewskiego, zaprzeczyło 
samym swym istnieniem najważniejszemu dogmatowi subiektywnego 


fdealizmu Kanta. 


W istocie, tkwi w tym ogromne znaczenie geometrii Łobaczewskiego 
dla filozofii. Bo skoro dowiedziono, że mogą istnieć dwa konkurujące 
z soba systemy geometryczne, obydwa jednakowo niesprzeczne logicznie, 
to tym samym upada rozpowszechniony przesąd idealistyczny, jakoby 
jeden jedyny system, geometryczny był prawdziwy, właśnie dlatego, że 
mie powstał w wyniku doświadczenia, poznania rzeczywistego Świata 
materialnego, lecz dany był naszej świadomości przed doświadczeniem, 
jako pierwotna i beztreściowa forma poznania. 


Związek pomiędzy geometrią Łobaczewskiego — pierwszego histo- 
rycznie systemu nieeuklidesowego — i filozofią jest jednak znacznie 
głębszy, niż się przypuszcza. Samo odkrycie tej geometrii, epokowe 
w historii nauki, nie byłoby- możliwe, gdyby Łobaczewski nie stał twardo 
lia gruncie tego filozoficznego poglądu, który geometrycznym aksjoma- 
ton — jak i całemu poznaniu — przyznaje (nie negując ważnej roli abst- 
rakcji) charakter doświadczalny. Ten poglad wywodzi formy przest- 
rzenne i prawo nimi rządzące nie z przyrodzonych własności poznania, 
lecz z ruchu ciał materialnych, istniejących niezależnie od świadomości. 
Te jstotną tezę, powstała z empiryzniu materialistycznego, wyraził Ło- 
baczewski w następujących słowach: „Matematycy znaleźli proste środki 


dis zdobycia wiedzy. Od niedawna posługujemy sie tymi środkami. 
'*Wskazał nam je znakomity Bacon. „Przestańcie — mówił on — nada- 
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remnie się wysilać, usiłując wydobyć z rozumu całą mądrość, pytajcie 
przyrodę; ona zawiera wszystkie prawdy i na wasze pytanie będzie wam 
odpowiadać niezawodnie i zadowalająco”. Geniusz Kartezjusza wpro- 
wadził tę szczęśliwą zmianę 1 dzięki jego talentowi żyjemy już w takich 
czasach, kiedy po uniwersytetach błądzi tylko „cień dawnej scholastyki *. 

W szczególności, w związku z zagadnieniem poznania własności 
przestrzeni, Łobaczewski tak sformułował swój podstawowy pogląd: 
„W samych pojęciach (geometrii) nie jest jeszcze zawarta prawda, którą 
one miały wykazać i którą można sprawdzić — podobnie jak i inne 
prawa fizyczne — jedynie na podstawie doświadczenia, jakim, są na 
przykład obserwacje astronomiczne“. Ta myśl przeczy poglądowi, we- 
dług którego nasza wiedza o przestrzeni jest absolutna, wobec czego nie 
jest rzeczą konieczną sprawdzać ją doświadczalnie. W ówczesnych 
warunkach nie mógł Łobaczewski otwarcie rozwijać swych poglądów 
filozoficznych i wyrażać sympatii dla niebezpiecznych idei postępowych; 
pozostawała mu jedynie możliwość wypowiadania ich w zwięzły sposób 
D rea albo w półukrytej formie, i Łobaczewski robił to niejedno- 
krotnie. š 

W swych poglądach na społeczeństwo, na cel wykształcenia, Łoba- 
czewski był zwolennikiem „Zasad Etyki“ francuskiego utopisty XVIII wie- 
ku, G. Mably, ale w odróżnieniu od niego nie był pesymistą, lecz prze- 
ciwnie — silnie wierzył w zwycięską siłę społeczeństwa ludzkiego, w nie- 
odzowne zwycięstwo humanizmu. Od Mably, Condillaca, Locka zaczerp- 
nął Łobaczewski ogólną koncepcję sensualistów — materialistów, ich 
empiryzm _ materialistyczny. Tak jak oni, uważał, że źródłem 
poznania są wrażenia zmysłowe, które powstają przez oddziaływanie 
świata zewnętrznego na nasze zmysły, ze jedynie z doświadczenia zmy- 
słowego, którego podstawą są przedmioty przyrody materialnej, czerpie- 
my naszą wiedzę. Wraz z nimi zaprzeczał, jakoby człowiek posiadał wro- 
dzone idee, wrodzone pojęcia. To stanowisko zajął Łobaczewski wobec 
filozofii Kanta. 


Kantyzm był wówczas w Rosji mało znany. Zasady filozofii kantow- 
skiej, w szczególności jego nauka o przestrzeni i czasie, jako o właściwo- 
ściach ludzkiej zdolności poznania, poprzedzających doświadczenie i będą- 
cych warunkami tego poznania, były po raz pierwszy wyłożone w języku 
rosyjskim wraz z uwagami krytycznymi w „Północnym Informatorze” 
w 1805 r. przez A. S. łubkina, zajmującego na Uniwersytecie Kazańskim 
nd 1812 r. do 1815 r. katedrę spekułatywnej i praktycznej filozofii. Wy- 
ktadów jego słuchał Łobaczewski. Dokoła kantyzmu toczyły się gorące 
spory. Kierunek ten miał wtedy wielu entuzjastów. Stawał się on sto- 
pniowo modny wśród szerokich kół liberalnej inteligencji. Ale jednocze- 
śnie obok zwolenników było i niemało przeciwników. Jedni zaciekle ata- 
kowali Kanta za to, że sądził jakoby naszym wyobrażeniom odpowiada- 
ło coś poza nami, jakaś „rzecz sama w sobie”, inni zaś — ponieważ uwa- 
żał, iż jest ona zasadniczo niepoznawalna, ponieważ nie uznał on przestrze- 
ni czasu, przyczynowości za własności samej przyrody, lecz za przed- 
doświadczalne, aprioryczne formy poznania. 
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Będąc zwolennikiem  sensualizsnu  materialistycznego, empirykiem, 
imaterialistą, Łobaczewski był zdecydowanym przeciwnikiem kantyzmu. 


W szczególności naukę Kanta o przestrzeni, kantowski aprioryzm 
uważał Łobaczewski za nie do przyjęcia, za głęboko fałszywy. Filozoficzny 
punkt widzenia, przyjęty przez Łobaczewskiego i nieugięcie przezeń bro- 
niony, odegrał decydującą rolę w tym wielkim czynie naukowym, który 
uczynił imię Łobaczewskiego nieśmiertelnym i doprowadził go do stworze- 
nia geometrii nieeuklidesowej. 


Na to, żeby rozwiązać zagadnienie, nad którym biedzili się w ciągu 
dwóch tysiącleci najznakomitsi teoretycy geometrii, trzeba było nie tylko 
genialnych zdolności. Poczynając od 300 r. przed N. Chr., kiedy Euklides 
stworzył epokowy gmach swych „Zasad“, najwnikliwsze umysły szukały 
dowodu V postulatu o prostych równoległych. | : 

Do czasów Łobaczewskiego takich prób zebrało się około stu, jednak 
wszystkie były błędne; nie udało się wypełnić luki w uzasadnieniu geome- 
trii, albo — jak wówczas wyrażano się — „oczyścić Euklidesa Z wszystkich 
plam“. Wytworzyła się sytuacja tak krytyczna, że nawet więcej SA 
ostrożny Gauss uważał za stosowne wypowiedzieć się w tej sprawie. Pisał 
on w 1816 r.: „Mało jest zaprawdę zagadnień matematycznych, które 
by — jak zagadnienie prostych równoległych — tak dlugo stanowiły re 
w podstawach geometrii. Nie ma prawie roku, w którym nie ukaza aby 
się nowa próba wypełnienia tej luki, pomimo to musimy przyznać szcze- 
rze i otwarcie, że w istocie w ciągu tych 2 tysięcy lat niewiele posunęliśmy 
się naprzód od czasów Euklidesa. Takie szczere wyznanie wydaje się nam 
bardziej godne powagi nauki niż bezcelowe przemilczanie tego faktu“. 


To przyznanie się matematyków do bezsilności jest tym charaktery- 
styczniejsze, że samego Gaussa, jak wiadomo z jego rękopisu, zagadnienie 
to zajmowało jeszcze w 1792 r. i że w poszukiwaniu rozwiązania on sam 
osiągnął ważne wyniki, które jednak starannie ukrywał. 


Aby wydostać się z zaułka, w który zabrnęła myśl geometryczna, nie 
można było iść w dalszym ciągu po tej samej drodze, po której szły 
wszystkie poprzednie dociekania geometrów. Trzeba było zburzyć dotych- 
czasowe pojęcia, trzeba było zmienić całkowicie sam punkt wyjścia ba- 
dań. To właśnie zrozumiał Łobaczewski. 


Przed nim badacze mieli jedynie wątpliwości, w jakim stopniu V po- 
stulat jest niezależny od pozostałych aksjomatów i postulatów. Nikt jed- 
nak nie wypowiedział, a przynajmniej nie miał odwagi wypowiedzieć pu- 
blicznie, wątpliwości co do prawdziwości samego twierdzenia, zawartego 
w tym postulacie. Przeciwnie, po każdej nieudanej próbie udowodnienia 
postuiatu o równoległych, wzmacniało się przekonanie, iż właśnie dlate- 
go jest on niemożliwy do udowodnienia, ponieważ jest równie oczywisty, 
jak i inne, nie dające się udowodnić aksjomaty. 


Czego więc było potrzeba, ażeby poddać w wątpliwość prawdziwość 
tego stanowiska, uznanego przez wszystkich na przestrzeni wieków, za 
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którym przemawiały i naoczne świadectwo zmysłów i dotychczasowe 
przekonania, zinienione w trwały przesąd, oraz autorytet najwybitniej- 
szych geometrów wielu pokoleń od Eukliseda do Legendra? Na to po- 
irzebna była nie tylko odwaga i niezależność pogladów, głęboka krytyka 
ti wolna myśl, ale przede wszystkim silna podstawa gnoseologicznych za- 
lożeń, które pozwoliły Łobaczewskiemu dokonać przewrotu w sposobie 
stawiania zagadnienia. 

Wybitni geometrzy angielscy Clifford i Silvester słusznie i tralnie 
nazwali Łobaczewskiego „Kopernikiem geometrii". Ażeby rozwinąć za- 
gadnienie układu pianetarnego, trzeba było wyrzec się poglądu o central- 
nym i nieruchomym położeniu ziemi. Podobnie postąpił Łobaczewski dla 
rozwiązania zagadnienia o równoległych. Wyrzekając się błędnego mnie- 
mania, według którego rozum. ludzki określa podstawowe aksjomaty ge- 
ometryczne i zajmują: stanowisko, że aksjomaty te nie są nam wro- 
dzone, lecz wynikły na podslawie doświadczenia stuleci, mógł Łobaczew- 
ski zdecydować się na zastąpienie postulatu o równoległych innym, z nim 
niezgodnyni. : 


Połączywszy ten postulat z pozostałymi aksjomatami i postulatami 
Euklidesa, rozwinął Łobaczewski z żelazną logika, prawie na 700 stroni- 
cach, swoją nową geometrię, „geometrię wyobrażalną”, jak ją nazwał 
w odróżnieniu od „użytkowej“ geometrii euklidesowej. Dla Łobaczew- 
skiego podstawą była przede wszystkim myśl filozoficzna, ona kierowała 
jego badaniami. Bez tej filozoficznej, a mianowicie materialistycznej 
myśli, Łopaczewski, stojąc jak większość współczesnych mu geometrów 
na stanowisku kantowskiego aprioryzmu, nie mógłby dokonać swego 
wielkiego czynu — przewrotu w geometrii, a tym bardziej nie mógłby 
tak odważnie go bronić. 


Historycy małematyki przedstawiają sprawę tak, jakoby Łobaczew- 
ski podjął swą pracę z tą myślą, że wyprowadzając wciąż nowe twierdze- 
nia ze swego założenia doprowadzi w końcu do absurdu, do sprzeczności 
i tym samym wykaże, że postulat, przyjęty przez niego zamiast V postu- 
latu euklidesowego, jest niezgodny z pozostałymi aksjomatami i postula- 
tami. Gdyby taka interpretacja celu, jaki postawił sobie Łobaczewski, 
była prawdziwa, to cała jego praca byłaby jedynie formalnym dowodem 
a contrario — co prawda we wspaniałych rozmiarach. Ale sam Łoba- 
czewski, który jeszcze w 1823 r. stał na tym stanowisku, już w ciagu 
następnych trzech lat przeszedł głęboka ewolucję. Zaczął dopuszczać mo- 
żliwość istnienia geometrii, zajmującej stanowisko sprzeczne z V postu- 
laten. „Czy wystarcza geometria nukiidesa dla wszystkich pomiarów, 
używanych przy obserwacjach astronomicznych?" — zapytywał wyjaś- 
niając, że odpowiedź na to pytanie może dać nie rozumowanie, ale do- 
świadczenie i obserwacja. Z kolei Łobaczewski widział w swojej geometrii 
nie tylko bardzo dowcipny dowód niezależności V postulatu, ale równu 
cześnie nowy syste, równie możliwy jak euklidesowy, przy czym obser- 
wacje i doświadczenia powinny były rozstrzygnać, który z tych dwóch 
potężnych systemów jest bliższy rzeczywistości, który — jak wyraził się 
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łobaczewski — „odpowiada istocie przyrody. Łobaczewski obliczył, że 
jeżeli jego geometria ma miejsce w przyrodzie, to nawet w tak olbrzymim 
trójkącie. że jego boki byłyby rzędu odległości ziemi od słońca, suma ką- 
tów wewnętrznych nie powinna się rożnić od 180" więcej niż o 0,0000037 
sekundy kątowej, a zatem stanowiłaky wielkość niedostępną dla pomiarów. 

Właśnie to, że Łobaczewski dopuszczał myśl, że jego geometria może 
odpowiadać przyrodzie, wywołało wiele szyderstw ze strony jego prze- 
ciwników. W swoim znakomitym wstępie do „Nowych zasad geometrii“ 
Łobaczewski pisał: „Nie ma w tym żadnej sprzeczności, gdy zakładamy, 
że niektóre siły przyrody działają według praw jednej, inne zaś wedle za- 
sad innej szczególnej geometrii. Żeby wyjaśnić tę myśl, załóżmy, jak to 
jest na ogół przyjęte, że siły przyciągania słabną wskutek rozprzestrze- 
niania się ich działania na kuli. W zwykłej geometrii wielkość powierzchni 
kuli wynosi 4-= R*. gdzie R jest promieniem, wobec czego siła powinna 
się zmniejszać proporcjonalnie do kwadratu promienia. Ja zaś wyliczy- 
łem, że powierzchnia kuli może wyrażać się liczbą  _ (1-9 E 
mując tę specjalną geometrię, mamy prawo spodziewać się, że różnice 
sił cząsteczkowych są zależne od liczby e*). Oczywiście jest to tylko hi- 
poteza, dla potwierdzenia której trzeba poszukać innych przekonywują- 
cych dowodów“. 

Jakżeż mogli współcześni Łobaczewskiemu geometrzy zrozumieć caią 
glebie Jego koncepcji? Nawet w wąskim sensie geometrycznym idee Ło- 
R Es ARX uznanie dopiero od 1868 r., kiedy Bel- 
vis aeai ne ria Łobaczewskiego „była znana, odkrył, że an 
dować W tej zak csową w przestrzeni trójwymiarowej, nożna ar 
Panek aee sa powierzchnie — pseudokule, w odniesieniu do 
awa nafbardziki 3 a rywa się z płanimetrią Łobaczewskiego. Obecnie 
daóweZó 01 J sceptyczni matematycy przekonali się namacalnie, 2 
seometria Lobaczewskiego nie jest niedorzecznością. Jednocześnie geo- 
metria otrzymała nową owocną metode badania, metode interpretacji jed- 
nych iorm za pomocą drugich. Szybko zaczął się rozwijać proces tworze- 
nia nowej geometrii, która ogromnie wzbogaciła pojęcie przestrzeni, od- 
krywszy możliwość budowania geometrii wielowymiarowych i wielu in- 
nych, posiadających najrozmaitsze nowe właściwości. Swego rodzaju 
iwienczenia tego procesu dokonał Riemann (1854 r.), który — całkowi- 
cie w duchu Łobaczewskiego — uważał, że sprawdzenie tego, w jakim 
stopniu ta czy inna geometria odpowiada własnościom rzeczywistej prze- 
strzeni, jest zadaniem doświadczenia, eksperymentu. 

„ W tym samym roku co i Riemann, Helmholtz dochodzi do wniosku, 
ze punktem wyjścia przy budowaniu systemu geometrycznego powinno 
być nie określenie elementu długości, otrzymane przez Riemanna rozu- 
mowo, na drodze analitycznej, lecz zbadanie warunków, w których może 
ocbywać się ruch ciał sztywnych. To stanowisko Helmholtza przyjął 
w osiemdziesiątych latach Sofus Luc za podstawę do badań zasad geo- 


*) W tym wzorze Łobaczewski rozumie przez e nie zwykłą zasadę logarytmów naturalnych, 


a dowolną stałą. 
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metrii z punktu widzenia grup przekształceń ciągłych ruchu ciał idealnie 
sztywnych. 


W ten sposób idee, wypowiedziane przez Łobaczewskiego z tak za- 
dziwiającą odwagą, bezpośrednio i świadomie oparte przede wszystkim na 
jego postępowych poglądach gnoseologicznych, wyprzedziły znacznie 
współczesną mu naukę. Rozpoczęta przez Łobaczewskiego ewolucja, któ- 
a ogromnie wzbogaciła nasze wyobrażenia geometryczne nie byla tylko 
rozwinięciem konstrukcji logicznych. Rozwój fizyki XX wieku potwier- 
dził wszystko to, co genialnie przewidział Łobaczewski. Jak wiadomo, 
czterowymiarowa geometria czasu — przestrzeni w teorii względności 
zależy od gęstości rozłożenia materii w tym lub innym obszarze; inaczej 
mówiąc zmienia się ona z miejscem, a w miejscu danym — z biegiem cza- 
su. Mimo wielkich osiągnięć teorii względności — najważniejsze jej wnio- 
ski zostały całkowicie sprawdzone — nie udało się jej jednak ustalić, jaka 
własiie przestrzeń geometryczna jest najwierniejszym odbiciem przestrze- 
ni rzeczywistego świata materialnego. Pospieszne zaś, nieuzasadnione 
wnioski z teorii względności wysnuwane przez niektórych fizyków, jakoby 
wszechświat był skończony, zamknięty, pozwalają uzasadnić „naukowo“ 
początek i koniec świata w czasie oraz inne temu podobne wsteczne po- 
glądy 

Ale i druga przodująca teoria wspólczesnej fizyki — teoria kwantów, 
badająca wewnętrzny świat atomu, doprowadziła do wniosku, że geome- 
tria zależy od fizycznych własności materii. Przy przejściu od wymiarów 
makroskopowych do niesłychanie małvch wymiarów cząsteczek wew- 
nętrznego świata atomowego, nie nadają się już przyjęte przez nas wy- 
obrażenia przestrzenne. Jeśli na przykład rozpatrujemy elektron, jako 
punkt pozbawiony rozmiarów, albo jeśli dopuszczamy istnienie fal ele- 
ktromagnetycznych o dowolnie małej długości, to opierając się na geo- 
metrii euklidesowej dochodzimy do ciągłych sprzeczności. Zwykła geome- 
tria powinna być tutaj zastąpiona przez inną, mającą charakter staty- 
styczny, odpowiadającą z dużym przybliżeniem rzeczywistości. 


A zatem widzimy, że z różnymi strukturalnymi formami materii jest 
związana im właściwa obiektywna geometria. Ale te formv nie istnieją 
po prostu jedna obok drugiej, lecz przechodzą jedna w drugą i, poczyna- 
jąc od znikomo małych cząsteczek jak elektrony, kończac na tak olhrzy- 
mich masach jak układy gwiezdne, występują jako ogniwa wiecznego 
ruchu materii. Dlatego w procesie ewglucji i geometrie przechodz» jedne 
w drugie. Nasza geometria, mniej lub więcej odzwierciedlająca obiektyw- 
na geometrię przestrzeni materialnej, wyraźnie się zmienia w zależności 
ad naszego poznania przyrody, określonego osiągniętym stopniem rozwo- 
ju techniki, ekonomii, całego rozwoju ludzkiego społeczeństwa. 


Łobaczewski twierdził, że odchylenia od geometrii tradycyjnej należy 
szukać „poza granicami świata widzialnego”, tzn. w skalach kosmicznycii 
tub w sferze przyciągań międzycząsteczkowych — w mikroświecie, że 
rozstrzygnięcie zagadnienia, który system geometryczny „odpowiada przy- 
rodzie“ jest zadaniem nie tylko geometrii, ale i fizyki. Więcej niż sto lat 
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E riaa uczony kazański, Łobaczewski, wypowiedział te zadzi- 
Niezwykłość założeń geometrii Łobaczewskiego — przeszkoda, któ 
R dd. iire wszystkie poprzednie próby e geometrii, 
5 ae g lidesowej, powodowała, że próby te nie były doprowadzone 
=) OEE? gi który najdalej posunął się w tym kierunku, jak wiado- 
o a a a opublikować swoje wyniki. W liście do Bessela przyznaje 
póki HW z że przez całe życie nie zdecyduję się na to, bo boję się 
nk BEGŁÓW, <tóry podniesie się, jeżeli całkowicie wypowiem mój po- 
Gauss, princeps mathematicorum, według własnego  oświadczeniz 
tak bardzo zląkł się „Os, które podniosą się rad jego AAT że NA. 
wra oceny pracy poświęconej zagadnieniu równoległych, którą w za- 
A i O pracy Łobaczewskiego, dla której przestudiowania 
ża dk język rosyjski, „wyraził się pochlebnie, ale tylko w prywat- 
z r i to po ukazaniu się skróconego wykładu w zagranicznym piš- 
Ło AL I nawet wtedy, gdy w niemieckim informatorze lite- 
mo 9, r. została opublikowana bardzo ujemna recenzja pracy 
E N Gauss, wyrażający się w listach do przyjaciół niezwykle 
p ak j; tej pracy, znów tylko w prywatnym liście wypowiedział się 
oi cenzji lekceważąco, publicznie natomiast nie poświęcił ani jednego 
owa obronie nowej doktryny, której w skrytości był bliski. 
3 shp świetle „należy ocenić odwagę Łobaczewskiego, rzucającego 
ZAGRO WSCROGI. wówczas Kazania, znajdujacego się na granicy rosyj- 
przeca? AE, wyzwanie skostniałej tradycji naukowej. Nie wolno 
wanie s m że Niemcy starali się po niewczasie upiększyć postępo- 
doida aai SE pismo“ Uniwersytetu w Getyndze z okazji od- 
At NIONE AL obaczewskiego w r. 1896 w Kazaniu, stwierdza, „że 
tkriętej drze > pak: osobie Gaussa badacza, kroczącego po drodze wy- 
Ba e A AO chociaż Gauss, przy swoich wielostron- 
m eaii naukowych nie zdobył się na opublikowanie myś- 
i, AWCE mu w ciągu całego jego życia”. Jedynie człowiek. któ- 
ry wzniósł się nad otaczające go środowisko, człowiek oddany nauce 
1 oświacie narodu, stawiający interesy nauki i postępu ludzkiego ponad 
osobisty spokój i pomyślność, człowiek o głębokich zasadach i postępowym 
poglądzie na Świat — mógł zdecydować się na podjęcie samotnej walki 
z oficjalną nauką. I a 

Tylko ukochanie nauki, poświęcenie się prawdzie i wiara w jej zwy- 
cięstwo dodawała Łobaczewskiemu siły, która wbrew ignoranckim drwi= 
nom i tepej obojętności współczesnych, pozwoliła mu bronić i rozwijać 
rewolucjonizujące naukę idee. 

Zupełnie inny był stosunek Gaussa do tych zagadnień. Gauss zajmo- 
wał się problemem równoległych już w 1792 r., mając zaledwie 15 lat 
1 wracał doń ciągle, nie przestając interesować się nim aż do ostatnich 
«dni swojego życia. Jednak oprócz kilku anonimowych recenzji o dyletan- 
ckich i nieudanych próbach udowodnienia V postulatu niczego o tym za- 
gadnieniu nie opublikował. W żaden sposób nie mógł się zdecydować na 
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określony punkt widzenia, stale się wahał. Jeszcze w 1817 r. w liście do 
Olbersa wypowiedział się w duchu  agnostycyzmu, tłumacząc trudność 
problemu fatalną bezsilnością rozumu ludzkiego, Gauss pisał: „Coraz bar- 
dziej dochodzę do przekonania, że konieczność geometrii naszej nie może 
pyć wykazana przez rozum ludzki i dla rozumu ludzkiego. Być może, 
w drugim życiu dojdziemy do innych, obecnie dla nas niedostępnych po- 
jęć o istocie przestrzeni“. 

Wielu uczonych posyłało swe prace Gaussowi, a w tej liczbie badania 
nad V postulatem: wśród tych ostatnich były nieudane opracowania, ale 
była również świetna nota Schwejkarta, która nie mogła nie wywrzeć na: 
Gaussie wielkiego wrażenia. E. K. Szwejkart w latach 1812—1817 był 
profesorem prawa w Charkowie; właśnie wtedy rektor uniwersytetu, ma- 
tematyk i astronom, T. F. Ossipowski — organizował tam towarzystwo ' 
naukowe o dwóch oddziałach: filozoficznym i przyrodniczym. Ossipowski, 
usunięty w 1820 r. z uniwersytetu za wolnomyślność, występował prze- 
ciwko idealizmowi Schellinga i Kanta. W odczycie o przestrzeni i czasie 
Ossipowski mówił: „Przestrzeń i czas są warunkami istnienia rzeczy 
w samej przyrodze i w nich samych a nietylko w naszym wyobrażeniu: 
pcjęcie przestrzeni powstaje przez wrażenie, wywołane przez nią pczy 
pomocy naszych zmysłów na nasze odczucia wewnętrzne”. 

Również w odezwie „O dynamicznym systemie Kanta“ bronił Ossi- 
powski konsekwentnie obiektywności przestrzeni i czasu. W środowisku 
stworzonym przez Ossipowskiego było wiele sporów na temat kantyzmu, 
aprioryzmu kantowskiego. Schwejkart wcześniej jeszcze, podczas pobytu 
w Niemczech, zajmował się w wolnych chwilach geometrią i ogłosił 
w 1807 r. pracę, zawierającą nieudaną próbę dowodu V postułatu. W Char- 
kowie doszedł jednak do przekonania, że jednocześnie z „geometrią w wą- 
skim znaczeniu“ istnieje geometria „astralna*, w której suma kątów trój- 
kąta jest mniejsza od 2 kątów prostych, przy czym różnica jest tym 
mniejsza, im większa jest płaszczyzna trójkąta. Trudno przypuszczać, że 
ten przewrót w myślach SŚchwejkarta nastąpił bez współdziałania myśli 
lilozoficznej, pochodzącej od Ossipowskiego i przodującej za czasów jego 
rektoratu na uniwersytecie charkowskim i w czasie jego prezesury — 
w Charkowskim Towarzystwie Nauk. 


Jasny wykład samej istoty zagadnienia, zawarty zaledwie w 6 wier- 
szach, został przesłany przez Schwejkarta Gaussowi w 1818 r. przez kole- 
gę Schwejkarta — królewskiego astronoma Herlinga. Zaopatrzony był on 
«w następującą uwagę tego ostatniego: „Zapewne stepy rosyjskie stanowią 
szczególnie sprzyjający grunt dla tych spekulacji naukowych". Ale jeżeli 
rzeczywiście geometria nieeuklidesowa zrodziła sięw Charkowie (w po- 
staci niekompletnego szkicu) i w Kazaniu (jako całkowicie opracowany 
system), przy czym niezależnie od siebie i prawie jednocześnie, to oczy- 
wiście, przyczyną tego nie były „stepy rosyjskie". Gruntem sprzyjającym 
rozwojowi tych wyjątkowych swą nowością i reformatorską siłą — idei, 
był postępowy światopogląd materialistyczny. W Rosji bronili go najlepsi 
przedujący ludzie spośród inteligencji, nie bacząc na zalewające ich fale 
ciemnej reakcji. Bronili go i wówczas, gdy we Francji, skąd niegdyś się 
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wywodził, już dawno został zgnębiony przez żałosnych poplecz